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W  ces.  król.  nakładzie  książek  szkolnych. 
1868. 
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W  publicznych  szkołach  ludowych  używać  należy  tylko 
książek  przepisanych  i  opatrzonych  stemplem  wydawnictwa 
książek  szkolnych,  wyjąwszy  szczególne  upoważnienia  Mini- 
sterstwa. Nie  dozwala  się  też  przedawać  tych  książek  po 
cenach  wyzszycht  jak  na  tytule  wymieniono. 
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Wstęp. 


Do  dziatek. 

Żwawo,  żwawo  do  nauk,  przyjaciele  młodzi! 

Goni  chwila  za  chwilą,  c^as  szybko  uchodzi. 

A  kto  wiernie  dopełnia  powinności  swojój, 

Wesół  czeka  wieczora,  śmierci  się  nieboji. 
Kto  nie  ma  do  nauk  ochoty, 
Nie  nabędzie  rozumu  i  cnoty. 


Oddział  pierwszy. 


i.  Pieśń  poranna. 

Boże !  —  wszędzie  widzę  Ciebie,  i  na  ziemi* 
i  na  niebie.  Ty  stworzenia  Twe  miłujesz  i  we 
wszystko  opatrujesz;  nad  każde  m  Twa  pamięć 
taka,  jak  ojca  dla  jedynaka.  Ja  tez  Ciebie  wielbię* 
Panie !  za  ojcowskie  Twe  staranie ;  do  Ciebie  me 
ręce  wznoszę,  o  zdrowie  i  pilność  proszę,  abym 
dla  Twej  świętej  chwały,  pracował  chętnie  dzień 
cały.  —  Chwała,  Tobie,  Stworzycielu!  Chwała, 
Tobie,  Zbawicielu !  Chwała,  Tobie,  Duchu  święty  ! 
Boże  w  Trójcy  niepojęty  ! 

i* 


Czy  ty  myślisz,  że  nas  tam  nikt  widzieć  nie 
będzie?  Czy  ty  nic  nie  wiesz  o  t&n  oku, 
które  przenika  mury  i  ciemności? 

Franus  pomyślał  chwilkę  i  przejął  go 
strach.  Słusznie  mówisz,  kochana  siostro,  ja 
się  zrazu  nie  zastanowiłem.  —  Bóg  nas  widzi 
wszędzie,  nawet  i  tam,  gdzie  ludzkie  oko  nie 
sięga.  Bądźmy  ż  zawsze  i  wszędzie  dobrćmi, 
czy  to  w  obec  ludzi,    czy  też   w    samotności. 

Oko  Boskie. 

Nie  czyn  nic  złego,  dziecię,  przez  całe 
twoje  życie!  Choć  cię  widzieć  nikt  nie  może, 
wszakże  jasne  oko  Beże  czuwa  nad  tobą  przecie. 

Bóg  widzi  tak  w  ciemności,  jako  w  dziennej 
światłości;  wszystkie  mury  icskróś  przenika,  z 
tajemnic  wszech  docieka,    nawet  serca   sfoytości. 

Przed  Bogiem,  moje  dziecię,  nikt  się  nie 
skryje  w  świecie;  choćby  i  wśród  nocy  ciemnej, 
choćby  w  jaskini  podziemnej  tajił  się  jak  naj- 
skryciej. 

4.  Módl  się  i  pracuj. 

Dwaj  chłopcy  żebrali  razem.  Jeden  z  nich, 
imieniem  Zygmunt,  byłby  się  chętnie  uczył, 
gdyby  był  miał  opiekuna.  Jego  towarzysz 
Kasper,  brzydził  się  pracą  i  zapomniał  o  Bogu ; 
a  chociaż  miał  jeszcze  ojca,  jednak  go  nie 
słuchał  i  uciekał  z  domu,  bo  go  do  roboty  na- 
pędzano. Zygmunt  był  wprawdzie  sierotą,  ale 


pamiętał,  co  matka  mawiała :  „  Kto  pobożny  i  pra- 
cowity, tego  Bóg  nigdy  nie  opuści;  kto  zaś  o 
Bogu  zapomina,  ten  wyjdzie  na  złego  człowieka" 
Jednej  nocy  spali  obaj  na  słomie  w  cudzćj 
stodole.  Zygmunt  przebudziwszy  się  o  świcie, 
rzekł:  „Słuchaj  Kasprze!  śniło  mi  się,  że  matka 
mnie  upominała,  abym  przyjął  służbę  u  gospo- 
darza." Kasper  odrzekł:  „Ja  na  to  wcale  nie 
przystaję.  Służba,  to  wielka  niewola." — Parobek 
słyszał  ich  rozmowę,  owtorzył  drzwi  stodoły, 
zobaczył  ich  na  słomie,  i  jako  włóczęgów  zapro- 
wadził do  gospodarza.  Gospodarz  rzekł  do  nich : 
„Pracujcie,  a  będziecie  mieli  chleb,  odzienie 
i  mieszkanie.    Kto   nie    pracuje,  jeść   nie  po- 


winien." 


Zygmunt  oświadczył,  że  chce  służyć. 
Gospodarz  go  przyjął,  bo  chłopcu  dobrze 
z  oczów  patrzało.  Kasper  uradował  się  w  sercu, 
bo  się  pozbył  towarzysza,  który  go  często 
napominał,  i  sam  poszedł  dalej  na  żebry. 
Kaspra  zawsze  prawda  kłuła  w  oczy. 

Zygmunt  starał  się  usilnie,  aby  zasłużyć 
na  miłość  gospodarza ;  a  gdy  ten  widział,  że 
chłopczyna  lubi  czytać  i  umie  cokolwiek  pisać, 
posyłał  go  po  robocie  do  wiejskiej  szkółki. 
Zygmunt  był  bardzo  pilny,  pracowity  i  pobożny. 
Wszyscy  go  też  lubili  i  kochali.  Gospodarz  jego, 
człek  zamożny  i  poczciwy,  cieszył  się,  że  mógł 
sierocie  dopomódz.  — Bezbożny  Kasper  włóczył 
się  od  wsi  do  wsi,  po  miasteczkach  i  dwo- 
rach ;  a  że  wyglądał  czerstwo  i  zdrowo,  każdy 
nim  gardził,  jako  próżniakiem  bez  wstydu  i 
serca.  Wzgardzony  i  opuszczony  od  wszyst- 
kich,   został    bez   sposobu   do    życia,  i  puścił 
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się  na  rozboje.  Schwytano  go  nakoniec  na 
rabunku,  uwięziono  i  śmiercią  ukarano.  Taki 
jest  koniec  zbrodni.  Zygmuntowi  szczęściło 
się  całe  życie.  Wyszedł  on  na  mądrego  i 
poczciwego  człowieka,  a  Bóg  wynagrodził 
jego  cnoty  dobrem  mieniem,  długiem  życiem 
i  miłością  ludzi. 

Cnota,  praca  i  nauka, 

Jednają  nam  łaskę  Boga; 

Kto  iv  próżniactwie  szczęścia  szuka, 

Tego  dotknie  kara  sroga. 

Pracuj,  módl  się,  bądź  cnotliwym, 

A  pętanie  będziesz  szczęśliwym! 

5.  Dobre  serce  Tomaszka. 

Mały  Tomaszek  siedział  raz  w  oknie 
z  matką  swoją  i  czytał.  W  tern  usłyszał 
ps  ów  szczekanie.  Patrzy  na  podwórze  i 
widzi,  że  stoji  we  wrotach  żebrak  straszny 
i  obszarpany,  i  nie  może  iść  dalej,  bo  dwa 
wielkie  psy  wyskoczyły  ku  niemu,  szcze- 
kały ogromnie  i  ugryźć  go  chciały.  Nasz 
Tomek  miał  dobre  serce,  każdemu  usłużyć 
lubił.  Wszyscy  go  też  w  domu  kochali  — 
i  ludzie  i  zwierzęta.  Widząc  tedy  żebraka 
owego,  otoczonego  psami,  pobiegł  ku  niemu, 
żeby  go  obronić.  Dwa  łby  psów  owych 
rozżartych,  które  go  dobrze  znały,  wziął  pod 
swoje  małe  rączki,  i  rzekł  do  ubogiego:  idź 
teraz  dziadku;  już  ci  nic  nie  zrobią.  —  Dziad 
poszedł,  błogosławiąc  chłopczynę.  Matka  po- 
chwaliła i  uściskała  Tomaszka. 


6.  Pieśń  wieczorna. 

Gdy  po  nauce  złożą  swe  książeczki,  pomo- 
dlą się  pobożne  dziateczki,  wówczas  z  księżycem 
gwiazdki  znowu  wstają,  a  aniołowie  nad  dziatwą 
czuwają,  aby  spokojnym  snem  się  pokrzepiły,  na- 
zajutrz Bogu  najwierniej  służyły.  Gdy  zaś  sło- 
neczko zabłyśnie  na  niebie,  dziateczki  znowu  będą 
chwalić  Ciebie,  a  Ty  im  Panie!  z  niebios  wyso- 
kości, ześlesz  przez  Ducha  Świętego  pilności. 

7.  Odgłos. 

Mały  Jerzy  jeszcze  nie  wiedział,  co  to 
odgłos.  Pewnego  dnia  będąc  na  łące ,  wy- 
krzyknął: hop!  hop!  —  I  natychmiast  odbiło 
się  z  lasku!  hop!  hop!  —  Zdziwiony  Jerzy 
słysząc  głos  nieznany  zapytał :  Kto  jesteś  ?  — 
Głos  nieznany  powtórzył :  Kto  jesteś  ?  — 
Jerzy  znów  krzyknął:  Głupiś !  —  Głupiś! 
odbiło  sie  z  lasku.  To  Jerzego  bardzo  roz- 
gniewało.  Zaczął  wiec  okropnie  lżyć  i  szka- 
lować. Każde  słowo  zelży  we  odbiło  się  wier- 
nie. Zniecierpliwiony  do  żywego  puścił  się 
co  tchu  do  lasku  za  mniemanym  podrzeźnia- 
czem,  chcąc  się  zemścić.  Tymczasem  i  żywej 
nie  widział  duszy. 

Potem  pobiegł  do  domu  i  użalał  się  matce, 
mówiąc,  że  jakiś  zły  chłopiec  skrył  się  przed 
nim  w  lasku,  i  podrzóźniał  mu  się  złośliwie. 
Matka  rzekła:  Tą  rażą  źle  uczyniłeś  i  oskar- 
żasz tylko  siebie  samego.  Wiedz  o  tern,  że 
tylko  twoje  własne  słyszałeś  słowa.  Już  nieraz 
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patrząc  w  czystą  wodę,  widziałeś  w  niej  sie- 
bie samego  jak  w  zwierciedle ;  tak  samo  i  teraz 
słyszałeś  z  Jasku  twój  głos.  Gdybyś  był 
przemawiał  grzecznie,  byłbyś  grzeczną  otrzy- 
mał odpowiedź.  „Jaką  miara  mierzysz,  taka  ci 
odmierzę. 

8.  Wszystko  od  Boga. 

Wszystko  od  Boga,  wszystko  od  Boga, 

Dziateczki  kochane! 
Bóg  ziarnko  rodzi,  Bóg  dal  ze  wschodzi. 

Choć  przez  nas  zasiane. 

On  spuszcza  rosę,  On  ciepłem  grzeje, 

W  złoto  trawkę  mieni, 
Smak  w  owoc  wlewa,  kiedy  dojrzewa, 

Kwiateczki  rumieni. 

Czyli  daleko,  czy  przy  nas  blisko. 

Łaska  Pańska  błoga; 
Szerokie  morze,  niebios  przestworze: 

Wszystko  to  od  Boga. 

Od  Niego  krzaki,  od  Niego  liście, 

Owoce  od  Niego, 
Od  Niego  wiosna,  pora  radosna, 

Wszak  i  śnieg  od  Niego? 

Od  Niego  słońce,  co  jasno  świeci, 

On  księżyc  posyła, 
On  wiatrem  szumi,  On  burze  tłumi, 

Jegoć  toć  jest  siła. 

On  nas  pociesza,  On  nas  raduje, 

On  odziewa  gaje, 
Bydło  posila,  ptaszki  umila, 

On  nam  chleba  daje. 
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Wielbijmyz  Pana,  wielbijmyz  Pana, 

Cześć  Ma,  cześć  i  chwała  ! 
Ojcem  Go  znamy,  z  serca  kochamy  ; 

W  Nim  nadzieja  cała. 

9.  Prawdziwe  szczęście. 

Pewien  król  miał  skarbnika,  który  z  pa- 
sterza wzniósł  się  do  tego  zaszczytnego  urzę- 
du. W  tern  oskarżono  skarbnika  przed  królem, 
że  się  przeniewierza  i  że  przechowuje  złupione 
pieniądze  i  kosztowności  w  izbie  sklepionej, 
zamkniętej  żelaznemi  drzwiami.  Król  odwie- 
dził skarbnika,  oglądał  jego  pałac,  a  przy- 
szedłszy do  drzwi  żelaznych,  kazał  je  otwo- 
rzyć. Jakże  się  zadziwił,  gdy  wszedł  do  izby, 
i  zobaczył  w  niej  tylko  cztery  gołe  ściany, 
prosty,  wiejski  stół  i  stołek  słomiany.  Na  stole 
leżał  flet,  laska  i  torba  pasterska.  Przez 
okno  widać  było  zielone  łąki  i   lesiste  góry. 

Skarbnik  się  odezwał :  W  młodości  mo- 
jej pasałem  owce.  Ty  królu  przywołałeś  mnie 
do  siebie.  Tu  w  tej  izbie  przepędzałem  codzien- 
nie godzinę,  rozpamiętywałem  nad  moją  prze- 
szłością, i  powtarzałem  pieśni,  które  niegdyś, 
pasąc  moje  owieczki,  nuciłem  na  chwałę  Stwór- 
cy. Ach  !  pozwól  mi  powrócić  do  mojich  pól 
ojczystych,  gdzie  byłem  tak  szczęśliwym! 

Król  bardzo  się  rozgniewał  na  oszczer- 
cę, uściskał  szlachetnego  męża  i  prosił  go, 
ażeby  i  nadal  pozostał  w  służbie. 

Kto  nie  załaknie  bagactwa  i  złota, 
Temu  do  szczęścia  otwarte  sa  wrota. 
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JO.   Dwaj  robotnicy. 

Pewien  robotnik  donosił  mularzom  kamie- 
nie, między  któremi  znajdował  się  jeden  nad- 
zwyczajnie wielki,  a  który  także  przenieść 
był  obowiązany.  Tymczasem,  ile  razy  robot- 
nik zbliżył  się  do  tego  kamienia,  nie  tknąwszy 
go.  zabierał  nasamprzód  mniejsze,  a  dręczył 
się  tą  myślą,  że  i  ten  wielki,  ciężki  kamień 
będzie  musiał  dźwigać.  Jakoż  chciał  to  uczy- 
nić ,  ale  że  i  mniejsze  ciężary  przenosił  nie- 
chętnie i  sił  mu  brakło ,  zostawił  więc  ów 
wielki  kamień.  Gdy  przyszło  do  zapłaty,  od- 
ciągnięto mu  część  zarobku,  a  to  całkiem 
słusznie,  ponieważ  nie  zrobił,  do  czego  był  zo- 
bowiązany. Drugi  robotnik  odszukał  nasam- 
przód największy  kamień,  a  wiedząc,  że  ina- 
czej być  nie  może,  ochoczo  go  doniósł,  cho- 
ciaż mu  to  ciężko  przychodziło.  Pocieszał  on 
się  tą  myślą,  że  sobie  ułatwi  pracę,  skoro  zacz- 
nie dźwigać  małe  kamienie. 

I  składnie  mu  szła  robota  i  był  wesół,  bo 
zwalczył  trudności.  —  Któremuż  z  tych  ro- 
botników chcecie  być  podobnemi?  Ozy  temu, 
który  trudy  nakoniec  zostawiał,  czy  też  temu, 
który  zrazu  trudu  się  nie  lękał? 


Choć  praca  ciężko  przychodzi,  ale  słodki 
owoc  rodzi.  Kto  do  roboty  chętnie  się  za- 
biera, tego  Wszechmocny  pewno  zawsze 
wspiera.  Kto  się  od  pracy  wstrzymuje,  te- 
mu pewno  głód  dojmuje.  Jaka  praca,  taka 
płaca.  Po  pracy  spoczynek  miły,  po  spo- 
czynku świeże  siły.   Początek  zawsze  trudny. 
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li.  Żyjcie  w  zgodzie  ł  przestawajcie  na  małem. 

Pewien  bogacz,  przywołał  w  czasie  dro- 
żyzny najuboższe  dziatki  i  rzekł  do  nich*  „Oto 
macie  kosz  pełny  chleba;  niechże  każde  z  was 
weźmie  jeden  bochenek.  Przychodźcie  tu  co 
dnia,  dopóki  Bóg  nie  da  lepszych  czasów."  — 
Dzieci  rzuciły  się  na  kosz,  a  każde  chwytało 
za  najpiękniejszy  i  największy  bochenek,  i 
kłóciły  się  i  sprzeczały.  Tylko  Anusia,  uboga 
dziewczynka,  stała  nieśmiało  zdaleka,  potem 
wzięła  skromnie  najmniejszy,  ostatni  bochenek, 
pocałowała  bogaczowi  rękę  i  oddaliła  się  spo- 
kojnie z  wdzięcznością  w  sercu.  Nazajutrz  dzieci 
się  znów  zbiegły  i  znów  się  sprzeczały  i 
kłóciły,  a  biedna  Anusia  i  tą  rażą  najmniejszy 
dostała  bochenek  i  zaniosła  go  chorój  matce.  — 
Gdy  matka  chleb  nadkrojiła,  wypadło  z  niego 
kilka  sztuk  złota.  Matka  przestraszyła  się  i 
rzekła:  Odnieś  natychmiast  te  pieniądze,  bo 
one  zapewnie  przez  nieostrożność  dostały  się 
do  tego  chleba.  Anusia  poszła  z  pieniądzmi. 
Lecz  ten  mąż  dobroczynny  rzekł:  Nie,  nie,  to 
nie  było  pomyłkę,  ja  kazałem  umyślnie  upiec 
chleb  z  temi  pieniądzmi,  ażeby  ci  wymierzyć 
nagrodę,  moje  lube  dziecię.  Bądź  zawsze  zgod- 
ną i  przestawaj  na  małem,  a  i  Bóg  także 
udzieli  ci  Swego  błogosławieństwa. 

Kto  dla  ubogich  ma  serce  wylane, 
I  wspiera  biednych  tern,  co  Bóg  udzielił, 
Temu  prawdziwe  szczęście  zachowane, 
I  ten  na  wieki  będzie  sie  weselił! 
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12.  Opatrzność. 


Na  górze  nad  rzeka,  dziecię  się  bawiło, 
ziemia  się  urwała,  dziócię  się  stoczyło:  lecz  opieka 
Boska  zdarzyła  krzaczynkę,  a  ta  jakby  cudem, 
wstrzymała  dziecinkę.  O  módlcie  się  dzieci  do 
dobrego  Pana ,  co  was  ma  w  opiece  do  nocy  od 
rana. 

13.  Bóg  dopomaga. 

W  małem  miasteczku  żyła  ubożuchna 
wdowa  z  pięciorgiem  dziatek.  Była  ona  bar- 
dzo, bardzo  biedną.  Nie  martwiła  się  jednak 
swą  nędzą,  i  zdawała  się  na  Opatrzność.  Ale 
pracowała  ciężko  i  bez  ustanku.  Dziatki  były 
jedyną  jej  pociechą ,  bo  ją  kochały  i  słucha- 
ły* * —  Jednego  poranku  rzekła  do  zgłodnia- 
łych dziatek  swojich:  Dziś  nie  ma  chleba 
.w  domu,  i  czemże  ja  was  nakarmię,  moje 
lube  dziatki?  Proście  więc  Boga,  a  on  się 
zlituje  nad  nami.  On  sam  powiedział: 
Wzywajcie  Mojej  pomocy,  a  Ja  was  nie  opuszczę. 

Mały,  sześcioletni  Piotruś,  poszedł  głod- 
ny i  smutny  do  szkoły.  Właśnie  przechodził 
koło  kościoła,  gdy  zadzwoniono.  Wszedł  więc 
do  domu  Bożego,  ukląkł  przed  ołtarzem  i  za- 
czął modlić  się  na  głos:  Miłosierny  Boże!  my 
dzieci  i  matka  cierpimy  głód.  W  domu  niema 
ani  kawałka  chleba,  ani  maki  Daj  nam,  Boże! 
chleba,  abyśmy  nie  pomarli  z  głodu.  Dopomóż  nam 
Boże!  Ojcze  nasz! 

Po  modlitwie  Piotruś  poszedł  prosto  do 
szkoły.  Wróciwszy  do  domu,  zobaczył  na  stole 
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bochen  chleba,  pełną  misę  mąki  i  jaja  w  ko- 
szyku. Dzięki  ci  o  Boże !  zawołał  radośnie.  Już 
nie  pomrzemy  z  głodu.  —  Kochana  matko  !  za- 
pytał Piotruś,  czy  jaki  anioł  przyniósł  to  do 
chaty?  —  Nie,  odrzekła  matka,  ale  Bóg  wy- 
słuchał twojej  modlitwy  i  ulitował  się  nad  na- 
mi. Gdyś  się  modlił  na  głos  w  kościele,  pani 
sędzina  słyszała  twoje  modlitwę.  Ona  to  była 
tym  aniołem  5  którego  Bog  miłosierny  zesłał 
na  nasze  pomoc. 

Kogo  Bóg  ma  w  Swej  obronie. 
Ten  i  w  morzu  nie  utonie. 

14.  Dziatki  w  szczęścili. 

Witaj,  witaj,  miły  Maju!  zawitaj  zielony 
gaju,  zawitajcie  piękne  kwiatki;  plećcie  wianki, 
lube  dziatki!  i  po  polu  i  dolinie,  i  po  wzgórzach 
i  Yówninie ,  wiosny  cieszcie  się  swoboda,  wiosen- 
nego dnia  pogoda  !  Jakie  miło  zyć  na  świecie,  wy 
to  dziatki  dziś  czujecie  !  Wasze  serca  tak  niewinne, 
wasze  rozkosze  dziecinne,  wszystko  się  wam  dziś 
uśmiecha,  dziś  wam  zyć  —  co  za  uciecha! 

15.   Kwiaty. 

Kto  wymyślił  te  kwiateczki? 
Kto  je  uwił  w  te  wianeczku 
W  białe,  żółte,  czerwone, 
I  w  świeczki  zielone. 

Kto  tak  prędko  je  wywołał, 
Ogród,  łąki  ubrać  zdołał? 
Śnieg  niedawno  krył  pola, 
Dziś  wesołe  juz  zioła. 
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Któż  to  kiciatkom  żywność  dawa, 
Sokiem  korzeń  ich  napawał 
Kto  je  rosa  zasila, 
Promyczki  im  zesyłal 

Kto  w  nie  wlewa  wonność  miła, 
Obdarza  je  nowa  siła  ? 
Jest  to  ręka  Twa,  Boże! 
Która  stworzyć  kwiat  może. 

16.  Do  leniuszka. 

Wstawajze,  wstawaj,  sławny  leniuszku! 
Czy  liż  się  leżeć  niewstydzisz  w  łóżku? 
Powiesz :  że  jeszcze  słońce  niewstało : 
Ale,  zapewne!  na  ciebie  czekało. 

Spojrzyj  w  około,  co  się  tu  dzieje, 
Dawno  już,  dawno  słońce  jaśnieje ; 
Ty  się  niecieszysz  jego  widokiem, 
Ziewając,  je  dnem  spoglądasz  okiem. 

Oddawna  próżne  podwórko  nasze, 
Poszło  juz,  poszło  bydło  na  paszę. 
Ptaszki  oddawna  śpiewają  w  lesie, 
A  echo  odgłos  aż  do  nas  niesie. 

Już  pracowita  przelata  pszczółka, 
Słodycz  z  każdego  zbierając  ziółka ; 
A  ty,  leniuszku,  spisz  tak  swobodny, 
Oj!  będziesz  za  to  porządnie  głodny  l 

Na  pracowitych  czeka  śniadanie, 
Kto  nic  we  robi,  nic  nie  do  stanie; 
A  więc  wybieraj,  sławny  leniuszku! 
Czy  jeść  śniadanie,  czy  leżeć  w  łóżku. 
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17.  Bóg  wie  i  widzi  wszystko. 

Mały  Staś  wstąpił  do  swojego  współ- 
ucznia,  aby  iść  z  nim  razem  do  szkoły.  Wszedł- 
szy do  izby,  nie  zastał  tam  nikogo,  ale  mu 
wpadł  w  oczy  koszyk  z  jabłkami  na  stole. 
I  już  rękę  wyciągnął,  —  lecz  sumienie  go 
ruszyło,  bo  mu  przyszło  na  myśl,  że  cudzćj 
rzeczy  tykać  nie  wolno.  Nikt  mnie  tu  wpraw- 
dzie nie  widzi,  rzekł  do  siebie,  ale  Bóg, 
który  się  złem  brzydzi,  spogląda  na  mnie 
z  nieba.  —  Zostawia,  więc  jabłka  nietknięte, 
i  chce  już  odejść,  gdy  naraz  usłyszał  głos: 
„Zatrzymaj  się  chłopcze !~  —  Przelękniony 
Staś,  obejrzał  się  nieśmiało,  bo  czuł,  że  chciał 
źle  uczynić.  Spostrzegł  on  starca,  spoczywa- 
jącego za  piecem.  „Nie  bój  się,  rzekł  sta- 
rzec, jesteś  dobrem  dziecięciem.  Ponieważ  nie 
dopuściłeś  się  grzechu,  weź  sobie  tyle  jabłek, 
ile  ci  się  podoba..  Nie  zapominaj  jednak  nigdy 
o  tern,  że  Bóg  ciebie  widzi  wszędzie,  cho- 
ciaż przy  tobie  nikogo  nie  będzie. a 

18.  Ptaki  śpiewające. 

Pewna  wioska  przyjemna  była  niby  ca- 
łym lasem  drzew  owocowych  otoczona.  Drzewa 
kwitły  co  rok  prześlicznie  i  wonie  rozsiewały 
najwdzięczniejszą.  Na  gałęziach  ich  w  około 
śpiewały  i  gnieździły  się  wszelakie  ptaszęta 
wesołe.  W  jesieni  zaś  wszystkie  gałązki  ob- 
ładowane były  hojnie  jabłkami,  gruszkami  i 
śliwkami. 

I  zaczęli  raz  niektórzy  źli  chłopcy  gniazda 
wybierać   i   pustoszyć.    Ptaszki  przez    to  wy- 

I.  Książka  do  czyt.  dla  szkół  ewang.  2 
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płoszone  poodlatywały  powoli  całkiem  z  tój 
okolicy.  Nie  słyszano  więcej  ni  w  ogrodach,  ni 
w  polu  żadnego  ptaszka  śpiewającego.  Wszę- 
dzie było  smutno  i  cicho.  Szkodliwe  gąsienice, 
które  więc  od  ptaszków  chwytane  były,  wzma- 
gały się,  i  obżerały  liście  i  kwiaty.  Drzewa  stały 
gołe,  jak  wśród  zimy,  a  źli  chłopcy,  którzy 
przedtem  owocu  wybornego  mieli  w  hojności,  nie 
dostali  więcój  ani  jednego  zjeść  jabłuszka. 

19.  Piosenka  dzieci  pracujących. 

Dalej  dzieci  do  roboty,  do  książek  lub  ręcznej 
pracy,  bo  ciągłe  w  życiu  kłopoty  maję  leniwcy, 
próżniacy. 

Prędko,  słodko  przy  robocie  godzina  każda 
upływa,  podczas,  gdy  próżniak  w  tęsknocie  dręczy 
się,  i  z  nudów  ziewa. 

Czas  jest  klejnot  bardzo  drogi;  kto  na  niczóm 
go  przepędza,  tego  pewna  czeka  nędza,  czyli  to 
pan,  czy  ubogi. 

Dla  tego  rączo  do  pracy,  korzystajmy  z  kaidój 
chwili,  a  będą  nam  zazdrościli  szczęścia  i  swobód 
próżniacy. 

20.  Dziecię  i  jaskółka. 

Dziecię : 
Witajże  mi,  witaj,  moja  przyjaciółko! 
Jużeś  tu  przybyła,  kochana  jaskółko? 
Przez  kogóż  cię  doszła  wiadomość  radosna, 
Że  u  nas  wiosna? 

Jaskółka : 
Ten  Bóg,  co  nas  w  opiece  ma  zawsze  i  wszędzie. 
Przysłał  mnie  i  powiedział,  że  tu  wiosna  będzie. 
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Dziecię: 

0  luba  jaskółeczko,  zostańże  tu  z  nami, 

1  ulep  sobie  gniazdo  nad  memi  oknami. 

Luba  ptaszyna  rady  usłuchała, 

I  nad  okienkiem  gniazdo  zbudowała. 

21.  Praca  jest  naj pewniej szem  bogactwem. 

Wieśniak  pewien,  będąc  bliskim  śmierci, 
st  widząc,  że  dzieciom  nie  może  majątku  zo- 
stawić innego,  jak  tylko  winnicę,  chciał  je 
przynajmniej  zachęcić  do  pilnego  jój  upra- 
wiania. Zwołał  więc  synów  do  siebie  i  mar* 
twym  już  prawie  głosem  tak  do  nich  prze- 
mówił: „Dzieci  moje!  niedługo  śmierć  mnie 
rozłączy  z  wami;  cały  majątek,  którym  przez 
ciąg  mego  życia  oszczędził,  znajdziecie  w  win- 
nicy/' To  rzekłszy,  umarł.  —  Synowie  rozu- 
miejąc, że  ojciec  w  winnicy  skkrb  jaki  złożył, 
biorą  się  do  motyk  i  kopią  winnicę.  Ale  chociaż 
skopali  całą,  skarbu  nieznaleźli  przecie.  Lecz 
ziemia  wzruszona,  wydała  na  rok  następujący 
więcćj  owoców,  niż  dawniej.  Z  tej  powieści 
uczymy  się,  że  praca  jest  dla  człowieka  naj- 
pewniej szćm  bogactwem. 

22.  Pieśń  o  chlebie. 

Gdy  pogodne  słońce  świeci, 

Potem  deszczyk  rosi, 
To  się  cieszcie,  cieszcie,  dzieci! 

Zboże  się  podnosK 

Rośnie,  rośnie  w  łasce  Bożej, 
Potem  w  ktoś  wystrzeli:    { 
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Jak  dojrzeje  kłosek  hoży : 
Będziem  ziarnka  mieli. 

A  z  tych  ziarnek  chleb  wyborny. 

Rzecz  dla  ludzi  błoga; 
Więc  głos  wdzięczny,  głos  pokorny 
Podnośmy  do  Boga. 

Śpiewajmy  Mu  z  ptaszętami 

Co  na  krzaczkach  siedzą. 
I  to  zboże  razem  z  nami 

Z  Jego  łaski  jedzą. 

Śpiewajmy  Mu  cześć  i  chwałę 

1  z  Ziemią  i  z  Mebem> 
Prośmy9  aby  życie  całe 

Obdarzał  nas  chlebem. 

23.  Hymn  dziecięcia  o  Bogu. 

Ja  mała  dziecina  chwalić  będę  Pana, 
Bo  On  nam  przesyła  śliczne  światło  z  rana, 
A  gdy  jasne  słońce  w  ciemny  zmrok  zapadnie^ 
To  zawiesza  księżyc,  co  tak  świeci  ładnie. 

On  to  tyle  ptaszków  róznowzorych   stworzył, 
On  przepaści  wodne  dla  rybek  otworzył, 
On  śliczne  skrzydełka  owadkom  przyprawił, 
Aksamitne  stroje  polnym  kwiatkom  sprawił. 

W  zielone  kobierce  przyodziewa  błonie, 

Po  łąkach,  ogrodach  cudno  rozsiał  wonie, 

On  wlał  smak  w  owoce,  wdziękiem  je  przy  krasił? 

I  upał  słoneczny  wietrzykiem  ugasił. 

Kiedym  był  maleńki,  to  w  kolebce  spałem, 
Wtenczas  ni  rozumu  ni  mowy  niemiałem? 
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Meznatem  imienia  Dobroczyńcy  świata, 
Dziś  o  Tobie,  Boże!  mówią  Marna,  Tata. 

Teraz  juz  mój  rozum  rozwija  się  zwolna, 
Pojąć  dobroć  Twoje  dusza  moja  zdolna; 
Kiedy  się  popatrzę  na  świat  upiękniony : 
Twa  dobroć  i  wielkość  z  każdej  widzę  strony. 

Dziś  Ci  serce  moje  tkliwe  dzięki  niesie9 
Dziś  Ci  wyśpiewuję  z  ptaszynami  w  lesie f 
Dzisiaj  z  wonią  kwiatów  szlę  modły  do  Ciebie, 
O  potężny  Panie  na  Ziemi  i  Niebie  ! 

24.  Moje  i  twoje . 

PaweŁ  Widzisz,  kochany  Ojcze,  gruszki 
przy  drodze  ?  Proszę  Cię,  urwij  mi  kilka,  rzekł 
Paweł  do  swojego  ojca. 

Ojciec.  Te  drzewa  są  cudze,  kochany 
Pawle. 

P.  Ależ  te  gruszki  rosną  przy  drodze,  a 
nie  w  ogrodzie,  ani  na  roli. 

0.  Rola  właściciela  tych  gruszek  przytyka 
do  drogi,  a  miejsce,  na  któro m  rosną  drzewa, 
należy  do  tej  roli. 

P.  Wczoraj  przyniósł  Jaś  kilka  gruszek 
i  powiedział,  że  właściciel  urwać  mu  je  pozwolił. 

0.  To  być  może.- Jednakże  co  cudze,  tego 
ani  brać,  ani  nawet  tykać  nie  wolno.  Wy  chłopcy 
wszystko  sobie  pozwalacie,  jakbyście  byli  sami 
na  świecie.  Co  niechcesz,  aby  tobie  czyniono, 
tego  i  sam  drugiemu  nie  czyń. 

P.  A  jeżeli  co  znajdę? 

0.  Wówczas  ogłoś,  żeś  znalazł  rzecz  cu- 
dzą, i  zachowaj  ją  sumiennie  tak  długo  u  siebiet 
dopóki  właściciel  się  nie  zgłosi. 
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P.  Jeżeli  mi  więc,  kochany  Ojcze,  nie 
przyniesiesz  gruszek,  to  może  mi  pozwolisz 
rwać  poziomki  w  naszym  ogrodzie? 

0.  Na  to  chętnie  zezwalam;  ale  nie  spro- 
wadzaj chłopców.  Naszej  własności  możesz 
skromnie  używać,  skoro  ci  pozwolę.  Jeżeli 
to  zaś  uczynisz  bez  mojćj  wiedzy,  możesz  sif 
kiedy  i  kradzieży  dopuścić.  Pokątni  łakotnisie 
dopuszczają  się  złodziejstwa.  Zostaw  każdemu 
własność  jego  nietknięta,  a  zachowaj  twoje. 
Pamiętaj,  kochany  Walusiu,  że  i  ci,  którzy 
innych  oszukują,  do  tych  ludzi  należą.  — 

Cudza  krzywda  przynosi  gorzkie  owoce,  ba 
Bóg  nigdy  nie  błogosławi  złoczyńcom. 

25.  Dusza  jest  nieśmiertelna. 

Pewien  rzemieślnik  był  bardzo  pracowi- 
tym i  pobożnym.  Każdego  ranka  wstawał  ze 
wschodem  słońca,  a  cała  rodzina  szła  za  jego 
przykładem.  Po  modlitwie  wyznaczył  on  każ- 
demu robotę,  i  upomniał  wszystkich  serdecz- 
nie, aby  nikomu  najmniejszej  nie  czynili 
przykrości,  a  sam  wziął  się  ochoczo  do  dzien- 
nćj  pracy. 

Miał  on  brata,  który  zostawił  dwoje  nie- 
szczęśliwych sierót.  Poczciwy  rzemieślnik  wziął 
bratańców  do  siebie,  wychowywał  ich  i 
kochał  jak  własne  dzieci.  Jakże  on  był 
dobrym ! 

Jeżeli  między  jego  sąsiadami  powstały  nie- 
zgody, starał  się  ich  pojednać.  Wszyscy  też 
mieli  wielkie  w  nim  zaufanie,  bo  rozum  i  cnota 
za  wszystko  stanie.  Pewnego  czasu  zachorował 


23 

poczciwiec,  a  po  kilku  dniach  wszyscy  zwątpili 
o  jego  wyzdrowieniu.  —  Wówczas  stroskana 
żona,  dzieci,  sieroty,  sąsiedzi,  ubodzy,  wszyscy 
stanęli  przed  jego  łożem,  i  płacząc  wołali: 
„Nasz  ojciec,  nasz  dobrodziej  i  przyjaciel  już 
umiera !"  Na  te  słowa  podniósł  się  i  rzekł: 
„Żono,  dzieci,  przyjaciele  moji !  Jeżeli  ja  moje 
dziatki  wołam  po  pracy  na  spoczynek  do  izdebki, 
czyż  myślicie,  że  je  pozabijam?  —  O  nie,  my 
tego  nie  myślimy !  zawołali  wszyscy.  —  Otóż 
wiedzcie,  moji  kochani!  że  Bóg  jest  mojim  i 
waszym  Ojcem.  Ja  całe  życie  byłem  poczciwym 
i  pobożnym.  Dziś  mój  i  wasz  Ojciec  woła  mnie 
na  wieczny  spoczynek.  Możecież  myśleć,  że  On 
mnie  zabije?  —  Nie, nie! —  zawołali.  I  ja  tego 
nie  myślę,  bo  serce  mi  mówi,  że  mój  Ojciec  mnie 
nie  zabije;  że  będę  żył  w  innym  świecie,  w"  wiecz- 
nej światłości  i  szczęśliwości. u  —  Ucichł  — 
i  padł  na  łoże.  Po  chwili  wzniósł  ręce  do  nieba 
i  rzekł  z  cicha:  „Panie,  Tobie  oddaję  dusze  mojc!a 
Wszyscy  zapłakali,  i  rzekli:  Bądźmy  po- 
bożnymi, jakim  był  ten  mąż,  a  połączymy  się 
z  nim  w  niebie  na  wieki ! 

26-  Pszczółka. 
Była  to  raz  pszczółka  mała,  co  miodek 
z  kwiatków  zbierała  :  od  kwiateczka  do  kwia- 
teczka  latała  sobie  pszczółeczka ;  nigdy  próżno 
nie  wróciła,  dużo  miodku  nanosiła.  Przyszła 
jesień,  zima  chłodna,  pszczółeczka  byłaby 
głodna;  lecz  że  w  lecie  pracowała,  w  zimie 
się  głodu  niebała.  Pracujcież  i  wy  dziatki ! 
póki  pora,  póki  kwiatki,  a  na  starość  mióć 
będziecie  zapasy  zebrane  w  locie. 
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27.  Miłosierny  Samarytanin. 

Pewien    czeladnik     szedł     w    najsroższej 
zimie     niedaleko    Preszburga    we    Węgrzech 
przez  puszczę.  Lekko  był  odziany,  a  zima  mu 
bardzo  dokuczała.  Niewidząe  nigdzie  ani  wsi, 
ani  chatki  jakiej,    zapłakał  rzewnie,    mówiąc: 
„Ach,  mój  Boże!  ja  zmarznę,  cóż  sobie  matka 
moja  uboga  pocznie  ?  —  Ojca  już   niemam,  a 
któż  jej  poda  kawałek  chleba?    —  Chciał  iść 
prędzej,   aby    się    rozgrzać,  ale   członki  jego 
były  zdrętwiałe;  chciało  się  mu  spać,    a   po- 
łożywszy się  na  swoje  wiązkę,  zasnął.  Poczty  - 
lijon  jadąc   konno   około    niego  i    widząc   go 
zdrętwiałego,  pchnął  konia  ostrogami,  a  przy- 
bywszy wnet   do   miasta,   oznajmił  ten    przy- 
padek w  najbliższym  domie.    „  A    cóż    to   po- 
może?   Nim    tam    przyjdziemy,    zapewne   już 
będzie  martwym,"  rzekli  niemiłosierni.  —  Ale 
ubogi  robotnik,  będąc   tam    w    izbie    dla    za- 
grzania się,  słyszał    to,    a    serce    jego    uczuło 
litość  największą.  Nie  mówiąc  ani  słowa,  po- 
szedł natychmiast  na  miejsce  opisane,  a  zna- 
lazłszy   czeladnika    zdrętwiałego,    zaniósł    go 
do  najbliższej    wsi,    tarł    go  śniegiem,    a    po 
chwili  zdarzyło    się   mu    czeladnika    rozgrzać 
i    życie   mu    uratować.    Wziął   go    potem    do 
swojego   mieszkania,    trzymał    go    u    siebie    i 
żywił  go  pokarmem,  co    miał,    tak    długo,  aż 
czeladnik  przyszedł  do  sił,    i  mógł    dalej    po- 
dróżować. Z  sercem,  wdzięcz aością  przejętćm* 
pożegnał  się  czleadnik  ze  swojim  wybawicie- 
lem, a  ten  życzył  mu  wesoło  podróży    szczę- 
śliwej. 
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28.  Lekkomyślność. 

Franus  był  bardzQ  lekkomyślnym  chłopcem. 
Sprawiał  on  nieraz  wiele  zgryzoty  rodzicom. 
W  szkole  swawolił,  w  domu  nie  pilnował  swo- 
jich  obowiązków.  Sąsiedzi  go  znali,  i  zakazywali 
swojim  dzieciom  wdawać  się  z  rozpustnym 
Franusiem.  Gdy  matka  jego  zachorowała,  nie- 
bardzo  się  smucił,  bo  lekkomyślnik  wszystko 
lekceważy.  Jednego  dnia,  będąc  w  szkole, 
słyszał  jak  nauczyciel  opowiadał,  że  zmart- 
wienie szkodzi  zdrowiu ;  że  będąc  przyczyną 
zgryzoty  bliźniego,  można  się  stać  jego  za- 
bójcą. Franusia  uderzyły  te  słowa,  wziął  je 
do  serca,  bo  jeszcze  nie  był  całkiem  zepsuty. 
Zaczął  więc  zastanawiać  się  nad  sobą,  i  im 
dłużej  się  zastanawiał  nad  swoj&ni  wadami, 
tern  więcej  go  dręczyło,  że  dotychczas  tyle 
przykrości  rodzicom  wyrządzał.  Ach  Boże! 
rzekł  on  do  siebie,  ja  to  jestem  przyczyną, 
że  moja  matka  tak  często  choruje.  Na  tę  myśl 
stanęły  mu  łzy  w  oczach,  bo  uczuł  żal  szczery. 
Poznał  on  dopiero  teraz  okropne  skutki  swój 
lekkomyślności  i  postanowił  być  dobrym. 
Jakoż  od  tej  chwili  powściągnął  swoje 
pustotę,  był  rodzicom  posłusznym,  a  w  szkole 
zachowywał  się  wzorowo.  Nakoniec  wyszedł 
na  poczciwego  człowieka,  i  był  jedyną  pociechą 
i  podporą  rodziców  w  ich  starości. 

29  Przestroga. 

„Rybko!  rybko!  głupie  dziecię,  zdradne  sę 
te  białe  nicie;  niechwytaj  tego  robaka,  bo  się 
zranisz    ostrzem   haka !  Czy    niewidzisz    chłopca 
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%  wędka  ?  Rybko,  odpłyń !  —  prędko  !  prędko!* 
Rybka  z  tej  rady  się  śmiała,  na  wędny  po- 
karm patrzała.  Mniemając,  ze  chłopiec  żwawy 
siedzi  tylko  dla  zabawy.  W  tern  się  przysu- 
nęła, robaka  połknęła,  gardło  swe  zraniłar 
i  życie  straciła. 

30.  Szczerość. 

Pewien  ojciec  miał  synka,  imieniem  Jerzy. 
Chłopiec  ten  był  nieco  swawolnym,  przytem 
jednak  szczerym.  Raz  dostał  od  kogoś  mała 
siekierkę,  z  której  wielka  miał  radość.  Gdzie 
kawałek  drzewa  znalazł;  próbował  na  niem 
swej  siekierki.  Przyszedłszy  także  do  ogroduT 
skaleczył  tam  jednym  ciosem  drzewko  wiśnio- 
we do  cała,  W  krótkim  czasie  ojciec  spostrzegł 
to  drzewko  skaleczone  ze  swawoli,  i  tak  mu 
go  było  żal,  iż  natychmiast  zwołał  czeladź  i 
dzieci  do  siebie,  ostro  się  ich  wypytywujac, 
kto  to  drzewko  popsuł?  Każdy  oświadczał 
niewinność  swoje  wesoło,  tylko  Jerzy  smutnie 
milczał.  A  gdy  go  ojciec  surowo  spytał, 
czy  on  to  zrobił,  odpowiedział  po  krótkiem  na- 
myśleniu się  :  „Kochany  tato,  kłamać  nie  mogę, 
nie,  nie  mogę,  ach!  nie  gniewaj  sie  przynaj- 
mniej, żem  to  zrobił."  —  Synu  mój,  rzekł 
ojciec  z  wzruszeniem,  zasmuciłeś  mię,  żeś 
mi  to  drzewko  popsuł,  lecz  obróciłeś  mi  ten 
smutek  w  radość,  żeś  się  przyznał  zaraz; 
wynagrodziłeś  mi  obficie  to  drzewko;  szcze- 
rość twoja  jest  mi  szacowniejszą,  niżeli  tysiąc 
drzewek,  chociażby  złote  rodziły  owoce. 

Chłopiec  ten  wyrósł  na  wielkiego  i  sław- 
nego męża. 
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31.  Pieśń  koszykarczyka. 

Widziałem  chłopczyków,  byli  jak  ja  mali, 
Pracować  niechcieli,  ręce  wyciągali, 
Niejeden  ich  zburczał  i  grosza  im  niedał, 
A  ja  mam  pieniądze :  bom  dwa  kosze  przedaŁ 

Brząka  mi  w  kieszeni,    bom  ja   niepróznowałf 
Dałem  złoty  matce,  drugim  sobie  schował; 
Oj !  pamiętam  dobrze,  mówił  ksiądz  Ignacy : 
To  najmilszy  pieniądz,  który  z  własnej  pracy- 

Naciąłem  pręcików,  jutro  je  oskrobię, 
I  znowu  na  przedai  parę  koszy  zrobię, 
Stanę  na  ulicy,  jakby  kupiec  jaki, 
Bo  kosze  potrzebne,  choćby  na  ziemniaki. 

Niebędę  ja  zebrał,  dopóki  mam  ręce, 
Wiem  jak  użyć  czasu,  pracy  go  poświęcę: 
Umiem  robić  kosze  i  łapki  na  myszy: 
Nikt  pisków   zebracznych  z  mych  ust  nieusłyszy* 

Słyszałem,  słyszałem,  gwarzył  jaki-taki, 
Cóz  to  za  nieznośne  te  młode  żebraki, 
Niepracują  za  młodu,  o!  Pan  Bóg  ich  skarze! 
Dzisiaj  natrętniki,  na  starość  zbrodniarze. 

A  jam  sobie  wesół,  ze  coś  umiem  przecie, 
Wyplatam  koszyki,  niezginę  na  świecie, 
I  każdemu  śmiało  w  oczy  spojrzeć  mogę, 
I  gdzie  tylko  zechcę,  mam  otwartą  drogę. 

Niebędę  ja  zebrał,  dopóki  mam  ręce, 
Użytecznej  pracy  cały  czas  poświęcę : 
Boć  to  żebranina  poniża  człowieka : 
Pracowitych  szczęście  i  zamożność  czeka. 
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32.  Zemsta. 

Ernest  był  złośliwym  chłopcem,  i  nie 
cierpiał  swego  towarzysza,  Ludwisia,  który 
był  pilny,  uważny,  i  napominał  go  często. 

Jednego  dnia  Ernest  narwał  grochu  na 
cudzem  polu.  Ludwik  to  widział  zdaleka, 
poszedł  do  niego  i  rzekł :  Erneście !  jeżeli 
grochu  właścicielowi  nie  oddasz  natychmiast, 
to  cię  oskarżę,  i  będziesz  ukaranym.  Ernest 
lękał  się  kary,  i  oddał  groch  gospodarzowi, 
ale  zgroził  Ludwikowi,  że  się  na  nim  pomści. 

Ludwik  nie  zważał  na  groźby  Ernesta, 
i  odszedł  spokojnie.  Gdy  nazajutrz  Ludwik 
wszedł  do  szkoły,  nauczyciel  przyjął  go  su- 
rowo, niedał  mu  ręki  i  rzekł :  Ludwiku !  źle 
uczyniłeś ;  rwałeś  groch  na  cudzem  polu ; 
będziesz  za  to  ukaranym. 

Ludwik  chciał  się  uniewinnić;  ale  nau- 
czycie! kazał  mu  milczeć  i  rzekł :  Ernest  ode- 
brał ci  groch,  i  odniósł  go  właścicielowi.  Ja 
sam  byłem  u  niego,  i  wiem  o  wszystkióm. 

Ludwik  odniósł  karę  cierpliwie,  chociaż 
był  niewinnym,  ale  bardzo  się  zasmucił,  że 
nauczyciel  się  gniówa  na  niego.  Po  szkole 
poszedł  do  nauczyciela,  i  prosił  go,  aby  się 
mógł  usprawiedliwić.  Opowiedział  szczerą 
prawdę ;  zawołano  Ernesta,  który  zrazu  chciał 
się  bronić  kłamstwem,  ale  nakoniec  musiał  się 
przyznać,  że  przez  zemstę  oczernił  Ludwika. 
Nauczyciel  chciał  go  surowo  ukarać,  ale  Lu- 
dwik prosił,  aby  mu  przebaczył  dla  jego  miłości. 
Ernest  się  pewno  poprawi,  dodał  Ludwik,  i 
nie  będzie  tak  niedobrym ! 
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Nauczyciel  wzruszony  szlachetnością  Lu- 
dwika, przebaczył  Ernestowi,  który  przeprosił 
swego  towarzysza,  pokochał  go  najczulej  i 
poprawił  się  na  zawsze. 

Co  niechcesz,  aby  tobie  czyniono,  nie  czyń 
tego  drugiemu. 

Uchybienie  bliźniego   niech   serce   tłumaczy; 

Gdy  drugim  przebaczycie,  i  wam  Bóg  prze* 
baczy. 

33.  Do  ptasząt, 

Powiedzcie  mi,  ptaszęta,  kto  tak  o  was  pa~ 
mięta,  ze  na  wiosnę  i  w  lecie  dobrze  sobie  iyje- 
cie?  —  Choć  nadejdzie  i  zima,  w  polu  zboża 
juz  niema,  dla  was  znajdzie  się  przecie :  głodnemi 
nie  będziecie.  —  Mile  płynie  wam  życie,  pieniem 
Boga  chwalicie,  w  waszych  pieniach  cześć  Pana 
brzmi  od  nocy  do  rana.  —  Pan  opiekę  wam 
daje,  uzielenia  wam  gaje,  a  dla  większej  wy- 
gody, płyną  czyste  z  gór  wody.  —  Mądrze 
wszystkiem  Pan  władnie,  włos  bez  Niego  nie~ 
spadnie.  Bez  Twej  woli,  o  Boże!  piórko  zniknąć 
niemoze.  —  Wzywasz  w  czasie  bociana,  słowika 
budzisz  zrana,  rozkażesz,  a  skowronek ,  brzmi 
w  powietrzu,  jak  dzwonek.  —  Otóż,  ptaszki! 
widzicie,  jak  Bóg  słodzi  wam  życie;  jak  was 
chroni  od  złego :  chwalcież  Boga  dobrego  ! 

34*  Skrowronek  i  słowik. 

Skowronek  się  z  piosnką  ku  niebu  unosi, 
A  słowik  nizko  w  krzaku  chwałę  Boga  głosi. 
Chłopczyk:  Cóż  ty  robisz  skowroneczku  ? 
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Skowronek :  Wstałem  sobie  zrana,  i  piosnką, 
jaką  umiem,    chwalę  mego   Pana. 

Chłopczyk:  Kto  cię  uczył  tych  piosnek,  pta- 
szyno maleńki? 

Skowronek :  Nikt  nie  uczył,  same  płyną  z  ser- 
duszka piosenki. 

35.  Dobroczynne  dziecię. 

Przed  kilką  laty,  niedaleko  miasta  Buku, 
opaliła     się     cała     wieś.     Przy    gwałtownym 
wichrze  niewymowną   prędkością   dom   jeden 
po  drugim  spłonął,    nim    sąsiedzi    na  ratunek 
przybiegli.    Kilka  set  ludzi,    a  pomiędzy  nimi 
słabi   i   ułomni,    starcy    i    niewiasty   i    biedni 
wyrobnicy   stracili    w  jednaj    godzinie  swoje 
mieszkanie,  przyodziewek  i  wszystko,  co  po- 
siadali.   O    Boże !   co   to  było    za    narzekanie 
tylu  nieszczęśliwych  !  Poczciwy  ksiądz  tej  nie- 
szczęśliwej   wsi,    który    sam    wszystko    był 
stracił,  myślał  najbardziej   o  tóm,  jakby   tym 
nieszczęśliwym  prędką  mógł  przynieść  pomoc. 
Chodził  więc  po  bliskich  wsiach,    starając  się 
pogorzelców    pomieścić  u    ludzi    litościwych ; 
sbićrał  dla   nich    pieniądze,    żywność   i  przy- 
odziewek,   i  kazał  opis  tego   pożaru  w  gaze- 
tach wydrukować.  Jego  trudy  nie  były  nada- 
remne.    Ze     wszystkich    stron    przychodziły 
składki  w  pićniądzach  i  żywności,  a  mąż  ten 
poczciwy  dzielił    wszystko  z  wielką    radością 
pomiędzy  pogorzelców.  Jednego  dnia  przyszedł 
także   do    niego    chłopczyk    z    bliskiej    wsi. 
Wstąpił  nieśmiało  do  izby  i  rzekł:  „Miałbym 
wielką  prośbę  do  Pana,  Mości  księże !  gdybyś 
mi  tego  nie  chciał  mióć  za  złe."    A    w  czem 
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mogę  ci  dopomódz,  spytał  się  ksiądz  uprzej- 
mie ?  „Ach  nie,  niepotrzebuję  ja  pomocy,  od- 
powiedział chłopiec,  proszę,  tylko,  aby  Pan 
przyjął  te  pieniądze  i  tę  starą  suknię  dla  po- 
gorzelców. Jest  to,  prawda  bardzo  mało,  lecz 
więcej  nie  mam,  a  przecie  chciałbym  chętnie 
coś  uczynić  dla  naszych  nieszczęśliwych  są- 
siadów, gdyż  mi  ich  okrutnie  żal.  Moja  sio- 
stra mniemała  wprawdzie,  że  z  tak  małym 
darem  niemiałbym  przychodzie,  gdyż  to  mało 
co  albo  nic  nie  pomoże,  lecz  nie  mogłem  się 
wstrzymać  tu  przyjść  i  Panu  go  ofiarować/ 
Dobrześ  uczynił,  moje  dziecię,  rzekł  ksiądz, 
a  łzy  mu  przy  tern  w  oczach  stanęły.  Każdy 
dar  pochodzący  z  dobrego  serca,  a  zatem  i 
twój  ma  swoje  wartość.  Myśl  tak  zawsze, 
i  staraj  się  poczciwie,  podług  sił  twojich 
wspierać  bliźniego,  a  Bóg  ci  pobłogosławi. 

36.  Prośba  ucznia. 

Juz  minęły  chwile  wolne ;  czas  pospieszyć 
w  mury  szkolne.  Wprzódy  jednak  Stwórco 
w  niebie,  pozwól,  niech  zacznę  od  Ciebie,  wezwa- 
niem Twego  imienia,  niech  zacznę  me  zatrud- 
nienia! Ty  udzielaj  szczerej  chęcią  pojętności  i 
pamięci!  Błogosław  władze  rządowe,  co  z  oj- 
cowskiem  poświęceniem,  nadają  nam  życie  nowe, 
przyzwojitem  oświeceniem !  Błogosław  rodziców 
drogich  !  bym  w  nagrodę  starań  mnogich,  przez 
ma  usilność  jedyna,  stał  się  ich  szczęścia  przy- 
czynę. Błogosław  nauczycieli,  spraw,  by  z  nas 
pociechę  mieli;  a  w  nagrodę  pracy  płonnej, 
czucie  wdzięczności  dozgonnej! 


Oddział  drugi. 


37.  Pieśń  na  dzień  dobry. 

Hej,  oczki  przetrzyjcie,  dzieci!  Juz  z  gniazd- 
ka jaskółka  leci,  skowronek  w  powietrzu  śpiewa^ 
kwiatek  się  z  pączka  dobywa :  hej,  dobry  dzień  T 

Juz  światło  słoneczko  sieje,  juz  kogut  na 
płocie  pieje,  gołąbki  juz  wyleciały,  będą  się  w 
słońcu  kapały :  hej,  dobry  dzień ! 

Fujarki  słychać  pasterzy,  i  dzwon  odzywa 
się  z  wieży,  ręce  do  pracy  gotowe,  rozpocznę 
czynności  nowe :  hej,  dobry  dzień ! 

I  wszystko  w  ruchu  dziś  zrana9  i  wszystko 
uwielbia  Pana,  i  wszystko  chwałę  Mu  śpiewa, 
niech  każdy  z  łezką  się  zrywa  na  dobry  dzień  t 

38.  Bóg  wszystko  obliczył. 

Czy  wiesz ,  ile  gwiazd  błyszczących  na 
niebie  tkwi  wysokióm  ? 

He  obłoczków  płynących  unasza  się  nad 
tw&n  okiem? 

Bóg  ma  wszystkie  policzone,  tak  iż  żadne 
nie  stracone  z  niezmiernej  liczby  całej. 
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Czy  wiesz,  ile  lata  ptaków,  i  muszek 
igra  w  koło  ?  He  roji  się  robaków,  i  pływa 
ryb  wesoło?  Bóg  policzył  swe  stworzenia, 
zna  je  wszystkie  i  z  imienia,  i  żywi  je  co- 
dziennie. 

Czy  wiósz,  ile  dziatek  zdrowo  porankiem 
ze  snu  wstawa,  i  do  swojich  spraw  na  nowo 
wesoło  się  udawa? 

Bóg  ojcowski  je  miłuje,  żywi,  strzeże, 
zachowuje  i  ciebie  nie  wypuszcza. 

39.  Pogoda. 

Oby  to  zawsze  słońce  świeciło!  mówiły 
dzieci  dnia  pochmurnego  i  dżdżystego.  Co 
sobie  życzyły,  to  się  prędko  zjiściło.  Przez 
kilka  miesięcy  niepostrzeżono  ani  jednćj 
chmurki  na  niebie.  Długa  susza  atoli  zrobiła 
wielką  szkodę  na  rolach  i  łąkach.  W  ogro- 
dach powiędły  kwiatki  i  zioła,  a  len,  na  który 
się  dziewczynki  tak  bardzo  radowały,  ledwie 
na  palec  odrósł. 

Widzicie  więc,  rzekła  matka,  iż  deszcz 
równie  tak  potrzebnym,  jak  pogoda.  Bierzcie 
z  tego  mądrego  urządzenia  Bożego  naukę 
pożyteczną,  iżby  i  dla  nas  ludzi  niebyło 
dobrze,  gdybyśmy  mieli  same  dni  wesołe* 
Muszą  także  smutne  dni  dolegliwości  i  cier- 
pienia niekiedy  i  na  was  przychodzić,  abyście 
wyrośli  na  ludzi  dobrych. 

Jak  pogodny  czas  i  słoty, 
Tak  wesele  i  kłopoty 
Darem  Boskiej  sa  miłości 
Ćwiczącej  nas  w  pobożności. 

I.  Książka  do  czyt.  dla  szkół  ewang.  3 
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40,  Drzewko. 

Pewien  kupiec,  udając  się  w  podróż/ 
zwołał  swoje  dziatki,  i  tak  do  nich  przemó- 
wił: Dzieci  moje!  tą  rażą  na  dłuższy  czas 
oddalam  się  z  domu.  Abyście  o  mnie  nie  za- 
pomniały, zasadzę  to  drzewko  przed  oknami 
waszej  izdebki.  Ile  razy  które  z  was  na  nie 
spoglądnie,  niech  westchnie  za  mną  do  Boga 
o  zdrowie  i  szczęście,  Nim  to  drzewko  po 
raz  trzeci  zakwitnie,  powrócę  do  was,  jeżeli 
Bóg  pozwoli.  —  Ojciec  uściskał  dzieci,  które 
się  rzewnie  rozpłakały,  pobłogosławił  im, 
siadł  na  wóz  i  odjechał.  —  Drzewko  kwitło 
pięknie  pierwszego  i  drugiego  lata.  Cieszyły 
się  dziatki  jego  widokiem,  i  pielęgnowały  je 
jak  najtroskliwiej.  Ale  gdy  w  trzecim  roku 
ojciec  nie  wracał  —  bo  umarł  w  podróży  — 
wtedy  płaczu  i  smutku  było  bez  końca.  Tkliwe 
dziatki  stały  godzinami  w  około  drzewka,  i 
patrząc  na  nie,  rzewnie  płakały.  Ich  sąsiad, 
przyjaciel  nieboszczyka,  widząc  to,  rzekł  do 
nich :  Kochane  dziatki !  już  nieraz  widziałem, 
jak  płaczecie,  skoro  na  to  drzewko  spojrzycie. 
Ono  wam  przypomina  nieustannie  śmierć  ojca. 
Pozwólcież,  abym  je  gdzieindziej  zasadził.  — 
O  nie!  nie!  —  jednogłośnie  wykrzyknęły 
dzieci.  Choć  nam  to  drzewko  tylko  boleść 
sprawia,  jednak  my  się  z  nim  rozstać  nie 
możemy,  a  łzy  nasze  niech  będą  dowodem 
naszej  miłości  i  wdzięczności.  — 

Dobre    dzieci    szanują    każdą   pamiątkę, 
która  im   przypomina  rodziców. 
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41.  Anioł   i  dziecię. 

Jasne  gwiazdeczki  na  niebie  błyszczały,  jaz 
do  łóżeczka  szedł  chłopczyna  mały ;  mama  dzie- 
cinę troskliwie  okrywa,  i  tak  jej  śpiewa:  Spij 
lube  dziecię,  spij  pociecho  droga!  N^ech  cię  w 
opiece  ma  Opatrzność  Boga,  niech  cię  od  złego 
anioł  Boski  broni,  niech  cię  skrzy dełkem  osłoni! 
Dziecię  aniołka  widziećby  pragnęło,  ale  zasnęło. 
Az  gdy  choroby  przyszła  smutna  chwila,  postać 
anielska  nad  niem  się  przechyla;  ach  był  to 
anioł  łagodny,  nadobny  —  do  jego  matki  podobny. 

42.  Ojciec  i  synowie. 

Bogaty  ojciec,  pochylony  starością,  zwo- 
łał swojich  trzech  synów,  aby  im  pobłogosła- 
wić i  między  nich  równo  podzielić  majątek, 
ciężko  zapracowany.  „Oto,  widzicie  dyjament, 
rzekł  staruszek.  Ten,  który  z  was  wykona 
czyn  najszlachetniejszy,  zostanie  jego  właści- 
cielem."—  Trzej  synowie  rozeszli  się  w  różne 
strony,  aby  nabyć  prawa  do  posiadania  tego 
dyjamentu.  Po  trzech  miesiącach  wszyscy  sta- 
nęli znów  przed  ojcem. 

Brat  najstarszy  zabrał  głos,  i  rzekł: 
Obcy  człowiek,  którego  nie  znałem,  powierzył 
mi  swój  cały  majątek,  który  mu  oddałem 
wiernie.  —  Powiedzcież!  czy  mój  postępek 
nie  jest  chwalebny  ? 

„Spełniłeś  twoje  powinność,  rzekł  ojciec. 
Kto  inaczej  postępuje,  wstydzić  się  musi, 
bo  rzetelność  jest  świętym  obowiązkiem. 
Twój  czyn  jest  dobry,  ale  jeszcze  nie  dowo- 
dzi szlachetności." 

3* 
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Drugi  brat  rzekł:  „W  czasie  mej  po- 
dróży widziałem,  jak  dzie'eię  wpadło  przez 
nieostrożność  w  głębokie  jezioro.  Rzuciłem 
się  za  niem  w  wodę,  i  ocaliłem  mu  życie. 
Cała  wieś  to  poświadczy." 

„Uczyniłeś,  rzekł  staruszek,  co  każdy 
człowiek    uczynić   powinien. u 

Najmłodszy  tak  się  odezwał:  „Raz  po- 
strzegłem  mego  nieprzyjaciela,  śpiącego  nad 
brzegiem  głębokiej  przepaści.  Jego  życie  było 
w  mojój  mocy,  ja  go  jednak  obudziłem  i  na 
bezpieczne  odprowadziłem  miejsce." 

„Synu  mój!  —  ten  dyjament  tobie  się 
należy,  zawołał  ojciec  z  radością.  Jakaż  to 
odwaga  i  szlachetność  przebaczać  i  czynić 
dobrze  nieprzyjaciołom  swojim! 

43.  Mebo. 

Na  wysokości  widzę  błękitne  niebp,  które 
się  też  zowie  sklepieniem  niebieskiem.  Tam 
spostrzegam  ciała  niebieskie:  słońce,  księżyc 
i  niezliczone  gwiazdy. 

We  dnie  widzę  ogniste  słońce,  które  tak 
miło  świeci  i  grzeje,  radość  i  rozkosz  rodzi. 
Ono  przyświeca  wszystkim  ludziom,  zwierzę- 
tom, roślinom,  górom  i  lasom.  Odbija  się 
w  wodzie,  jakby  we  zwierciedle.  Zagląda  do 
ubogiej  chaty  i  królewskiego  pałacu.  Gdy 
nas  przez  dzień  uweseliło  swojem  światłem  i 
ciepłem ,  rozstaje  się  z  nami  i  zachodzi. 
Wtenczas  mamy  wieczór  i  następuje  noc. 
Lecz  nie  idzie  ono  na  spoczynek,  jako  my, 
ale  gdy  u   nas  noc,    wtedy   innym   dalekim 
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krajom  świeci  i  przygrzewa.  Skoro  zaś  te 
kraje  uweseliło,  rozstaje  się  z  nimi  i  powraca 
do  nas,  czyli  wschodzi.  Wtenczas  mamy  po- 
ranek i  dzień.  A  tak  od  początku  wschodzi  i 
zachodzi,  i  tak  będzie  do  końca.  Słońce  po- 
wraca w  cichości,  jednak  wszystkich  budzi. 
Nie  czyni  hałasu,  a  czyni  dobrze.  Zawsze 
wesołe  i  jasne  postępuje  drogą,  którą  mu  Bóg 
wskazał. 

Po  zachodzie  słońca  widzimy  księżyc 
\  gwiazdy.  Księżyc  świeci,  ale  nie  grzeje. 
Światło  księżyca  jest  słabe  i  nie  razi  oczów. 
Księżyc  jest  wnet  jasny,  wnet  ciemny.  Gdy 
jest  całkiem  jasny,  wtenczas  jest  pełnia.  Gdy 
zaś  jest  ciemny,  mamy  nów.  Od  pełni  do 
nowiu  jest  niemal  14  dni.  Od  pełni  do  nowiu 
księżyca  ubywa,  od  nowiu  do  pełni  zaś  przy- 
bywa ,  a  wtenczas  ma  postać  sierpa,  lub 
półkoła.  Kiedyż  nie  widzimy  słońca,  księżyca 
i  gwiazd? 

Gwiazdy  wydają  się  małe,  tak  małe,  jak 
groszki  złote.  Aie  pozór  łudzi.  W  oddaleniu 
wszystko  mniejszym  się  wydaje.  Któż  wid, 
ile  gwiazd  na  niebie,  i  kto  je  policzył?  Jak 
wysoko  i  daleko  niebo  ?  —  tego  nikt  nie  wid. 
Gwiazdy  są  we  dnie  i  w  nocy  na  niebie.  Ale 
we  dnie  przyćmiewa  je  jasność  słońca,  i  dla 
tego  ich  nie  widzimy.  Dopiero,  gdy  słońce 
zaszło,  widać  najprzód  większe  gwiazdy,  aż 
się  powoli  ukażą  niepoliczone  gwiazdeczki 
iskrzące.  Całe  niebo  wydaje  się  jakby  śliczna 
łąką,  na  którćj  pasą  się  złote  owieczki.  1 
któż  jest  pastćrzem  tych  owieczek  ?  Oto  piękny 
i  srebrzysty  księżyc.   Jest   on  wnet  tu,  wnet 
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tam,  jako  baczny  pasterz,  który  swej  trzodzie 
wszędzie  towarzyszy. 

44.  A)  Słońce. 

Patrzcie,  dzieci!  słońce  świeci,  z  nieba  szle 
promienie;  każdy  kwiatek,  każde  zwierzę  z  niego 
siłę,  życie  bierze;  śmiercią  czarne  cienie.  Bogu, 
co  tak  gospodarzy,  światłem  nas  i  ciepłem  darzy, 
ludziom  daje  chleba,  nieśmy  tkliwe,  rzewne  dzięki, 
boć  to  wszystko  z  Jego  ręki,  a  wdzięcznym  byc 
trzeba. 

B)  0  księżycu. 

Lubięż  ja  księżyca,  gdy  spojrzy  z  obłoku, 
gdy  w  wieczór  przyświeca  tak  przyjemnie  oku! 
Jtto  mu  dodał  blasku,  kto  utoczył  ładnie^  jakże 
on  tez  z  lasku  wygląda  paradnie!  Schował  się 
za  chmurki,  tylko  błyszczy  pasek,  zobaczę  go 
z  górki,  jak  wyjdzie  za  lasek.  Modre  chmurki 
pruje,  białe  światło  sieje.  Któż  to  odmaluje,  co 
się  w  sercu  dzieje  ? 

45.  Ziemia. 

Przypatrzyliście  się  już  z  wysokiego 
miejsca  ziemi  w  około?  Im  wyższe  miejscer 
na  którem  staniecie,  tóm  dalój  i  więcćj  uwi- 
dzicie.  Wioski  i  miasta  ukażą  się  w  odległości, 
jako  trzody  owieczek  pasących  się,  fole  jako 
tabliczki  po  ziemi  rozłożone,  gaje  i  lasy  jako 
plamki  się  czerniejące.  Tyle  rzeczy  widzimy 
dokoła,  a  te  się  tak  cudownie  oku  wystawiają, 
i%   nie  można   się   dosyć   napatrzyć.    Jednak 
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okrąg  ziemi,  który  z  wysokiego  miejsca  wi- 
dzimy, jest  bardzo  małą  cząstka  ziemi.  Cała 
bowiem  ziemia  je3t  bardzo  wielka ,  i  tak 
wielka,  iż  jćj  nie  można  od  razu  okiem 
przejrzeć.  Lecz,  chociaż  całej  ziemi  nie  widzi- 
my od  razu,  wiómy  jednak,  jak  ona  jest 
wielką,  i  jaką  ma  postać.  Ziemia  jest  ogromną 
kulą  podługowatą. 

Widzieliście  już  dynię?  Wystawcie  sobie, 
iż  po  takiej  dyni  łazi  maleńki  robaczek.  Czyż 
ten  robaczek  widzi  całą  dynię,  czy  tylko 
małą  jej  cząstkę?  Otóż  tak  samo  i  my  nie 
możemy  całej  ziemi  widzieć  od  razu,  Okrąg 
ziemi,  który  z  wysokiego  miejsca  przejrzeć 
można,  wynosi  10  do  20  mil  wzdłuż;  cała 
zaś  ziemia  wynosi  5400  mil  w  okręgu.  Ileż 
to  na  niój  różnych  krajów,  ludzi,  zwierząt, 
drzew  i  innych  rzeczy!  Na  ziemi  znajdują 
się  pagórki,  góry,  doliny,  równiny.  Wszędzie 
rosną  drzewa,  trawa  i  różne  zioła,  i  ciągną 
się  wielkie  Jasy,  łąki,  niwy,  role.  W  ziemi 
są  kamienie,  wapno,  piasek,  glina,  żelazo, 
miedź,  cyna,  ołów,  srebro  i  złoto.  Ze  ziemi 
wytryskają  źródła.  Cała  ziemia  jednak  jest 
małą  tylko  częścią  całego  świata.  Do  świata 
należy  jeszcze  słońce,  księżyc  i  gwiazdy  nie- 
policzone.  Słońce  i  wielka  część  gwiazd  daleko 
są  większe,  niż  ziemia,  ale  dla  ogromnej  da- 
lekości  wydają  się  tak  małe.  Jak  daleko 
słońce,  i  jak  wielkie  być  musi,  poznacie  ztąd : 
gdyby  wystrzelono  z  działa  kulą  do  słońca, 
kula  ta  biegnąc  bez  ustanku,  dopićro  po  10 
latach  upadłaby  na  słońce. 
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46.  0  powietrzu. 

Ludzie  i  zwierzęta  musza  ciągle  oddy- 
chać. Oddychamy  powietrzem.  Ludzie  i  zwie- 
rzęta nie  mogliby  żyć  bez  powietrza.  Rośliny 
wciągają  także  w  siebie  powietrze.  Otworzyw- 
szy usta,  wciągnijmy  w  siebie  powietrze,  a 
uczujemy  chłód  w  gębie.  Chłód  ten  powstaje 
przez  poruszenie  powietrza  wchodzącego  do 
gęby.  Nie  ma  miejsca  na  ziemi,  gdzieby  nie 
było  powietrza.  Ono  jest  w  ziemi,  nad  ziemią, 
w  wodzie,  słowem :  we  wszystki&n.  Gdy  bieg- 
niesz albo  machasz  ręką  silnie  i  prędko,  czujesz 
powićw.  Ten  powie'w  pochodzi  właśnie  z 
ruchu  powietrza.  W  oddaleniu  powietrze  wy- 
daje się  niebieskiem.  W  blizkości  powietrza 
nie  widzimy,  np.  w  izbie.  Wszystko,  co  wi- 
dzimy jest  ciałem.  Powietrze  jest  ciałem.  Po- 
wietrze poruszone  zowió  się  wiatrem.  Bardzo 
silny  i  gwałtowny  wiatr  zowią  wichrem. 
Wicher  obala  domy,  zrywa  z  nich  dachy, 
łamie  drzewa  i  wyrywa  je  nawet  z  korze- 
niami.  Powietrze  bywa  czyste  albo  nieczyste. 
W  górach,  powietrze  jest  czystsze,  niżeli  w 
nizinach  i  dolinach.  Nieczyste,  zepsute  po- 
wietrze bywa  w  piwnicach,  lochach,  piecza- 
rach podziemnych,  w  jaskiniach,  albo  w  miej- 
scach, gdzie  gniją  zabite  zwierzęta.  Są  takie 
jaskinie,  w  którychby  zwićrzę  albo  człowiek 
natychmiast  zginął  od  zepsutego  powietrza. 
Powietrze  świdże,  czyste  jest  zdrowe;  po- 
wietrze nieczyste  jest  szkodliwe  zdrowiu- 
Bez  powietrza  nie  latałyby  ptaki,  nie  poru- 
szałyby się  skrzydła  wiatraków,  nie  paliłby 
się  ogień,  nie  słyszelibyśmy    ani  śpiewu  pta- 
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ków,  ani  śpiewania  w  kościele,  nie  mogli- 
byśmy z  rodzicami  rozmawiać.  Bez  powietrza 
panowałaby  grobowa  cisza  na  ziemi. 

Powietrze  napełnione  jest  zwykle  para 
wodną.  Para  ta  wychodzi  z  wody,  z  ziemi, 
roślin,  zwierząt,  ludzi,  i  wznosi  się  w  powie- 
trze. Chuchnij  w  zimie  na  powietrze,  a  zoba- 
czysz parę,  wychodzącą  z  gęby.  Parę  tę  dla 
tego  widać  w  zimie,  bo  drobne  jej  cząstki 
marzną.  Z  kipiącej  wody  wychodzącą  parę 
nawet  i  w  lecie  widzieć  można.  Para,  z  wody 
kipiącej  wychodząca,  jest  bardzo  gęsta,  i  dla 
tego  ją  widać.  O  wschodzie  słońca  widzieć 
możesz,  jak  się  kurzy  z  wody;  jest  to  właś- 
nie para  wodna.  Wstawaj  rano  do  pracy; 
bo  poranek  sprzyja  pilnym,  bo  rano  możesz 
widzieć  wiele  rzeczy,  których  w  innćj  porze 
dnia  nie  zobaczysz.  Kto  rano  wstaje,  temu 
Pan  Bóg  daje.  Mgła  jest  także  parą  wodną. 
Para  wodna  tworzy  mgły,  chmury.  Z  chmur 
pada  deszcz  na  ziemię,  wychodzą  błyskawice, 
uderzają  pioruny.  W  zimie  para  zamarza 
w  powietrzu,  i  spada  jako  śnićg.  Jeżeli  para 
wodna  zamieni  się  w  powietrzu  w  krople,  to 
spada  jako  deszcz;  a  jeżeli  znów  te  krople 
zamarzną,  spadają  jako  grad.  Mgła,  chmury, 
deszcz,  śnićg,  grad,  pochodzą  więc  z  pary 
wodnej.  Grad  jest  lodem,  a  lód  jest  zmarzniętą 
wodą.  Grad  wyrządza  niekiedy  wielkie  spusto- 
szenia; niszczy  pracę  gospodarza,  wytłuka 
zboża  w  polu,  jarzyny  w  ogrodzie,  kwiaty, 
strąca  z  drzew  owoce,  wybija  szyby  w  oknie, 
a  czasem  nawet  w  tak  wielkich  bryłach  spada, 
że  zabija  człowieka  albo  zwierzę.    Na  szczę- 
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ście  zdarza  się  to  bardzo  rzadko.  W  czasie 
deszczu  pokazuje  się  śliczna  tęcza  na  niebie. 
Gdy  stanę  twarzą  do  tęczy,  mam  za  sobą 
słońce.  Gdy  słońce  na  wschodzie,  widzimy 
tęczę  na  zachodzie ;  a  gdy  słońce  na  zacho- 
dzie, tęcza  pokazuje  się  na  wschodzie. 
Tęcza  pokazuje  się  zawsze  naprzeciw  słońca. 
Wszystko,  co  się  nad  ziemią  w  powietrzu 
pokazuje  (zjawia),  zowiemy  zjawiskiem.  Wia- 
try, błyskawice,  tęcza,  mgła,  chmury,  deszcz,, 
śnieg ,  grad  są  zjawiskami.  Zjawiska  te 
pochodzą  z  różnych  przyczyn,  które  poznam, 
jak  będę  starszy. 

47.  Dziecię  i  gołąbek. 

Dziecię  i  Musi  cię  boleć,  luby  gołabeczku,  kiedy> 
wyrywasz  z  piersi  po  pióreczku? 

Gołąbek :  Cóz,  ze  boli  ?  —  ja  na  to  nie  uważam 
wiele,  szczęśliwym,  gdy  dziecinkom  gnia- 
zdeczko  uście/ę,  i  myślę  sobie:  Pociechy 
kochane!  Macie  łóżeczko  wygodnie 
usłane;  tu  wam  i  miękko  i  ciepło 
dziateczki!  —  To  obraz  każdej  ma- 
teczki ! 

48.  Woda. 

Woda  jest  przeźroczysta  i  płynna.  Jest 
ona  na  ziemi,  pod  ziemią,  a  nawet  i  nad 
ziemią.  Miejsce,  z  którego  woda  wypływa, 
zowie  się  źródłem ,  a  wodę  taką  zowiemy 
źródłową.  Woda  źródłowa  i  źródła  znajdują 
się  także  w  studniach.  Woda  źródłowa  i  stu- 
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dzienna  jest  zdrową  do  picia,  dobrą  do  go- 
towania, prania,  mycia,  bielenia  płótna  i  nici. 
Woda  spływa  czasem  z  wysokiej  góry  albo 
skały  i  tworzy  wodospad.  Z  dwóch,  trzech 
i  więcej  źródeł  powstaje  strumyk.  Dwa,  trzy, 
oztćry  strumyki  dają  początek  rzekom.  Stru- 
myk jest  wazki  i  płytki,  rzeka  bywa  szeroka, 
głęboka  i  długa.  W  rzekach  można  się  kąpać 
i  płynąć  na  czółnie.  Kąpiel  rzeczna  jest 
odrowa,  jeżeli  ciało  nie  rozgrzane.  Kto  nie 
umie  pływać,  łatwo  utonąć  może.  Rzeki  wpa- 
dają do  innych  większych  rzek,  a  te  znów 
albo  do  jeziora  albo  do  morza.  Po  wielkich 
rzekach,  jeziorach,  albo  morzach  płyną  okręty. 
TMorza  są  bardzo  wielkie,  a  miejscami  nadzwy- 
czaj głębokie.  W  rzekach  żyją  ryby,  raki  i 
TÓżne  owady.  Są  źródła  zimne  i  gorące,  które 
z  ziemi  bardzo  wysoko  w  górę  tryskają. 
Woda  morska  jest  gorzko-słonawa,  żółtawa, 
i  pić  jej  niemożna.  W  morzu  żyją  bardzo 
wielkie  ryby  i  inne  zwierzęta.  Są  źródła, 
których  woda  jest  słona ,  bo  zawiera  części 
soli  rozpuszczonej.  Siarczysta  woda  zawićra 
części  siarki,  i  czuć  ją  siarką.  Woda  żelazna 
ma  w  sobie  części  żelaza.  Takie  źródła  i 
wody  zowią  się  mineralnemi.  Źródła  gorące 
zowią  cieplicami. 

Woda  orzeźwia  i  pokrzepia  wszystko; 
zaspakaja  pragnienie,  gasi  pożary.  Woda 
wzmacnia  ciało,  odbiera  ospałość ;  obraca  koła 
młyńskie,  tartaki,  młocarnie ,  sieczkarnie. 
Wodą  podlewają  jarzyny  w  czasie  upałów. 
Kwiaty  w  wazonach  podlewają  wodą.  Czysta 
woda  nie  ma  smaku,  ani  zapachu.  Bez  wody 
byłaby  na  ziemi  wieczna  posucha. 
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Rzeki,  strumienie,  mają  brzegi:  prawy 
i  lewy.  Morza  mają  wybrzeża.  Bez  brzegów 
i  wybrzeży  woda  rozlałaby  się  po  całej  ziemi. 
Na  brzegach  stawiają  domy,  młyny ;  rosną 
wierzby,  olsze,  topole.  Miejsce,  którędy  woda 
płynie,  zowie  się  korytem,  łożyskiem.  Każda 
rzeka  ma  swoje  łożysko.  W  czystej  wodzie 
można  się  widzieć,  jak  w  zwierciedle.  W  wo- 
dzie odbijają  się  jak  w  zwierciedle:  chmury, 
gwiazdy,  drzewa,  skały,  brzegi,  domy,  i  niebo 
błękitne.  Na  morzu  są  wyspy,  to  jest  części 
ziemi  większe  i  mniejsze,  do  koła  wodą  ob- 
lane; na  rzekach  bywają  wysepki.  Ponad 
wodą  stawiają  mosty,  ławy.  Mostem  można 
jechać  konno  i  wozem ;  ławka  i  kładka  są 
dla  piechotników.  Gdzie  woda  płytka,  można 
ją  przejść  w  bród ,  albo  też  przejechać. 
W  zimie  woda  zamarza  na  rzekach  i  stawach, 
t  j,  pokrywa  się  gładkim  lodem.  Jakaż  to 
uciecha  dla  chłopców  ślizgać  się  po  lodzfe; 
ale  trzeba  być  ostrożnym,  aby  się  lód  nie 
załamał. 

49.  Ogień. 

Ogień  powstaje  przez  uderzenie  krzemie- 
nia stalą.  Przez  tarcie  jednych  ciał  o  drugie 
zrobisz  także  ogień.  Pocieraj  dłoń  dłonią,  a 
uczujesz  gorąco.  Wziąwszy  miękkie  drewno, 
pocieraj  niem  szybko  inne  twarde,  a  miękkie 
zapali  się  po  niejakim  czasie;  ale  na  to  trzeba 
-cierpliwości.  Dzicy  ludzie  tym  sposobem  robią 
ogień.  We  wszystkich  rzeczach  ukryte  jest 
ciepło.  W  jednych  rzeczach  jest  mniój,  a 
w  drugich  więcej  ciepła.     Ludzie  i  zwierzęta 
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nie  mogliby  żyć  bez  ciepła,  nie  rosłyby 
drzewa,  nie  kwitnęłyby  kwiaty.  Ciepło  jest 
koniecznie  potrzebne  do  życia  ludzi  i  zwie- 
rząt, do  wzrostu  roślin.  Bez  ciepła  pono wa łaby 
wieczna  zima  na  świecie  i  skostniałoby 
wszystko.  Ogień,  czyli  płomień  palących  się 
ciał  może  być  czerwoniawy,  białawy,  niebies- 
kawy, żółtawy.  Ogień  wydaje  światło,  grzeje, 
piecze,  pali.  Od  ognia  mamy  ciepło  i  światło. 
Światło  słońca  jest  najjaśniejsze.  Przy  świetle 
słońca,  t.  j.  we  dnie,  każdy  płomień  wydaje 
się  bladym,  słabym.  Drzewo,  słoma  palą  się 
płomieniem.  Płomień  bucha  w  górę.  Niektóre 
rzeczy  żarzą  się  tylko,  np.  węgle,  rozpalone 
żelazo,  miedź.  Niektóre  rzeczy  ogień  całkiem 
pali,  niezostawiając  ani  węgla,  ani  popiołu. 
Przy  ogniu  wygotuje  się  woda  do  ostatniej 
kropli.  Niektóre  ciała  paląc  się  wydają 
wielki  dym 

W  ogniu  wypalają  wapno,  cegły,  da- 
chówki. Garncarz  wypala  w  ogniu  naczynia 
gliniane.  Kowal  rozpala  żelazo  w  ogniu. 
Przez  rozognienie  żelazo,  miedź,  stają  się 
miękkiemi,  i  łatwo  kuć  się  dają  młotem.  W 
mocnym  ogniu  wszystkie  metale  roztopić 
można.  Z  roztopionego  żelaza,  z  roztopionej 
miedzi,  cyny  i  t.  d.  odlewają  różne  naczynia  i 
inne  rzeczy.  Przy  ogniu  gotują  się  potrawy. 
Ogniem  bawić  się  nie  można.  Ostrożnie  z 
ogniem !  woła  stróż  nocny.  Z  iskry  powstaje 
często  wielki  pożar,  który  sprawia  zniszcze- 
nie. Wodą  można  pożar  ugasić. 
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50.  Narodzenie  Pana  Jeznsa  Chrystusa. 

Zbawca  drogi,    Pan  nasz  cichy ,  narodził  się  w 

stajni  lichej; 
w  stajni  nizkiej,  w  ciasnym  żłobie  Pan  nad  Pany 

usłał  sobie. 
Anioł  zstąpił  do  pasterzy,  głosząc,  ii  Pan  w  zło- 

bie  leży; 
światłość  z   niebios  zajaśniała,    ciemność    nocy 

rozpędzała. 
Wojska  z  niebios  przystąpiły ,    i   podniosły  głos 

przemiły ; 
Chwała  Bogu   w   wysokości,   pokój  na  ziemskiej 

nizkości! 
A  pasterze   się  zdumieli,  do  stajenki  pospieszyli; 
Dziecię  śliczne  oglądają,  Boga  wdzięcznie  wysła- 
wiają. 
1  wy  dziatki  się  radujcie!   Pana  do  serc  swych 

przyjmujcie! 
On  i  u  was  ma  mieszkanie,  gdyście  wiernie  Mu 

oddane. 
Strzeże  kroków  waszych  wszędy ,    i  wybawia    z 

grzechów,  z  biedy, 
Kwiatki  ściele  wam  na  ścieżki,  i  prowadzi  w  raj 

niebieski 

51.  Wierność 

Pewien  król  pogański  kazał  stawić  przed 
siebie  biskupa  pobożnego,  żądając  od  niego, 
ażeby  się  wiary  swojej  wyrzekł  i  bałwanom 
ofiarował.  Biskup  na  to  odpowiedział:  „Mój 
panie  i  królu!  ja  tego  nie  uczynię." 
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Król  się  na  to  bardzo  rozgniewał  i  rzekł: 
„Czy  ty  nie  wiesz,  iż  życie  twoje  w  mojój  jest 
mocy,  i  że  cię  mc  gę  kazać  zabić?  Tylko 
skinę,  i  stanie  się!"' 

Wiem,  odpowiedział  biskup,  ale  pozwól 
mi,  o  królu!  ażebym  ci  przedniósł  podobień- 
stwo i  pytanie  do  rozpoznania.  Jeden  ze  sług 
twojich  najwierniejszych  wpadł  w  ręce  nie- 
przyjaciół twojich.  Nieprzyjaciele  starali  się, 
jakby  go  do  niewierncści  i  zdrady  przeciwko 
tobie  zwiedli.  Lecz  gdy  sługa  stale  trwał 
w  swojej  wierności,  nieprzyjaciele  zdarli 
suknie  z  niego  i  wygnali  go  nagim  i  z  na- 
śmiewiskiem  od  siebie.  Powiedz,  mój  królu! 
czy  go  nie  obleczesz  w  szaty  twoje  najlepsze, 
gdy  takim  do  ciebie  powróci,  a  nieoddasz  mu 
sławą  za  hańbę? 

Król  na  to  odpowiadając,  rzekł:  „Tak 
jest;  ale  cóż  to  ma  znaczyć,  i  gdzież  sie  to 
stało  ?" 

Na  to  rzekł  biskup  pobożny  :  „Oto,  ty 
możesz  mi  wziąść  tę  szatę  doczesną.  Ale  ja 
mam  Pana  ,  który  mi  da  szatę  nową.  Czyż- 
bym więc  miał  dbać  na  szatę  starą  i  dać  za 
nia  wierność  !* 

Tedy  król  pogański  rzekł:  „Idź  w  po- 
koju !  życie  twoje  ci  daruję  l6 

52.   Dobry  pasterz. 

Jezu !  Zbawicielu !  wszak  Ty  masz  sta- 
ranie o  Twoje  owieczki,  boś  dał  życie  za  nie; 
Ty  zawsze  pilnujesz  Twojej  wiernej  trzody,  aby 
nie  doznała  niespodzianej  szkody. 
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/  ja  Twa  owieczka  chcę  na  zawsze  zostać, 
i  z  Tobą  być  razem ,  nigdy  się  nie  rozstać,  i 
Twej  świętej  woli  zawsze  słuchać  wiernie ,  czy 
mnie  poprowadzisz  przez  róże,  czy  ciernie. 

Ja  juz  i  na  wieki  Ciebie  nie  porzucę,  do 
życia  ziemskiego  jaz  nigdy  nie  wrócę ;  błagam 
Cię  więc  Jezu,  mój  jedyny  Panie,  byś  raczył 
ojcowskie  mieć  o  mnie  staranie! 

53.  Dobry  ojciec. 

Pewien  ojciec  bawił  w  głównem  mieście 
kraju  dla  załatwienia  ważnych  rzeczy.  Tym- 
czasem matka  z  dziećmi  zostawała  na  wsi. 
Jednego  razu  przysłał  ojciec  dzieciom  pełna 
skrzynkę  rozmajitych,  pięknych  rzeczy  i  list, 
w  którym  się  tak  wyraził:  Kochane  dziatki! 
uczcie  się  pilnie  w  szkole,  bądźcie  posłuszny- 
mi matce  i  nauczycielom ,  bądźcie  pobożny- 
mi i  dobremi,  a  wówczas  możecie  do  mnie 
przyjechać.  Cieszcie  się  naprzód,  bom  przygo- 
tował dla  was  wiele  jeszcze  piękniejszych 
podarunków. 

Dzieci  się  cieszyły  i  mówiły:  Nasz  ojciec 
sprawia  nam  tyle  przyjemności  i  uciechy, 
jakże  on  jest  dobrym !  Kochamy  go  też  z  ca- 
łego serca,  chociaż  go  tu  z  nami  nie  ma.  Sta- 
rajmyż  się  zrobić  mu  pociechę,  i  czyńmy 
wszystko,  co  nam  w  swojim  liście  nakazuje. 
Cóż  to  za  rodość,  że  ojca  wkrótce  uściskamy ! 

Matka  rzekła:  Lube  dziatki!  Jakim  jest 
wasz  ojciec  tu  na  ziemi  dla  was,  takim  jest 
Ojciec  niebieski  dla  ludzi.  —  My  wprawdzie 
Boga  teraz  nie  widzimy;  ale  mamy  wszystko 
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od  Niego;  słońce,  księżyc  i  gwiazdy,  kwiaty, 
owoce  i  zboża.  To  wszystko  jest  dowodem 
Jego  miłości,  Święte  Pismo  jest  jakby  list, 
który  do  nas  napisał,  w  którym  nam  objawił 
Swoje  najświętszą  wolę  i  przyrzekł  niebo. 
O  tam  będziemy  używali  jeszcze  piękniej- 
szych darów  i  większej  radości,  niżeli  na  tym 
świecie. 

Po  chwili  rzekła  matka  dalej  : 
Ojciec  niebieski  zna  nasze  potrzeby:  po- 
winniśmy Go  tylko  o  nie  prosić,  i  czynić  to, 
co  nam  nakazuje  ustami  rodziców  i  nauczy- 
cieli. Albowiem  napisano  jest :  „Proście,  a 
otrzymacie,  pukajcie,  a  otworzą  wam," 

54.  Kogut,   pies  i  lis. 

Pies  zaprzyjaźnił  się  z  kogutem,  i  oba 
puścili  się  razem  w  podróż.  Jednego  wieczora, 
nie  znalazłszy  nigdzie  domu,  musieli  przenoco- 
wać w  lesie.  Pies  zobaczył  dąb  wypróchniały, 
w  którym  się  umieścił  wygodnie.  Zostaniemy 
tu,  rzekł  do  swojego  towarzysza.  Przystaję, 
odrzekł  kogut ,  ale  ja  lubię  spać  wysoko.  I 
wzleciał  na  gałąź,  życzył  przyjacielowi  dobrćj 
nocy,  i  sen  mu  zamknął  oczy. 

Gdy  dnieć  zaczęło,  kogut  zapiał,  bo 
myślał,  że  już  czas  wyruszyć  w  drogę.  Lis 
usłyszał  kukuryku,  bo  był  niedaleko,  i  przy- 
biegł natychmiast,  aby  złapać  koguta.  Widząc 
zaś,  że  kogut  tak  wysoko,  pomyślał:  muszę 
go  tu  zwabić  grzecznem  słówkiem,  bo  tam 
do  niego  dostać  się  nie  mogę.  Lis  zbliżył  się 
więc  składnie  i  rzekł :  Dzień  dobry,  kochany 

I.  Książka  do  czyt.   dla  szkół,  ewang-  4: 
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kuzynku!  Zkąd  tu  przybywasz?  Nie  widzia- 
łem cię  już  tak  długo !  Zła  obrałeś  sobie  tu 
siedzibę,  a  jak  się  zdaje,  jesteś  jeszcze  naczczo. 
Jeżeli  mi  chcesz  uczynić  przyjemność,  pójdź 
do  mojego  mieszkania,  a  poczęstuję  się  świć- 
żym  chlebem.  Kogut  znał  dobrze  starego 
oszusta,  i  ani  myślał  zlćść  z  drzewa.  Jeżeli 
jesteś  mojim  kuzynkiem,  rzekł  kogut,  przyj- 
muję twoje  zaprosiny.  Ale  mam  tu  jeszcze 
towarzysza  podróży,  który  się  zamknął. 
Bądźże  tak  grzecznym  i  obudź  go,  a  będziem 
mogli  pójść  wszyscy  razem.  —  Lis  myślał, 
że  będzie  mógł  schwytać  jeszcze  drugiego 
koguta,  pobiegł  co  fchu  do  otworu,  gdzie  le- 
żał pies.  Tymczasem  pies  nie  spał  i  słyszał 
całą  rozmowę  lisa  z  kogutem,  i  cieszył  się, 
że  będzie  mógł  ukarać  chytrego  oszusta.  Nim 
się  lis  spostrzegł,  wyskoczył  pies  ze  swego 
legowiska,  uchwycił  lisa  za  gardło  i  zagryzł 
go  na  śmierć. 

Potem  rzekł  do  swego  przyjaciela  na 
drzewie:  Gdybyś  tu  był  sam,  ten  łotr  byłby 
cię  udusił.  Ale  wyjdźmy  ztąd  i  pospieszajmy 
dalej. 

Nie  zawsze  grzeczność  z    szczerości  pochodzi. 
Ostrożność  przeto    nigdy  nie  zaszkodzi. 

55.   Iskra. 

Dziecię  igrało  z  iskrą,  chociaż  mu  to 
iratka  surowo  zakazała.  Lecz  iskra  uleciała 
i  skryła  się  w  słomie.  Ale  słoma  zaczęła  się 
palić,  a  płomień  powstał,  niż  dziecię  na  to 
pomyślało.  Dzie'cię  eię  ulękło  i  uciekło  z  izby, 
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i  niepowiedziało  nikomu  o  płomieniu  A  po- 
nieważ nikt  wody  na  płomień  nie  lał,  więc 
sam  od  siebie  nie  zgasł,  ale  się  w  całym  domu 
rozszerzył.  Firanki,  łoża,  stoły,  stołki,  szafy 
i  wszystko,  co  ojciec  i  matka  mieli,  paliło  się, 
a  płomień  był  tak  wielki,  jak  wieża,  Ludzie 
krzyczeli  ze  strachu,  żołnierze  bębnili,  dzwony 
biły.  Zaczęto  wodą  gasić  ,  lecz  to  nic 
nie  pomagało,  aż  się  cały  dom  spalił.  Nic  nie 
zostało,  tylko  trochę  węgli  i  popiołu.  Teraz 
rodzice  dziecięcia  nie  mieli  domu,  ani  miejsca, 
gdzieby  spać  albo  mieszkać  mogli.  Nie  mieli 
też  ani  pieniędzy,  żeby  sobie  nowy  dom, 
nowe  łoża,  stoły,  stołki  kupić  mogli.  Ach  jak 
bardzo  płakali  ubodzy  rodzice !  A  dziecię, 
które  z  iskrą  grało,  było  temu  winnem. 


56.  Nieposłuszni  samych  siebie  karzą. 

Julka  miała  już  lat  osiem,  a  jeszcze  nie 
nauczyła  się  być  posłuszną.  Czy  zechcecie 
temu  uwierzyć,  kochane  dziatki? 

Jednego  razu  chciała  matka  wyjechać  na 
wieś,  a  Julka  miała  zostać  w  domu.  Dla 
czego?  Ponieważ  nie  można  było  spuszczać 
się  na  nią,  a  w  cudzym  domu  matka  niemogła 
zawsze  mieć  ją  pod  okiem* 

Lecz  matka  chciała  doświadczyć,  czytćż 
będzie  mogła  wziąść  inną  rażą  Julkę  ze  sobą. 

Słuchaj,  Julko!  rzekła  matka,  zostawiam 
ci  koszyk,  a  tu  masz  kluczyk  do  niego. 

Julka.  I  cóż  mam  uczynić,  kochana  mamo? 

Motka.  Niechaj  ten  koszyk  stój  i  na  stole, 


52 

a  nie  otwieraj  go,  aż  przyjdzie  nauczycielka. 
Rozumiesz,  moja  luba? 

J.  Rozumiem,  kochana  mamo;  ja  go  nie 
otworzę,  aż  przyjdzie  nauczycielka. 

M.  Dotrzymaszże  ty  słowa? 

J.  Dotrzymam,  kochana  mamo! 

M.  Jeżeli  będziesz  posłuszną,  daruję  ci 
parę  pięknych  gołąbków,  które  mieć  pragniesz 
oddawna. 

*7.  O!  co  to  za  pociecha.  Ale  cóż  jest 
w  tej  flaszce,  stojącej  przy  koszyku? 

M.  Słodkie,  świeże  mleko,  które  zjesz 
z  poziomkami  na  objad. 

J.  Przecudnie!  już  mi  ślinka  idzie  do 
gęby. 

Matka  uściskała  Julkę  i  odjechała  w  są- 
siedztwo. 

Cóż  poczęła  Julka  ?  Oto  ginęła  z  cieka- 
wości, chcąc  koniecznie  wiedzieć,  co  w  tym 
koszyku  być  może;  ale  nauczycielka  nie 
przychodziła. 

Czekała  ćwierć  godziny,  niewiedząc  co 
począć  z  niecierpliwości;  lecz  nauczycielka 
nienadeszła. 

Wybiegała  z  pokoju  to  do  sieni  ,  to  do 
kuchni,  to  na  dziedziniec ;  wyglądała  co  chwila 
oknem  albo  drzwiami,  ale  ani  dopatrze'ć  na- 
uczycielki. 

Wybiegła  znów  po  raz  ostatni  i  wróciła 
do  pokoju.  Oglądała  koszyk,  dotykała  się  go 
i  obwąchała ;  wszystko  nie  pomogło.  Nie 
mogła  docie'ć  w  żaden  sposób,  coby  w  nim 
było. 

Nakoniec  Julka   do    żywego    zniecierpli- 
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wioną,  zgwałciła  zakaz  matki,  wetknęła  klucza 
w  zamek,  obróciła,  wieczko  odskoczyło,  — 
aż  tu  dwa  pstre  gołąbki  nagle  wyleciały. 

Julka  chcąc  je  schwycić  i  znowu  zamk- 
nąć, zaczęła  za  niemi  uganiać ;  ale  gołąbki 
spłoszone  latały  po  pokoju ,  przewróciły 
flaszkę  z  mlekiem,  i  wyleciały  oknem,  które 
stało  otworem. 

1  cóż  przyszło  Julce  z  nieposłuszeństwa? 
Oto  piękne  gołąbki  uciekły,  a  mlóko  się  wy- 
lało na  podłogę.  Julka  musiała  dzień  cały 
poprzestać  na  czarnym  chlebie  iczystćj  wo- 
dzie; a  gdy  matce  wszystko  opowiedziano, 
pokazało  się,  że  nieposłuszna  dziewczyna  nie 
tak  prędko  wyjedzie  na  wieś. 

57.  Dziadunio  i  wnuczek* 

Był  staruszek,  który  ledwo  mógł  się 
utrzymać  o  własnej  sile  na  nogach;  kolana 
mu  drżały;  już  mało  widział,  mało  słyszał,  i 
nie  miał  zębów.  Przy  jedzeniu  nie  mógł  łyżki 
utrzymać,  rozlewał  zupę  po  nakryciu.  Jego 
syn  i  synowa  brzydzili  się,  widząc  to ;  dlatego 
biedny  staruszek  musiał  siadywać  w  kącie  za 
piecem,  i  podawano  mu  jedzenie  w  glinianej 
miseczce,  a  tak  szczupło  i  mało,  że  mu  do- 
kuczał głód.  Starowina  spoglądał  ukradkiem 
i  nieśmiało  na  jedzących  i  na  potrawy,  a 
nieraz  i  łezka  boleści  spłynęła  po  jego  za- 
padłych i  chudych  licach.  Raz  nawet  niemógł 
utrzymać  miseczki  omdlałą  ręką,  upuścił  ją 
na  ziemię  i  rozbiła  się  w  kawałki.  Synowa 
łajała  —  staruszek  nie  powiedział  i  słowa  — 
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tylko  westchnął  z  cicha.  Kupiono  mu  więc 
drewnianą  miseczkę  za  parę  groszy ,  i  z  tej 
musiał  jadać  skąpo  udzielane  objady.  Raz, 
gdy  młodzi  siedzieli  przy  stole,  mały,  cztero- 
letni wnuczek  składał  na  podłodze  maleńkie 
deszczulki.  —  „Co  ty  tam  robisz?"  zapytał 
go  ojciec.  —  „Ja  składam  miseczkę,  odrzekło 
dziecię,  z  której  wy,  ojcze  i  matko,  jeść  bę- 
dziecie, gdy  urosnę. u  Mąż  i  żona  spojrzeli 
na  siebie,  rozpłakali  się,  zaprosili  staruszka 
do  stołu,  i  od  tego  czasu  zawsze  go  sadzali 
pomiędzy  sobą  i  usługiwali  mu  w  czasie 
objadu,  ale  już  nic  nie  mówili,  chociaż  co 
rozlał. 

Kto  włosy  ma  białe,  żył  długo  na  świecie, 
Staruszka  wiec  szanuj,  moje  lube  dziecię, 
Powstań    zawsze   przed   nim,    choć  biedny  w 

niedoli 
A  Bóg  białych  włosków  dożyć  ci  pozwoli 

58.  Piesek  Kruczek. 

Chodź  piesku !  —  a  ten  piesek  nazywał    się 

Kruczek, 
Chodź  mówił  Hipolitek,  nauczę   się  sztuczek. 
Kiedym  ja  jeszcze  mały,  ucz  panicz  Azora.  ' 
Nie,   piesku!    rzecze   chłopczyk,    to  najlepsza 

pora ; 
Azor   stary,    nie    pojmie,    pracować    z    nim 

nudno, 
I  tobie  później  byłoby  trudno. 
O !  wieleby  cię,  wiele  pracy  kosztowało, 
Teraz  zobaczysz  jak  mało. 
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Wkrótce  pojętny  Kruczek, 

Nauczył  się  wiele  sztuczek. 

Służył,  podawał  i  pływał. 

Tysiąc  figlów  dokazywał, 

A  to  tak  zręcznie,  tak  śmiało, 

Iż  się  zdawało, 

Że  go  nic  nie  kosztowało. 

Pamiętaj,  Hipolitku!  coś  mówił  do  Kruczka; 

Że  się  za  młodu  najlepiej  nabywa  nauczka. 

59.  Lis. 

Lisie !  opowiódzże  nam  wszystkie  chytre 
i  zdradzieckie  ptdstępy  twoje,  ale  mów 
prawdę.  Możesz  także  opowiadać  bajki,  np. 
że  łapiesz  ogonem  rak%  chociaż  ich  nie  jóez. 
My  lubimy  bajki. 

.,  Ja  lis,  jestem  tak  wielki,  jak  średni  pies 
pastorski,  i  jestem  prawie  całkiem  do  niego 
podobnym.  Mam  czerwonożólte  włosy,  i  długi 
kosmaty  ogon;  żyję  w  norach  pod  ziemią; 
poże'ram  kury,  gołębie,  gęsi  i  kaczki,  i  co 
tylko  z  drobiu  dopaść  mogę.  Pożeram  także 
zające,  króliki,  jaja,  sór,  mleko  i  masło.  Je- 
żeli mi  zaś  kiedy  na  tern  wszystkióm  zbywa, 
nieodrzucę  myszy  i  szczurów,  zajadam  węże 
i  jaszczurki,  a  nawet  ropuchy.  O  gdybyście 
wiedzieli,  jak  ja  lubię  miód  i  winogrona! 
Miód  kradnę  pszczołom,  osom  i  trzmielom,  a 
wcale  na  to  nie  zważam,  chociaż  mnie  kłują 
żądłami  nielifościwie." 

Czy  to  prawda,  lisie,  że  nie  masz  własnej 
siedziby,  ale  napadasz  inne  zwierzęta  i  wy- 
pędzasz je  z  ich  mieszkania? 
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„Tak  jest!  Mógłbym  sobie  wprawdzie 
sam  zbudować  mieszkanie ,  ale  niechętnie  to 
czynię;  bo  szkoda  czasu,  który  wolę  obrócić 
na  poznanie  okolicy.  Wypędzam  więc  króliki 
albo  borsuki  z  ich  nory,  którą  potem  urzą- 
dzam dla   siebie,  samicy  i  dla  mojich  dzieci." 

„Najbardziej  lubię  mieszkać  niedaleko 
wsi  i  zagród  wiejskich ;  bo  jakaż  to  rozkosz 
przysłuchiwać  się,  gdy  kury  gdakają,  koguty 
pieją,  gęsi  gęgają,  i  reszta  drobiu  odzywa  się 
w  kurnikach.  Tylko  w  nocy  wychodzę  na 
mordy  i  rabunek. u 

„Cicho  i  ostrożnie  wkradam  się  do  za- 
gród wiejskich.  Płoty,  parkany,  mury,  wszystko 
przesadzam  albo  podkopuję,  a  co  tylko  napot- 
kam w  kurniku,  pożeram  jak  łakocie/1 

Czy  to  wszystko  uchodzi  ci  bezkarnie  ? 

„O  nie !  wszyscy  mnie  prześladują  i 
dręczą  okropnie.  Psy,  strzelcy  i  chłopi  ścigają 
mnie  wszędzie;  zastawiają  na  mnie  sieci  i 
żelaza,  strzelają  do  mnie  i  biją  na  śmierć. 
Jak  długo  mam  siły,  uciekam  rączo,  i  nie 
dam  się  schwytać  tak  łatwo.  Gdy  mnie  na- 
padną w  mej  norze,  wygrzebuję  natychmiast 
inny  wychód  i  uciekam  z  samicą  i  dziećmi, 
i  oszukuję  tym  sposobem  myśliwych,  którzy 
łakną  na  moje  skórę.  Jeżeli  mnie  w  zimie 
ubiją,  wówczas  mają  ze  mnie  doskonałe  futro, 
lepsze,  niżeli  w  lecie ;  bo  letniego  futra  uży- 
wają tylko  kapelusznicy.  Żyję  blizko  dwa- 
dzieścia lat.  W  niektórych  okolicach  jedzą 
nawet  moje  mięso." 
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60.  Żwawy  chłopczyk. 

O!  ja  sobie  chłopczyk  żwawy  i  do  pracy  i 
zabawy ;  mówię :  żem  ja  dziecko  żywe ;  ale  serce 
mam  poczciwe. 

Ledwie  zejdzie  słońce  zrana,  juz  mym  śpię- 
wem  wielbię  Pana ,  a  potem ,  dla  Jego  .chwały, 
pracuję  pilnie  dzień  cały. 

W  wieczór  znowu  wyśpiewuję ,  za  śliczny 
dzionek  dziękuję ;  przeżegnam  się  w  Imię  Boże, 
i  w  łóżeczko  się  położę. 

61.  Marcin  Luter. 

Marcin  Luter  urodził  się  10.  Listopada 
roku  1483  w  mieście  Eisleben:  Ojciec  jego, 
człowiek  ubogi ,  prosty,  ale  poczciwy  i  po- 
bożny, był  górnikiem  w  miasteczku  Mansfeld. 
Tutaj  musiał  ciężko  zarabiać  na  chleb  swój 
powszedni.  Matka,  żona  bogobojna  i  pobożna, 
pomagała  mu  wiernie ;  i  często  drwa  z  lasu 
do  domu  nosiła.  Małego  Marcina  wychowy- 
wali w  karności  i  napominaniu  Pańskićm, 
ucząc  go  już  wcześnie  modlić  się.  Do  szkoły 
posyłali  go  już  w  szóstym  roku  wieku  swego, 
gdzie  go  czasem  ojciec  sam  na  ramionach 
niósł,  aby  tylko  nauki  niezaniedbał,  a  do  po- 
rządku przywykł.  A  ponieważ  się  dobrze  i 
łatwo  uczył,  rodzice  jego  życzyli  sobie,  aby 
ich  syn  stał  się  człowiekiem  uczonym.  W 
czternastym  roku  wieku  swego  posłali  go 
więc  do  szkół  łacińskich.  Tu  z  drugimi  współ- 
uczniami  chodził  często  po  mieście,  śpiewając 
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z  nimi  przed  domami  majętnych  ludzi  pobożne 
pieśni.  Za  to  otrzymali  małe  podarunki.  Pewna 
pobożna  wdowa  widząc,  jak  pięknie  i  na- 
bożnie ubogi  Marcin  śpiewał,  ukochała  go 
sobie  i  przyjęła  go  do  domu  i  stołu  swego. 
Na  wszechnicy  w  Erfurcie  znalazł  w  bibliotece 
całą  bibliją,  w  języku  łacińskim  napisaną, 
z  której  dotąd  tylko  niektóre  cząstki  znał. 
Luter  miał  wielką  radość  nad  tą  księgą  świętą, 
w  której  z  wielką  pilnością  czytał.  Historyja 
Anny  i  Samuela,  o  której  dotąd  nic  nie  wie- 
dział, bardzo  go  przejęła.  Nie  miał  odtąd 
większego  życzenia  nad  to,  jak,  aby  się  stać 
także  Samuelem;  mogącym  mówić:  „Panie 
mów!  sługa  twój  słucha."  I  wprawdzie,  zo- 
stał on  sługą  Pana,  i  opowiadał  chrześcijanom, 
co  Pan  w  słowie  swojórn  do  niego  mówił. 

62.  Śmierć  Pana  Jezusa. 

Jezu  Chryste  ukochany )  V)  ręce  grzeszników 
wydany,  szedłeś  :\:jak  baranek  cichy,  na  śnierć  :l: ; 
byś  zniósł  świata  grzechy. 

Płacz  Go,  człowiecze  mizerny,  widząc,  jak 
jest  miłosierny:  za  nas  :l:  Zbawiciel  nasz  święty 
cierpi  :i:  na  krzyżu  rozpięty. 

Płynę  potoki  krwi  drogiej,  mnożę  się  boleści 
srogie,  słońce  :l:  jasność  swa  zakrywa,  matka  :|: 
pod  krzyżem  omdlewa. 

Pan  wśród  swojej  srogiej  męki  modli  się  za 
okrutniki,  słowa  :l.  duszę  przejmujące  wznosili;  z 
piersi  konającej. 

Gdy  wyrzekł  ostatnie   słowa ,    zwisła    Mu 
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z  ramienia  głowa;  ziemia  :l:  okropnie  zadrżała, 
z  grobów  :l:  wstały  martwych  ciała. 

Nakoniec  Go  wierni  zdjęli,  z  płaczem  do 
grobu  włożyli,  i  my  \\:  zalejmy  się  łzami,  Jezu  :1: 
zmiłuj  się  nad  nami! 

63.  Trzej  młodzi  podróżnicy. 

Trzej  młodzi  synowie  bogatych  rodziców* 
oszczędzili  z  pieniędzy  udzielanych  im  na 
drobne  wydatki  300  talarów.  Chcąc  te  pie- 
niądze obrócić  na  dobry  użytek,  przedsię- 
wzięli odbyć  razem  podróż  po  kraju,  i  otrzy- 
mali pozwolenie  rodziców.  Puścili  się  więc 
w  drogę,  i  cieszyli  się  już  naprzód ,  że  będą 
widzieli  tyle  pięknych  okolic  i  ciekawych 
rzeczy. 

Ledwo  parę  mil  ujechali,  gdy  spostrzegli 
wielki  pożar.  Pospieszyli  więc  na  miejsce,  aby 
ratować  nieszczęśliwych.  Usiłowania  ich  nie 
były  nadaremne ,  bo  się  przyczynili  do  uga- 
szenia ognia. 

Wszyscy  dziękowali  im  najczulej  za  po- 
moc chrześcijańską ;  ale  bracia  spojrzeli  na 
siebie,  zrozumieli  się,  udali  się  natychmiast 
do  księdza  tej  wsi,  i  wręczyli  mu  wszystkie 
swoje  talary. 

„Wielebny  ojcze!  rzekli  do  księdza,  roz- 
daj te  talary  między  nieszczęśliwych  pogo- 
rzelców. My  już  jesteśmy  u  kresu  naszej  po- 
dróży, i  możemy  do  domu  powrócić.  Chcieliśmy 
tych  pieniędzy  użyć  dla  naszej  przyjemności, 
i  tak  się  też  stało. 

Rzekłszy  to,  pożegnali  uprzejmie  księdza, 
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wrócili  do  domu,  a  towarzyszyły  im  błogo- 
sławieństwa wdzięcznych  wieśniaków ,  i 
wszystkich,  którzy  wiedzieli  o  tym  szlachet- 
nym postępku. 

Bóg  nam  nakazał  miłować  bliźniego, 
Ratajmyż  chętnie  w  nieszczęściu  biednego. 

64.  Dziecię  i  biblija. 

Pewny  mały  chłopiec  znalazł  na  pod- 
daszu starego  domu  wielka  bibliję  rozłożona. 
Nikt  nie  wiedział  o  tej  księdze,  oprócz  chłopca 
tego.  Przyszedłszy  do  domu  z  owieczkami, 
które  pasał,  spieszył  się  na  poddasze  i  prze- 
wracał karty  w  wielkiej  księdze,  zawierającej 
w  sobie  wiele  obrazów.  Zawsze  na  nowo 
przypatrywał  się  tym  obrazom,  z  których 
niewypowiedzianą  miał  radość.  Czytać  jeszcze 
nie  umiał,  ale  był  bardzo  ciekawym,  i  zda- 
wało się  dziecięciu  pobożnemu,  iż  się  już 
wiele  z  tych  obrazów  nauczyło.  Razu  jednego 
po  długiem  przyglądaniu  się  obrazom  zasnął 
chłopczyna  na  tej  księdze.  Słońce  ostatni  pro- 
myczek  rzucało  przez  okienko  na  księgę  i 
na  dziecię.  Złocistemi  wydawały  się  karty 
pisma  świętego,  złocistemi  i  włosy  dziecięcia, 
zacieniające  czoło  i  lica  jego  rumiane.  —  A 
oto,  jakoby  anioł  z  ostatnim  promieniem  sta- 
nął przed  dziecięciem  spiącem  i  we  śnie  do 
niego  mówił:  „Dziecię  ludzkie,  chceszli  się 
stać  dziecięciem  Bożem,  ucz  się  czytać  w  tój 
księdze,  na  której  spoczywasz;  albowiem 
żywot  wieczny  jest  w  niej    zawarty ,    ona   ci 
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pokaże  drogę,  po  której  masz  chodzie,  ażebyś 
tam  przyszło,  gdzie  ja  jestem.  Potem  uwi- 
dzisz  jeszcze  piękniejsze  obrazy  i  będziesz 
czytało  jeszcze  we  większej  księdze. " 

Obudziwszy  się  dziecię  pobożne,  pobiegło 
do  rodziców ,  opowiadając  im  cały  sen  tak, 
jak  gdyby  się  to  wszystko  było  w  rzeczy  sa- 
mej stało.  Rodzice  byli  ubodzy,  ale  od  tego 
czasu  posyłali  chłopczynę  z  wielką  pilnością 
do  szkoły  i  odejmowali  sobie  od  gęby  nie- 
mało dla  nabycia  odzieży,  książek  i  czego 
jeszcze  więcej  chłopiec  potrzebował.  A  ojciec 
rzekł  do  matki:  Tak  jest,  „człowiek  nieżyje 
tylko  chlebem  samym,  ale  każdem  słowem, 
przechodzącym  przez  usta  Boże/'  A  chłop- 
czyna  nauczył  się  prędko  czytać  i  badał 
w  piśmie  świętem  i  znalazł  w  niem  —  jak 
ów  poseł  niebieski  mówił  —  żywot  wieczny. 


Oddział  trzeci. 


65.  Rodzina. 

W  domu  mieszkają  rodzice  czyli  matka 
i  ojciec,  bracia  i  siostry.  Ojciec,  matka, 
bracia  i  siostry  są  rodziną.  Do  rodziny  na- 
leżą także  dziadek  i  babka  i  inni  krewni. 

Ojciec  jest  głową  rodziny,  którą  żywi 
owocami  swej  pracy.  Matka  utrzymuje  gospo- 
darstwo domowe.  Ale  rodzice  nie  mogą  sami 
załatwiać  wszystkich  robót,  dlatego  potrzebują 
sług,  czyli  domowników.  Domownicy  powinni 
być  wierni  i  posłuszni. 

Rodzice  kochają  najczulej  swoje  dziatkiT 
żywią  je  i  wychowują  na  cnotliwych  ludzi. 
Jeżeli  dzieci  są  posłuszne,  wówczas  wynagra- 
dzają rodzicom  wszelkie  zabiegi  i  trudy. 
Dobre  dzieci  są  jedyną  pociechą  rodziców,  a 
złe  dzieci  największą  zgryzotą.  Rodzice  są 
naszymi  największymi  dobrodziejami  po  Bogu, 
Rodzicom  wszystko  zawdzięczamy.  I  cóżby 
dzieci  poczęły,  gdyby  ojciec  i  matka  nie  sta- 
rali się  o  chlób  i  odzienie,  O  kochani  rodzice  l 
wy  czynicie  dla  nas  wszystko  z  miłości.  Dla- 
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tego  my  was  kochamy  i  jesteśmy  wam  wdzięcz- 
ni i  posłuszni.  Największą  wdzięczność  oka- 
zują dzieci,  jeżeli  w  starości  szanują,  kochają 
i  wspierają  swojich  rodziców.  Ja  będę  zawsze 
kochał  mojich  rodziców. 

66.  Wieś  i  miasto. 

Gdyby  każda  rodzina  tylko  dla  siebie 
żyła,  a  innych  ludzi  nie  cierpiała,  musiałaby 
się  bez  wielu  rzeczy  obchodzić  i  żyć  w  nie- 
wygodzie. Ludzie  poznali  to  już  od  dawnych 
czasów.  Dlatego  zawsze  wiele  rodzin  żyje 
obok  siebie,  aby  się  nawzajem  wspierały  i 
pomagały  sobie  w  różnych  pracach.  Ludzie 
złączyli  się  więc  ze  sobą  i  tym  spo3obem 
powstały  wsi  i  miasta. 

Wieś  jest  siedzibą  ludzi,  których  domy 
nie  są  tak  blizko  i  nie  stoją  w  jednym  rzę- 
dzie. Na  wsi  domy  nie  są  tak  wysokie  jak 
w  mieście.  Na  wsi  domy  pokryte  są  słomą, 
trzciną  albo  gątami.  Wieśniacy  trudnią  się 
głównie  rolnictwem  i  chowem  bydła.  Dlatego 
widzimy  na  wsi  stodoły,  szopy,  stajnie.  — 
Stodcły,  szopy,  stajnie  nazywają  się  budyń* 
kami  gospodarskimi.  Ze  wsi  prowadzą  różne 
drogi  i  ścieżki  na  łąki  i  pola.  Niewiele 
wieśniaków  trudni  się  rzemiosłem. 

Miasto  jest  także  mieszkaniem  ludzi.  — 
Domy  miasta  stoją  jedne  przy  drugich,  w  pro- 
stym rzędzie ,  i  tworzą  długie ,  proste  ulice, 
wysadzone  kamieniami.  Każda  ulica  w  mieście 
ma  swoje  nazwisko,  W  środku  miasta  jest 
zwykle   wielkie,     czworoboczne    miejsce,    na- 
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zwane  rynkiem.  —  W  miejscu  tern  zgroma- 
dzają się  w  pewnych  dniach  mieszczanie  i 
wieśniacy,  dla  przedawania  i  kupowania 
rozmajitych  rzeczy,  jako  to:  jarzyn,  masła, 
sera,  jaj,  mięsa,  maki,  chleba  i  innych  rzeczy. 
W  środku  miasta  bywa  zwykle  ratusz. 

Wmieście  mieszkają  rzemieślnicy,  kupcy, 
uczeni,  urzędnicy,  niekiedy  żołnierze  i  ofi- 
cerowie. 

Rzemieślnicy  mieszkający  w  mieście  są: 
piekarze,  rzeźnicy,  krawcy,  szewcy,  garbarze, 
kuśnierze,  rękawicznicy,  kapelusznicy,  kowale, 
złotnicy,  tokarze,  ślusarze,  tkacze,  grzebie- 
niarze ,  stelmasi ,  zegarmistrze ,  garncarze, 
powroźnicy,  mydlarze  i  t.  d. 

Wiele  ludzi  skupuje  towary  w  innych 
krajach,  i  sprzedaje  takowe.  Tacy  ludzie  zo- 
wią  się  kupcami.  Kupcy  sprzedają  kawę,  cukier, 
pieprz,  szafran,  cynamon  i  inne  korzenie; 
sprzedają  płótno,  wstążki,  sukno,  czapki,  ka- 
pelusze i  t.  d. 

Kupiec,  który  sprzedaje  kawę,  cukier  i 
różne  korzenie,  prowadzi  handel,  korzennym 
zwany.  Towary  musimy  kupować  za  pi&iiądze* 
Pieniądze  robią  z  miedzi,  srebra  i  złota.  Jakie 
pieniądze  robią  z  miedzi  ?  jakie  ze  srebra  i 
złota  ? 

W  mieście  mieszkają  także  ludzie,  którzy 
się  o  to  starają,  ażeby  panował  porządek,  i 
każdy  mógł  żyć  spokojnie  i  bezpiecznie.  Ludzie 
tacy  zowią  się  urzędnikami. 

Żołnierze  mieszkający  w  niektórych  mia- 
stach, są  albo  piechotnicy,  albo  jeźdźcy,  albo 
artylerzyści.     Żołnierze    dzielą   się   na  pułki. 


Go 

Pułki  składają  się  z  batali jonów,  batalijony 
z  kompanij.  Najniżsi  przełożeni  zowią  się  pod- 
oficerami, kapralami,  wyżsi  wachmistrzami, 
nad  wachmistrzami  przełożeni  są  oficerowie. 
W  wojsku  panuje  największy  porządek  i  po- 
słuszeństwo. 

Z  miasta  do  miasta  prowadzi  szeroki,  bity 
gościniec ,  drogą  cesarską  zwany,  albo  kolój 
żelazna.  Na  żelaznej  koleji  nie  ciągną  konie, 
ani  woły,  tylko  para  wodna  popycha  wozy, 
wagonami  zwane. 

Między  miastami  i  wsiami  są  pola,  ogrody, 
łąki,  lasy,  krzaki,  góry,  doliny,  stawy,  rzeki, 
strumyki  i  źródła. 


67.  Rośliny  i  ogród. 

Rośliny  wyrastają  z  ziemi.  Wsadziwszy 
w  ziemię  ziarno  n.  p.  bobu,  grochu,  albo 
pestkę  wiśni,  trześni,  wyrośnie  z  niego  taka 
sama  roślina,  jak  ta  ,  od  której  ziarno  po- 
chodzi. Części  rośliny,  tkwiące  w  ziemi,  zowią 
się  korzeniami.  Części  nadziemne  zowią  ło- 
dygą albo  pniem.  Pień  rozrasta  się  w  konary, 
gałęzie,  gałązki,  liście.  Na  gałązkach  są  pączki, 
z  których  się  rozwijają  liście  i  kwiaty. 
Z  kwiatu  powstaje  owoc.  Owoc  zawiera  na- 
sienie, z  którego  znowu  nowa,  młoda  wyrośnie 
roślina. 

To  wszystko  widzieć  i  uważać  można 
po  części ;  ale  jakim  sposobem  się  to  dzieje, 
tylko  Bogu  wiadomo.  Na  świecie  jest  wiele 
cudownych  rzecz}r.     W  najmniejszych   i    naj- 

I.  Książka  do  czyt.   dla  szkół  ewang.  5 
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większych    widzimy     mądrość     i     opatrzność 
Boską. 

Rośliny  są  jakby  sukienka  ziemi. 

Przy  wielu  domach  wiejskich  i  miejskich 
jest  ogród.  Miejsce  ogrodzone  ,  gdzie  rosną 
kwiaty,  zioła,  ogrodowiny,  krzewy  i  drzewa 
owocowe  i  inne,  zowie  się  ogrodom.  Ogro- 
dzenie bywa  drewniane:  z  kołów,  żerdzi, 
desek,  albo  murowane,  albo  składające  się 
z  prętów  i  sztakiet  żelaznych. 

W  ogrodzie  widzimy  grusze ,  jabłonie, 
śliwy,  brzoskwinie,  morele,  wiśnie  i  trześnie. 
Są  tam  i  krzewy  agrestowe ,  porzeczkowe, 
malinowe.  Kapusta,  marchew,  buraki ,  raepa, 
cebula,  czosnek,  pietruszka,  kalafijory,  selery, 
pory,  pasternak,  ziemniaki   sa    ogrodowinami. 

Wszystkie  te  i  inne  rośliny  wsyssają  po- 
karm z  ziemi  korzeniami,  a  z  powietrza  li- 
ściamu  Liście  są  bardzo  ważną  częścią  roślin. 
Mają  one  drobniutkie  dziureczki,  któremi 
wsyssają  wilgoć  i  wciągają  powietrze,  a  wy- 
dzielają ich  części  zbyteczne.  Mówimy  przeto, 
że*  rośliny  oddychają  liściami  podobnie,  jsk 
my  oddychamy  płucami.  Rośliny,  których 
pień  wyrasta  wysoko  ponad  ziemię  ,  zowią 
się  drzewami.  Drzewa  są  wysokie  i  nizkie. 
Nizkie  rośliny,  których  pień  zaraz  po  wyjściu 
z  ziemi  się  rozgałęzia,  zowią  się  krzewami. 
W  jabłkach,  gruszkach  są  ziarna;  owoce  te 
zowią  przeto  ziarnowemi.  W  śliwach,  wiś- 
niach ,  trześniach,  brzoskwiniach  są  pestki ; 
dla  tego  owoce  te  nazwano  pestkowćmL 

Rośliny,  które  mają  miękką,  mięsistą  ło- 
dygę, zowią  się  ziołami.  U  bardzo  wielu  ziół] 
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łodyga  z  korzeniem  ginie  w  zimie ,  u  niektó- 
rych zaś  korzeń  żyje  dwa  lata  i  dłużej,  i  wy- 
daje na  wiosnę  nową  łodygę. 

Kwiatów  ogrodowych  jest  bardzo  wiele: 
słonecznik,  który  swój  kwiat  żółty  zwraca 
zawsze  do  słońca  ;  piwonije ,  koniczyny,  naj- 
rozmajitsze  maczki,  stokrocie,  astry,  goździki, 
wonne  fijołki,  powoje,  czarnuszki,  barwniki, 
dzwonki,  niezapominajki,  bławatki,  prześliczne 
lilije,  pstre  tulipany,  narcyzy  i  bardzo  wiele 
innych. 

Jak  przyjemnie  w  ogrodzie  na  wiosnę, 
gdy  kwiaty  zakwitną,  a  drzewa  się  okryją 
zielonością  młodą !  Jak  miło  tam  biegać  po 
pilnej  nauce  i  bawić  się  ze  siostrzyczkami  i 
braciszkami ! 


68.  Pieśń  o  ziarneczkit. 

Ziarneczko !     ziarneczko !     wkrótce     spoczniesz 

w  grobie, 
0  !  za  kilka  chwilek  juz  będzie  po  tobie : 

Ziemia  cię  okryje, 
Zakopię  głęboko. 
Tak,  ze  cię  niczyje 
Juz  niedojrzy  oko. 

Ziarneczko !  ziarneczko  !  niech  cię  to  nietrwozy, 
Wróci  cię  do  iycia  oko  łaski  Bożej. 

Spocząć  idziesz  w  to  zacisze, 
Sen  cię  tylko  ukołysze; 
Po  niejakiej  chwili 
Błyśnie  życie  milej. 

5* 
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Ziarneczko  !  ziarneczko  !  jam  podobny  tobie, 
I  ja  pójdę  w  ziemię,  i  ja  legnę  w  grobie  ; 

Lecz  i  ja  tam  niezostanę, 

Jak  ziarneczko  zmartwychwstanę ; 

Po  niejakiej  chwili 

Błyśnie  życie  milej. 

69.  Urusza. 

Stary  gospodarz  siedzał  w  cieniu  wiel- 
kiej gruszy,  rosnącej  przed  jego  domen). 
Wnuki  igrali  koło  niego,  zajadali  słodkie  gru- 
szki i  nie  mogii  się  ich  nachwalić,  tak  im 
smakowały.  "Wówczas  rzekł  do  nich  dziadek : 
Opowiem  wam,  moje  dziatki,  dzieje  tej  gru- 
szy. Jeszcze  przed  50  laty  stałem  na  tern 
miejscu,  wówczas  pustym,  i  użalałem  się  są- 
siadowi na  moje  ubóstwo.  Ach  !  rzekłem  do 
niego,  jakże  byłbym  szczęśliwym ,  gdybym 
posiadał  tylko  sto  talarów. 

Sąsiad  mój,  człowiek  doświadczony,  tak 
przemówił  do  mnie:  Łatwo  je  mióć  możesz, 
jeżeli  tylko  roztropnie  weźmiesz  się  do  rzeczy. 
Oto  wtem  miejscu,  gdzie  stojimy,jest  w  ziemi 
więcej,  niżeli  sto  talarów.  Radź  sobie,  a  wy- 
dobędziesz  je  ztamtąd.  —  Ponieważ  wówczas 
byłem  młodym  i  niedoświadczonym,  nie  zro- 
zumiałem więc  tego,  co  on  mówił.  I  cóż  uczy- 
niłem ?  Oto  następującej  nocy  udałem  się  na 
to  samo  miejsce,  i  wykopałem  głęboką  jamę, 
ale  nie  znalazłem  i  grosza.  Nazajutrz  skoro 
mój  sąsiad  jamę  zobaczył,  roześmiał  się  i 
rzekł :  Nieroztropny  młodzieńcze !     ja  tak  nie 
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myślałem;  ale  daruję  ci  młsdy  szczep  grusz- 
kowy, zasadź  go  w  tę  jamę,  a  po  kilku  latach, 
znajdziesz  już  kilka  talarów. 

Usłuchałem  mądrej  rady ,  i  zasadziłem 
szczep,  który  tak  pięknie  się  rozrósł  i  dziś  tak 
smaczne  wydaje  owoce.  Słowa  doświadczo- 
nego sąsiada  sprawdziły  się,  bo  owoce  tój 
gruszy  przyniosły  mi  już  więcej,  niżeli  sto 
talarów.  Pamiętajcie  dziatki:  W  próżniactwie 
wszystkiego  ubywa ,  przy  pracy  zaś  bogactwa 
przybywa. 


70.  Ciotka  Karolinki. 

Na  ziemi  pestka  leżała  wiśniowa,  pod- 
niosła ją  ciotka  i  chowa.  Karolka  na  to ; 
Dziwie  się  ciotuni,  że  pestka  coś  znaczy  u 
niej.  Grdyby  to  wisienka  była,  to  i  jabym  się 
schyliła,  lecz  pestka  ?  —  Dziwię  się  cioci  ! 
Ciotunia  z  wdziękiem  dobroci,  tak  tłumaczy 
Karolince  :  Widzisz,  co  to  wisienek  na  tój  tu 
drzewince  !  Wszystko  wydała  jedna  pestka 
mała.  Trudno  pojąc,  to  prawda ;  w  każdóm 
Boskiem  dziele,  skoro  się  zastanowisz,  znaj- 
dziesz cudów  wiele. 


7 i.  Lipa. 

Przed  chatą  Piotra  wieśniaka  rosła  pięk- 
na, rozłożysta  lipa ,  o  potężnych  konarach  i 
gałęziach  i  gestem  listowiu.  W  lecie  kwitła 
prześlicznie,    ptaszki   gnieździły  się  między  ga- 
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łęziami,  a  tysiące  pszczół  latały  po  jej  kwieciu,, 
wyssysając  miód  słodki.  Jacuś,  syn  Piotra, 
bawił  się  często  w  chłodnym  cieniu  lipy  z 
dziateczkami  sąsiada.  Jednego  dnia  przyszedł 
ojciec  do  Jacusia  i  jego  towarzyszy.  Nie 
prawdaż  synu,  jak  dobrym  jest  Bóg,  który 
tyle  pięknych  drzew  stworzył?  Trzeba  się 
więc  starać,  ażeby  się  drzewa  rozmnażały. — 
Któż  zasadził  tę  lipę  ?  zapytał  Jacuś.  Człowiek 
ten  już  nie  żyje,  odpowiedział  ojciec;  bo  ta 
lipa  przeszło  sto  lat  rośnie.  Musiał  on  być  pra- 
cowitym i  czynnym,  bo  nietylkotę  lipę,  ale  i 
wiele  drzew  owocowych  w  naszym  ogrodzie 
pozaszczepiał.  Widzisz  więc  Jacusiu,  że  drzewa 
nie  tylko  temu  sprawiają  przyjemność,  który  je 
zasadza  i  pielęgnuje,  ale  nawet  i  jego  późnej 
potomności.  Kto  zaszczepia  i  pielęgnuje 
drzewa,  czyni  dobrze;  kto  je  uszkadza  i 
niszczy,  ten  grzćszy  i  zasługuje  na  karę. 
Jacuś  wziął  ojca  za  rękę  i  rzekł :  Ja  nie 
będę  drzew  uszkadzał,  ale  się  będę  starał, 
aby  wiele  pięknych  urosło,  w  których  cie- 
niu człowiek  użyje  przyjemnego  chłodu,  na 
których  ptaszki  będą  się  gnieździły,  igrały 
i  śpiewały,  a  pod  któremi  strudzony  pracą 
albo  wędrówką  pokrzepi  swe  siły.  Nieprawdaż 
mój   ojcze,  że  tak  chce  Bóg  dobry  ? 


72.  Poziomkowy  krzaczek. 

Poziomkowy  krzaczek  usychał  na  ziemi. 
Spojrzała  dziewczynka  oczkami  tkliwemi,  i  za- 
brała krzaczek  mały.     Raczka   dołek    wykopała, 
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zasadziła  i  podlała,  i  codzień  go  odwiedzała. 
Przyszła  zima:  listków  nie  ma;  zasnął  krzaczek, 
nieboraczek.  A  dziewczynka  zapłakała,  o  krzaczku 
nie  zapomniała.  W  kwietniu  wionął  wietrzyk 
miły,  roślinki  się  przebudziły;  i  rósł  krzaczek 
sróigrządeczki,  rozwijały  się  listeczki.  Raz  dwiew- 
czynka  przyszła  zrana,  co  za  rozkosz  niesłychana  l 
Siedm  jagódek  jak  rubinki,  wydał  krzaczek  dla 
dziewczynki. 

73.  O  czasie. 

Czas  dzielimy  na  lata,  miesiące,  dnie,  go- 
dziny, minuty  i  sekundy. 

Sekunda  trwa  bardzo  krótko.  Sześćdzie- 
siąt sekuad  czynią  minutę ;  sześćdziesiąt  minut 

—  godzinę ;  dwadzieścia  cztery  godziny  — 
dobę  (noc  i  dzień). 

Czas,  w  którym  słońce  wschodzi,  zowie 
się  porankiem,  a  miejsce,  w  którem  wschodzi 

—  wschodem.  Czas,  w  którym  słońce  zachodzi, 
zowie  się  wieczorem,  a  miejsce  —  zachodem. 
Codzień  słońce  wschodzi  i  zachodzi.  Najwyżej 
na  niebie  stoji  słońce  w  połowie  dnia.  Czas  ten 
i  miejsce  zowi^my  południem ;  bo  połowa  dnia 
już  upłynęła.  Przedpołudnie  trwa  od  wschodu 
do  południa;  popołudnie,  od  południa  do  za- 
chodu. Połowa  nocy  jest  północą.  O  której 
godzinie  mamy  południe?  o  którój  północ?  — 
Tydzień  ma  siedm  dni.  Nazwij  dnie  tygodnia? 
Jaki  dzień  tygodnia  mamy  dzisiaj  ?  Jak  się 
nazywa  dzień  wczorajszy,  jak  jutrzejszy? 

Miesiąc  ma  30  albo  31  dni,  czyli  4  tygo- 
dnie i  dwa  do  trzech  dni.  Nazwiska  miesięcy 
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są  następujące :  Styczeń,  Luty,  Marzec,  Kwie- 
cień, Maj,  Czerwiec,  Lipiec,  Sierpień,  Wrzesień, 
Październik,  Listopad,  Grudzień.  Luty  ma  28 
dni,  a  w  niektórych  latach  29.  Dla  czego  i 
kiedy?   —  Powie  mi  nauczycie]. 

Każda  pora  roku  trwa  trzy  miesiące. 
Wiosennemi  miesiącami  są :  Marzec,  Kwiecień, 
Maj.    Któreż  miesiące  są  zimowe? 

Ludzie  wynaleźli  sztuczne  urządzenia  na 
oznaczenie  godzin.  Są  to  zógary.  Zegary 
wskazują  godziny,  minuty,  kwadranse,  a  nie- 
które i  sekundy,  i  dni  miesiąca. 

Rok  zawiera  12  miesięcy,  albo  52  tygodni, 
albo  355  dni.  Każdy  czwarty  rok  ma  o  jeden 
dzień  więcej,  t.  j.  366  dni,  a  rok  taki  zowie 
się  przestępnym.  Dla  czego  rok  przestępny 
dłuższy  o  jeden  dzień  ?  Opowió  mi  nauczyciel. 

Rok  trwa  dość  długo,  ale  nie  powraca, 
Cnota  przedłuża  życie,  próżniactwo  je  skraca. 
Jezli  więc  chcesz  być  zawsze  na    świecie  szczę- 
śliwym, 
Szanujże  czasu,  pracuj,  badz  dobrym,  cnotliwym- 

74-  Pory  dnia. 

We  dnie  świóci  i  grzeje  słońce,  w  nocy 
połyskują  gwiazdy  i  księżyc.  Po  dniu  jas- 
nym następuje  noc  ciemna.  Chmura  zasia- 
nia czasem  słońce  i  księżyc,  ale  słońce,  księ- 
życ i  gwiazdy  świecą  nawet  za  chmurami. 
Pora  dnia,  w  której  słońce  wschodzi,  zowie 
się  porankiem.  Przed  wschodem  słońca  po- 
wstaje   na    niebie    piękna    zorza    poranna,   a 


73 

przed  zorza  jest  świt.  Po  zachodzie  słońca 
pokazuje  się  zorza  wieczorna,  potem  zmierzch, 
zmrok,  wieczór  i  noc.  Między  porankiem  i 
wieczorem  jest  południe.  Jak  zowiemy  tę 
porę  dnia,  w  której  słońce  jest  najwyżej 
na  niebie  ?  Która  pora  dnia  dzieciom  naj- 
milsza ?  —  Dla  czego  ?  —  Dzień  i  noc  nie 
od  razu  po  sobie  następuję.  Wieczorem  roz- 
żarza się  słońce  i  kryje  się  poza  góry,  lasy, 
wody.  Ciała  od  słońca  oświetlone  rzucają 
cień.  W  której  porze  dnia  cień  jest  najwięk- 
szy, a  w  której  najmniejszy?  W  cieniu  jest 
to  miejsce,  gdzie  światło  nie  dochodzi.  Każda 
pora  dnia  ma  swoje  zjawiska.  O  zachodzie 
i  wschodzie  słońca  cień  jest  najdłuższy,  naj- 
większy ;  w  południe  najkrótszy  i  najmniej- 
szy, bo  o  tym  czasie  słońce  najwyżej  na  nie- 
bie. Od  wschodu  do  południa  cień  jest  co- 
raz mniejszy,  a  od  południa  do  zachodu  — 
coraz  większy.  Przy  zachodzie  słońce  nie 
grzeje  tak  mocno,  jak  w  południe,  dla  tego 
wieczorem  jest  chłodniej,  i  w  lecie  pada  rosa. 
Po  zachodzie  słońca  następuje  cisza.  Czło- 
wiek pracowity  już  kończy  swe  roboty  i  za- 
biera się  do  spoczynku.  Jednak  sa  i  tacy, 
którzy  nocą  siedzą  przy  pracy.  Co  masz 
zrobić  dzisiaj,  nie  odkładaj  nigdy  na  jutro. 
Wieczorem  ptaki  przylatują  do  swojich  gniaz- 
deczek.  Niektóre  zwierzęta  czworonożne  wy- 
chodzą na  zdobycz ;  niektóre  ptaki  np.  so- 
wy wylatują  z  ukrycia.  Nietoperz  lata  nocą 
i  wieczorami.  Dzieci  pilne  idą  zawczasu  spać, 
aby  jak  najrannićj  do  nauki  wstać. 


75.  Pory  roku. 

Wiosna. 

Juz  przybyła  wiosna  rozkoszna ! 
Juz  wietrzyczek  ciepły  wieje, 
Juz  słoneczko  miłe  grzeje, 
O,  przybyła  wiosna  rozkoszna! 

Już  się  ziemia  ślicznie  ubiera 
W  sukieneczke  swa  zielona. 
Różnobarwnie  ustrojona ; 
O  prześlicznie  się  jaz  ubiera  ! 

Juz  się  wszystkie  twory  wesela! 
Pod  niebiosy,  i  w  gajikach, 
I  na  niwie  i  w  strumykach, 
Juz  się  wszystkie  twory  wesela! 

JSuz  weselcie  się  tez  dziateczki, 
Póki  pora  tak  rozkoszna, 
Póki  latek  młodych  wiosna; 
O  weselcie  sie  tez  dziateczki! 


Lato. 

Lato  !  jak  rozkosznez  to  chwile ! 
Wszystko  się  wdzięcznie  uśmiecha, 
Śliczne  w  około  motyle, 
Wszędzie  radość  i  uciecha! 

Hej,  patrzcie-no  lube  dziatki, 
Jakie  to  tu  śliczne  kwiatki; 
A  siostrzyczki  kochaneczki, 
Plota  dla  tras  z  nich  wianeczki. 
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Jak  na  rolach  dojrzewają; 
1  żółknieją  pełne  kłosy! 
Zaraz  żniwa  zawitają, 
I  wesołe  zabrzmią  głosy. 

Gdzie  tylko  okiem  rzucicie  : 
To  jagódkę  zobaczycie. 
Rozważ,  rozważ,  dziatwo  droga! 
To  wszystko  piękne  od  Boga. 

Jesień* 

Żółte  wszędzie  role;  blade  w  około  pole9 
ciche  lasy,  gaje ;  liście  lecą  z  drzewa,  chłodny 
wiatr  powiewa,  jesień  juz  nastaje.  . 

Lecz  nie  wcale  przecie  smutno  teraz  w 
świecie;  jesień  także  miła,  bo  szczodra  bez  miary, 
śliczne  swoje  dary  obficie  zesyła. 

Patrzno ,  ile  gruszek,  śliwek  i  jabłuszek 
w  sadzie  nam  jaśnieje!  Jak  są  wonne,  smaczne, 
jak  śliczne  i  zacne,  aż  się  serce  śmieje. 

Patrz,  jak  winogrona,  tam  z  macicy  łona 
oku  się  malują!  Jak  na  ich  wejrzenie  z  ustek 
ślinka  płynie,  a  jak  też  smakują! 

Patrz  w  role,  ogrody,  jak  się  wszelkie  płody 
udały  w  hojności,  które  bogatemu,  jak  i  ubogiemu 
służą  do  żywności 

Wieśniacy  weseli  w  ogrodach  i  w  roli,  plony 
swe  zbierają,  i  za  dary  wdzięczne  dzięki  swe 
serdeczne  Bogu  oddawają. 

Zima. 

O,  ktoby  sie  to  spodziewał,  żeby  jednej  nocy 
śnieg  tak  wszystko  pozawiewał !  Wszystko  iv 
Boskiej  mocy. 
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Wczoraj  czarna  ziemia  była,  dzisiaj  iv  bia- 
łej szacie;  tak  się  ślicznie  wystrojiła,  ie  jej  nie 
poznacie. 

Ach,  ciepłot  jej  w  tem  ubraniu,  ciepło, 
czerstwo,  zdrowo  !  Spocznie  w  śniegów em  posłaniu, 
ocknie  się  na  nowo. 

Gdy  się  ocknie,  widok  mity  zachwyci  jej 
oczy ;  mnóstwo  kwiatów,  co  ożyły,  w  około  ja 
otoczy. 

76.   Każda  pora  rokn    ma   swe    przyjemności. 

Mój  ojcze!  żeby  ta  zima  nigdy  s'ę  nie 
skończyła!  mówił  mały  Adaś,  wracając  z  prze- 
jazdki  jednokonnemi  saneczkami,  —  jaka  to 
rozkosz  jeździć  w  zimie;  po  gładziutkiej  dro- 
dze tak  równo  i  lekko  idą  sanki,  jako  w  po- 
wietrzu.   O,    żeby    ta    zima    zawsze   trwała! 

„Adasiu!  rzekł  ojciec,  podając  mu  ta- 
bliczkę,—  napisz  mi  twoje  życzenie  o  zimie." 

I  Adaś  napisał  ręką  trzęsącą  się  od  zi- 
mna. 

Przeminęła  zima,  dni  były  coraz  dłuższe 
i  cieplejsze,  a  nadeszła  wiosna. 

Ojciec  wyprowadził  Adasia  do  ogrodu  i 
przechodzili  się  śród  hijacyntów,  tulipanów, 
lilij  i  narcysów.  Chłopiec  nie  posiadał  się  z 
radości,  wąchał  je  i  dziwił  się  blaskowi  ko- 
lorów. 

Są  to  wiosenne  kwiaty,  rzekł  ojciec, 
piękne,  ale  krótko  trwają. 

Co  za  szkoda !  zawołał  Adaś  —  czemu 
ta  wiosna,  taka  zielona  i  kwiecista,  nie  trwa 
przez  cały  rok? 


i 
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Napiszesz  mi  to,  co  mówisz,  na  tabliczce, 
—  rzeki  ojciec. 

I  Adaś  napisał  życzenie  o  wiośnie. 

Tymczasem  wiosna  ustąpiła  miejsce  latu, 
dnie  były  najdłuższe  i  najcieplejsze. 

Adaś  widział  złocące  się  łany  pszenicy 
i  żyta,  w  sadach  wiśnie  i  trześnie  się  ru- 
mieniące, w  lesie  poziomki  i  czernice ;  mo- 
tyle śliczne  latały  w  około,  stada  bydła  i 
owiec  chodziły  po  błoniach.  Adaś  był  pełen 
rodości,  a  ojciec  go  spytał :  Nie  prawdaż 
Adasiu,    że  i   lato    ma    swoje    przyjemności  ? 

Oby  się  nigdy  nie  kończyło!  odpowie- 
dział Adaś,  i  musiał  napisać   swoje   życzenie. 

Nakoniec  zbliżyła  się  jesień.  Dnie  były 
znacznie  krótsze,  i  nie  było  tak  gorąco  jak 
w  lecie.  Z  pola  zbierano  późniejsze  plony  i 
zwożono  do  domu  wesoło,  w  sadach  otrzą- 
sano dojrzałe  śliwki,  jabłka  i  gruszki,  zbie- 
rano orzechy,  odbierano  pszczołom  zbytek 
miodu.  Adaś  chciałby  się  na  sto  części  ro- 
zerwać, żeby  wszędzie  być,  i  wszystkiego 
choć  po  trosze  użyć.  Używał  też  nie  mało, 
i  nie  posiadał  się  od  radości. 

Nie  prawdaż  Adasiu  —  mówił  ojciec  — 
jaka  to  miła  pora  jesienna,  ale  zima  nadcho- 
dzi, i  przyjemności  jesieni  ustaną. 

Niechby  nigdy  nie  nadeszła !  —  odparł 
Adaś  zasmucony  —  żeby  to  zawsze  trwała 
ta  jesień ! 

Ojciec  wyjął  tabliczkę  i  kazał  mu  od- 
czytać, co  sam  był  napisał  o  zimie,  wiośnie 
i  lecie.  Zawstydził  się  chłopczyna  i  zrozu- 
miał zarazem,    że  każda    pora    roku  jest    do- 
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brą,    i   każda    ma  swoje   przyjemności   i   ko- 
rzyści. 

Widzisz  więc  synu  mój  —  dodał  ojciec  —  / 
jak  życzenia  nasze  częstokroć  są  nierozsąd- 
ne. Gdy  długo  pożyjesz,  sam  się  przeko- 
nasz, że  to,  czego  nieraz  bardzo  pragniemy; 
gdyby  Bóg  nam  dał,  byłoby  może  z  większą 
szkodą  dla  nas,  niż  pożytkiem,  i  dla  tego  ni- 
gdy nie  szemrajmy  na  los,  w  jakim  nas 
Pan  Bóg  postawi. 

77.  Psia  wiśnia  (wilcza  jagoda). 

Pewien  ojciec  przechadzał  się  ze  swo- 
jemi  dwoma  dziećmi,  chłopcem  i  dziewczyn- 
ką, po  wzgórkach  lesistych.  Dzieci  bardzo 
się  cieszyły,  zbierając  poziomki  i  maliny, 
które  obficie  przy  drodze  i  na  nizinach  rosły. 

Nagle  ojciec  usłyszał  krzyk  radosny 
dziatek,  i  był  ciekawym  dowiedzieć  się,  co- 
by  znaleźć  były  mogły.  Przyszedłszy  ku 
nim  widział,  jako  każde  w  ręku  trzymało 
piękny  frukt  czarny,  podobny  do  trześni,  i 
jako  go  każde  oglądało,    chcąc    go  już  zjeść. 

Lecz  ojciec  wziął  im  te  trześnie,  rzucił 
je  na  ziemię  i  rozdeptał  przed  ich  oczyma. 
Potem  wyrwał  roślinę  ze  ziemi ,  rozdeptał 
ją  także  razem  z  tr-ześniami,  które  na  niej 
były. 

Dzieci  zaś  poglądały  z  niechęcią  na  ojca; 
ale  on  milczał  idąc  dalej.  Po  chwili  pytały 
się  ojca,  mówiąc:  Ale  ojcze!  dlaczego  ze- 
psułeś nam  radość,  którąśmy  mieli  nad  temi 
pięknemi  trześniami? 
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Dzieci!  odpowiedział  ojciec,  gdybyście 
ten  frukt  były  zjadły,  byłybyście  musiały 
umrzeć.  Była  to  psia  wiśnia,  roślina  na 
śmierć  jadowita. 


78.  Kwiatek  w  jeziorze. 

Na  łące  kwiecistej,  nad  brzegiem  jeziora, 

Synaczek  wesoły  bawił  się  z  wieczora. 

Rwiateczki  zbierając  w  około  obiega, 

Az  kwiatek  prześliczny  w  jeziorze  spostrzega. 

Wnet  chętka  do  niego  w  synaczku  powstaje, 

I  śmiało  do  wody  za  nim  się  udaje. 

Nie   chodź  tam  synaczku!  woła  ze  łzą  matka. 

Nie  słucha  synaczek  lecz  brodzi  do  kwiatka. 

Juz  chwyta  ów  kwiatek  —  w  tern  tonie  do  wody, 

l  w  głębi  jeziora  wiek  kończy  tak  mtody. 


79.  Trzy  mądre  odpowiedzi. 

Zając  ukończył  szkoły  wyższe,  a  uczył 
się  zawsze  bardzo  pilnie.  Powróciwszy  do 
domu  prosił  lwa  o  jaką  służbę,  aby  mógł 
żyć  i  pracować  na  przyszłość,  bo  wszystko 
co  miał,  wydał  na  nauki.  Lwu  się  to  podo- 
bało, ale  kazał  zającowi  iść  ze  sobą  do  lasu, 
ażeby  się  przekonał ,  czy  się  dobrze  wyu- 
czył i  czy  rozumie  rzecz   swoje. 

Idąc  przez  las,  zobaczył  łowca,  lisa  i 
niedźwiedzia.  Łowiec  odwiódł  kurek  i  mie- 
rzył do  lisa.  Lis  widząc  to,  zaczął  skakać  to 
w  tę,  to  w  owę  stronę,  ażeby  go    łowiec  nio 
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trafił,  Niedźwiedź  zaś  dumny  na  swą  siłę, 
szedł  zuchwale  na  łowca,  który  wymierzył, 
wystrzelił  i  ugodził  niedźwiedzia  w  samo 
serce  tak,  że  upadł  trupem  na  ziemię. 

Cóż  powiesz  na  to  ?  zapytał  lew.  —  Za- 
jąc odpowiedział : 

„Roztropność  jest  użyteczniejszą,  niżeli 
siła. K 

Lew  pochwalił  tę  odpowiedź. 

Poszli  dalej,  a  przyszedłszy  do  miasta, 
zobaczyli  pana,  który  miał  dwóch  parobków. 

Jeden  robił  natychmiast  wszystko,  co  mu 
pan  kazał;  drugi  zaś  nie  słuchał,  szemrał  i 
złorzeczył.  Pan  kazał  go  więc  wybić  i  wy- 
pędził go  z  domu. 

Lew  znowu  zapytał:  Cóż  ty  na  to  po- 
wiesz? —  Zając  rzekł: 

„Lepiój  jest  milczeć  i  być  posłusznym, 
niżeli  dać  głupią  odpowie'dź." 

I  teraz  pochwalił  lew  zająca. 

Nakoniec  przyszli  do  wsi,  i  widzieli  jak 
chłop  zakładał  dwom  wołom  jarzmo,  a  każ- 
demu wiązkę  siana  na  głowę.  Jeden  wół  dał 
sobie  chętnie  włożyć  siano,  drugi  zaś  szem- 
rał i  rzekł  zuchwale :  Na  cóż  mi  się  przy- 
da ta  odrobina  siana,  tern  się  nie  nasycę  — 
i  zrzucił  siano  na  ziemię.  Po  pracy,  chłop 
zaczął  jeść  objad,  i  dał  jednemu  wołowi  sia- 
no. Drugi  zaś  wół,  który  zrzucił  siano,  nic 
nie  dostał,  musiał  pług  ciągnąć  do  samej  no- 
cy, nakoniec  padł  nieżywy  z  umęczenia. 

Cóż  na  to  powiesz  ?  zapytał  lew   po  raz 
trzeci  zająca.  —  Zając  odpowiedział:  „Lepiej 
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na  małem  przestawać,  być  skromnym  i  uleg- 
łym, niżeli  wszystko  stracić." 

Przekonywam  się  rzekł  lew,  że  nie  stra- 
wiłeś w  szkołach  czasu  nadaremnie;  uczynię 
więc  twojej  prośbie  zadosyć. 

Duma  najczęściej  upadku  przyczyna, 
1  nieposłusznych  własna  gubi  wina, 
Zuchwałość  takie  gorzki  owoc  rodzi;  — 
Lecz  mądrość,  skromność  całe  życie  słodzi 

80.  Pieśń  sierotki. 

Miałam  Ojca,  miałam  Matkę, 

Drodzy  sercu  byli, 
Poszli,  poszli,  pusta  chatkę, 

1  mnie  zostaicili. 

Ni  pocieszyć  mię  niebogę, 

Ni  popieścić  komu, 
W  niepewna  się  puszczam  drogę, 

Od  domu  do  domu* 

Pójdę  czasem  do  mogiły, 

Gdzie  Matka  spoczywa, 
Płaczę,  wołam,  co  mam  siły, 

Nikt  się  nie  odzywa. 

Tylko  wicher  smutnie  szumi, 

I  trawka  się  chwieje  : 
Nikt  nie  pojmie,  nie  zrozumie, 

Co  się  w  serca  dzieje. 

Jeden  przyjmie  i  posili, 

Drugi  mnie  odpycha ; 
A  po  licu  w  każde/  chwili 

Płynie  łezka  cicha. 

I.    Książka  do    czyt.    dla    szkól    ewang,  6 
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81.  Człowiek. 


Mam  ciało  i  duszę.  Ciało  umiera,  a  du- 
ęza  jest  nieśmiertelna.  Jestem  człowiekiem, 
bo  mam  ciało  śmiertelne,  a  duszę  nieśmier- 
telną. Dusza  żyje  na  tamtym  świecie  bez 
ciała,  ciało  zaś  na  tym  świecie  bez  duszy 
żyć  nie  może.  Duszy  widzieć  nie  możemy. 
Ciało  każdy  widzi.  Nie  wątpię,  że  mam  du- 
szę, bo  żyję,  myślę;  poznaję  świat  i  jego 
Stwórcę.  Kto  Boga  nie  zna,  kochać  Go  nie 
może.  Ja  będę  kochał  Boga  nadewszystko. 
Bezbożnik  nie  kocha  Boga.  Bóg  mnie  stwo- 
rzył, abym  pracował  i  zachował  przykazania 
Jego.  Będę  pilnym,  pracowitym  i  posłusznym. 
Bóg  rzekł :  Czcij  ojca  twego  i  matkę  twoje, 
abyś  żył  długo.  Pamiętam  dobrze  to  przy* 
kazanie,  i  będę  je  zawsze  wypełniał. 

82.  Ciało  człowieka.  Ręce. 

Mam  głowę,  ręce  i  nogi.  U  rąk  i  nóg 
mam  palce.  Ręką  dotykam  się  różnych  rze- 
czy. Czuję  całem  ciałem,  a  najbardziej  koń- 
cami palców  u  rąk.  Ognia  nie  tykam,  bo 
ogień  piecze.  Kto  się  na  gorącem  sparzy, 
ten  na  zimne  dmucha.  Doświadczenie  uczy 
mnie  rozumu.  Ręce  wznoszę  da  Boga,  gdy 
się  modlę.  Ręce  wyciągam  do  brata,  siostry, 
ojca,  matki,  aby  ich  uściskać.  Ręką  ściskam 
rękę  przyjaciela.  Ręka  rękę  myje.  Dać  ko- 
mu rękę  (przyrzec  mu).  Za  pomocą  ręki 
piszę  piórem,  rysuję,  ołówkiem,  trzymam  książ- 
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kę.  Rękami  kraję,  strzygę ,  ranę,  piłuję, 
siekam,  ciągnę,  odpycham,  szarpię,  urywam, 
rozdzieram,  wdziewam  i  zdejmuję  suknie, 
podnoszę,  dźwigam,  układam.  Rękami  słu- 
żę bliźniemu,  daję  jałmużnę  ubogim,  bronię 
siebie  i  drugich.  Ręki  nigdy  na  złe  nie  uży- 
wam. Nie  czynię  nikomu  krzywdy,  nie  mę- 
czę zwierząt,  nie  psuję  żadnej  rzeczy.  Rę- 
kami zasłaniam  oczy,  gdy  się  zawstydzę. 
Bez  palca  albo  ręki  byłbym  kaleką*  i  nie 
mógłbym  pisać  i  wiele  innych  rzeczy  robić. 
Jakże  nieszczęśliwym  jest  kaleka.  Wszyscy 
co  pracują  rękami,  bez  rąk  musieliby  żebrać. 
Żebracy  są  bardzo  biedni,  trzeba  się  nad  ni- 
mi litować  i  wspierać  ich.  Za  pomocą  rąk 
wykopują  górnicy  z  ziemi  :  sól ,  żelazo, 
miedź  i  wiele  innych  metalów.  Rybacy  ło- 
wią ryby  wędkami,  włókami,  sieciami  w  rze- 
kach, stawach,  jeziorach  i  w  morzu.  Wprzó- 
dy nim  ludzie  robić  zaczynają,  powinni  za- 
wsze radzić  się  rozumu  i  serca.  Bez  rozumu 
i  uwagi  rąk  zawsze  na  złe  używamy.  Dzieci 
nie  umieją  jeszcze  na  chleb  zarabiać,  ale  mo- 
gą rodzicom  w  różnych  pracach  pomagać. 
Dziewczęta  uczą  się  rękami  szyć,  haftować, 
dziergać,  robić  pończochy.  Łatwo  jest  roz- 
pruć albo  rozedrzeć,  ale  trudniej  zeszyć,  za- 
szyć, załatać.  Dorosłe  chłopcy  uczą  się  róż- 
nych rzemiosł.  Nie  podnoś  ręki  na  brata. 

Ręko  moja!  kto  Bogu  ufa,  a  pracuje, 
Do  ostatniej  starości  nędzy  nie  czuje. 
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83.  Nogi. 

Gdybym  nóg  nie  miał,  nie  mógłbym  cho- 
dzić ani  do  szkoły,  ani  do  kościoła.  Dzię- 
kuję Bogu ,  że  mam  zdrowe  nogi.  Mogę 
chodzić,  biegać,  skakać.  Do  roboty  chętnie 
idę,  od  pracy  nigdy  nie  uciekam.  Zawsze 
stoję  o  swej  mocy  prosto,  nóg  nie  zaplatam, 
koJan  nie  zginam ;  plecami,  rękami  i  piersia- 
mi o  nic  się  nie  opieram.  Zawsze  się  trzy- 
mam prosto,  bo  mi  Bóg  dał  prostą  postawę. 
Klękam  w  kościele  do  modlitwy.  Klęczeć 
za  karę,  to  wstyd.  Po  pilnćj  i  długiej  nauce 
jak  miło  biegać  po  ogrodzie,  przechadzać  się 
z  siostrami,  braćmi  i  rodzicami  po  polu.  Idę 
wszędzie,  gdzie  mi  pozwolono ;  w  miejsca  za- 
kazane nigdy  nie  idę.  Gdy  wyjdę  na  górę 
albo  na  pagórek,  pięknego  używam  widoku. 
Idę  zawsze  śmiało,  ale  nie  tupam,  nie  suwam 
nogą.  Gdy  kto  w  domu  jest  słaby,  spi  lub 
pracuje,  chodzę  cicho  na  palcach.  Chodzę 
zawsze  ostrożnie,  abym  nie  upadł  i  nie  zła- 
mał lub  nie  zwichnął  nogi.  Przyzwojitość  jest 
wielką  zaletą.  Jeżeli  mnie  wołają  starsi,  bieg- 
nę natychmiast,  nie  ociągam  się,  aby  mnie 
drugi  raz  nie  wołano.  Do  szkoły  idę  zawsze 
prostą  drogą.  Prosta  droga  jest  najkrótsza. 
Noga  nogę  wspiera.  Nikt  nie  chodzi  na  jed- 
nej nodze.  Kto  straci  nogę ,  musi  chodzić 
na  szczudle.  Zwierzęta  nie  mają  rąk,  tylko 
nogi.  Koń  ma  u  nóg  kopyta.  Woły,  krowy, 
owce,  kozy  mają  po  dwa  kopyta  czyli  racice 
u  każdej  nogi.  Zwierzęta  mają  także  u  nóg 
pazury,     szpony.    Ryby    nóg  nie    mają,    ale 
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płetwy,  za  pomocą  których  pływają.  Które 
zwierzęta  mają  tylko  dwie  nogi?  które  czte- 
ry ?  które  sześć  ?  a  które  ośm  nóg  ?  Które 
zwierzęta  maja  skrzydła,  a  nie  są  ptakami? 

84.  Słowa. 

Głowa  jest  najważniejszą  częścią  ciała. 
Częściami  głowy  są  :  twarz  i  czaszka.  W  czasz- 
ce jest  mózg.  Mózg  jest  bardzo  czuły, 
dla  tego  umieszczony  w  twardej  ,  kościanej 
czaszce.  Skaleczenie  mózgu  sprowadza  czę- 
sto śmierć  albo  obłąkanie.  Częściami  twa- 
rzy są:  czoło,  policzki,  oczy,  uszy,  nos,  usta, 
język,  broda.  Są  także  głowy  bez  oczów, 
uszów  i  nosów.  Tysiące  ziarn  w  makowej 
główce.  Głowa  cukru  jest  biała  jak  śnieg. 
Nikt  nie  chodzi  na  głowie,  ale  są  zwierzęta 
w  morzu,  które  pływają  głową  na  dół.  Głu- 
pią głową  nikt  być  nieehee,  jednak  są  głupie 
i  tępe  głowy.  Uparta  głowa  nie  ma  rozumu. 
Co  głowa,  to  rozum.  Mądry  człowiek  zaw- 
sze słucha  dobrej  rady.  Każdy  inaczej  my- 
śli i  sądzi.  Prawdę  uznaje  każda  rozumna 
głowa.  On  ma  dobrą  głowę.  Kto  głowę 
nosi  za  wysoko,  może  upaść  głęboko.  Dum- 
ny bywa  upokorzonym.  Głową  muru  nie 
przebijesz.  Czego  zrobić  nie  możesz ,  nie 
przedsiębierz.  Kto  za  wiele  o  sobie  myśli, 
jest  zarozumiałym.  Szalona,  próżna  głowa, 
do  głupstwa  zawsze  gotowa.  Kto  gwałci 
prawa  Boskie  i  ludzkie,  ten  zapłaci  głową. 
Bojaźliwy  traci  głowę.  W  jego  głowie  pust- 
ki. Gdy  głowa  choruje,    ciało    niemoc    czuje. 
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Głowa  kościoła  jest  Chrystus.  Głową  cesar- 
stwa jest  Cesarz,  a  królestwa,  Król.  Wie- 
deń jest  głównem  miastem  czyli  stolicą  ce- 
sarstwa. Szanuj  siwą  głowę.  Na  łysej  gło- 
wie mało  włosów.  Nieprzyjaciela  pobito  na 
głowę.  Mądrej  głowie  dość  na  słowie. 

85.  Twarz. 

Twarz  jest  przednią  częścią  głowy.  Twarz 
może  być  okrągła,  podłużna,  ściągła.  Na 
zdrowej  twarzy  czerwieni  się  rumieniec,  jak 
róża.  Człowiek  chorowity  ma  twarz  bladą, 
wychudłą.  Są  twarze  brunatne,  opalone  ale 
czyste.  Murzyni  mają  czarne,  a  my  białe 
twarze  i  ciało.  Moja  twarz  czysta  ,  bo  ją 
codzień  umywam.  Twarze  mogą  być  jeszcze 
przyjemne,  wesołe,  smutne,  ponure,  ładne  i 
brzydkie.  Nie  sądźmy  człowieka  tylko  z  twa- 
rzy, ale  z  mowy  i  czynności.  Kto  wyraź- 
nie mówi,  tego  każdy  zrozumie.  Zdrowy  ma 
twarz  wesołą,  a  chory  —  smutną.  Kto  się 
podrzeźnia,  dostaje  nieprzyjemnej  twarzy.  Ja 
do  każdego  mile  się  uśmićeham  ,  i  śmiało 
każdemu  w  oczy  patrzę,  bo  nie  mam  złych 
myśli.  Kto  twarz  zasłania,  musiał  coś  zbro- 
jić.  Od  złego  twarz  odwracam.  Skromność 
wygląda  mu  z  twarzy.  Czoło  jest  nad  oczy- 
ma i  może  być  płaskie  ,  wypukłe ,  wysokie, 
nizkie,  gładkie ,  pomarszczone.  Dzieci  i  mło- 
dzi mają  gładkie  czoło,  starcy  —  pomarszczo- 
ne od  wieku  i  trosek.  Poczciwy  ma  pogodne 
czoło. 
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86.  Nos  i  gęba. 

Nosem  wąchamy,  wciągamy  i  wyziewa- 
my powietrze.  Dzieci  krzywią  czasem  nosem, 
albo  mićwają  muszki  w  nosie,  lecz  za  to  otrzy- 
mują tęgiego  nosa  czyli  burę.  Pyszny  za- 
dziera nosa,  ale  natrafia  na  takich,  którzy 
mu  go  ucierają.  Smutny ,  stroskany  zwiesza 
nos.  Grać  komu  na  nosie,  znaczy  za  nic  go 
nie  mióć.  Niechaj  każdy  swego  nosa  patrzy, 
to  jest  pilnuje  swojich  powinności.  Ja  nie 
wtrącam  nosa,  gdzie  nie  trzeba.  Nie  mie- 
szam się  w  cudze  sprawy,  gdy  mnie  o  to  nie 
proszą. 

Gębę  zamykają  dwie  wargi :  górna  i  dol- 
na. Gdy  chcemy  mówić,  śpiewać,  pić,  jeść, 
otwićramy  gębę.  Zamykamy  ją,  gdy  milczy- 
my, W  gębie  są  zęby,  któremi  gryziemy  i 
żujemy  pokarmy.  Nie  wierz  gębie,  ale  po- 
łóż na  zębie.  Kiedy  ci  dają,  a  jesteś  głod- 
nym, to  jedz,  ale  nie  za  wiele.  Żuj  zębami 
dobrze,  a  nie  połykaj  łakomo.  Dorośli  mają 
po  32  zębów.  Wszyscy  ludzie  mają  jednako- 
we zęby.  Nie  jeden  we  śnie  zgrzyta  zęba- 
mi. Złośnik  ze  złości  zębami  zgrzyta.  Zwie- 
rzęta mają  rozmajite  zęby.  Niektóre  wcale  zę- 
bów nie  mają.  Gdy  pies  warczy,  wyszcze- 
rza zęby.  Podniebienie  jest  górną  częścią  gę- 
by nad  językiem.  Język  czysty  znaczy  zdro- 
wie; język  biały,  obłożony  —     niestrawność. 

Mówimy  za  pomocą  języka.  Ja  mówię 
czystym  językiem,  to  znaczy  dobrze.  Wy- 
mawiam słowa  wyraźnie.  Język  mu  się  plą- 
cze, mówi  bez  ładu  i  składu.  Kto  lubi  plotki, 
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ma  długi  język.  Złośliwy,  uszczypliwy  ję- 
zyk każdemu  dokuczy.  Nie  wojuj  językiem, 
bo  ci  go  przytną.  Szczery  człowiek  co  my- 
śli, to  mówi,  to  ma  na  języku.  Jest  to  cno- 
ta nad  cnotami,  trzymać  język  za  zębami. 
Kto  mówi  wiele,  myśli  mało.  Cały  dzień 
miele  językiem,  gęba  mu  się  nie  zamyka.  Wie- 
lomówstwo zdradza  nierozsądek.  Dzwon  dla 
tego  głośny,  bo  wewnątrz  jest  próżny.  Ja 
tylko  to  mówić  będę,  nad  czem  się  dobrze 
zastanowię.  Sroki  gadają,  ale  nic  nie  rozu- 
mieją. Niemy  nic  nie  mówi  i  nie  słyszy ,  a 
rozmawia  tylko  na  migi,  albo  za  pomocą  pisma. 

87.  Zmysły. 

Widzenie.  Mam  oczy,  które  zamykam  i 
otwieram  do  woli.  Oczyma  widzę  wszystko 
z  bliska  i  z  daleka.  Z  bliska  widzę  wyraźnićj, 
niżeli  z  daleka.  Którzy  ludzie  nic  nie  widzą  ? 
Patrzy,  a  nic  nie  widzi,  słucha,  a  nie  słyszy. 
On  nie  uważa.  Uważne  oko  wszystko  po- 
znaje. Błędy  nasze  każdy  widzi  i  niemi  się 
brzydzi.  Oczyma  rozmawia.  Nie  słyszymy 
wprawdzie  mowy  oczów,  ale  ją  odgadujemy  i 
rozumiemy.  Ty  patrzysz  na  mnie  okiem  za- 
zdrośnem.  Od  gniówu  i  złości  iskrzą  się 
oczy.  Zuchwalstwo,  bojaźn,  przestrach,  skrom- 
ność, smutek ,  radość  czytamy  w  oczach. 
Nie  dobrze  mu  z  oczów  patrzy.  Gdzieindziej 
patrzy,  co  innego  widzi.  Strach  ma  wielkie 
oczy.  Oczyma  rozróżniamy  kolory :  biały, 
czerwony,  czarny,  niebieski,  żółty ,  zielony. 
Widzę  postać  rzeczy.  Rozróżniam  okiem  małe 
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rzeczy  od  wielkich.  Poznaję,  które  góry  są 
niskie,  wysokie ,  które  najwyższe.  Widzę 
rzeczy  krótkie,  długie,  cienkie,  grube,  okrąg- 
łe, płaskie,  czworoboczne,  proste,  krzywe, 
krótkie,  długie.  Kiedy  widzimy  rzeczy  wy- 
raźnie ?  Kiedy  niewyraźnie  ?  Kiedy  ich  wcale 
nie  widzimy?  Od  złego  odwracam  oczy.  Na 
ubogiego  litośnem  spoglądam  okiem.  Kto  czyta 
o  zmroku,  psuje  sorbie  oczy.  Zamknął  oczy 
na  wieki  —  umarł.  Ślepy  jest  bardzo  nieszczęś- 
liwym. On  nic  nie  widzi,  ani  ojca,  ani  matki,  ani 
braci,  ani  pięknego  świata.  Dla  niego  jest  za- 
wsze noc.  Jemu  świat  cały  jest  czarną  nocą. 
Słyszenie.  Słyszę  uszyma  śpiewy  w  ko- 
ściele. Słucham  uważnie  kazania,  i  tego  ,  co 
nauczyciel  w  szkole,  a  rodzice  w  domu  opo- 
wiadają. Miły  jest  głos  ojca  i  matki,  gdy  ich 
nie  rozgniewam.  Głos  gniewny  przeraża 
dzieci.  Słucham  z  uwagą,  gdy  starsi  rozma- 
wiają. Nie  słucham  rozmów  nieprzyzwojitych. 
Nielitościwy  odwraca  ucho  od  nędzarza,  Sły- 
szę dzwonek  kościelny  i  biegnę  na  modlitwę. 
Gdy  dzwonią  do  szkoły,  zaraz  tam  idę.  Kto 
nie  słucha,  ten  nieposłuszny.  Każdy  słyszy, 
ale  nie  każdy  jest  posłusznym.  Nieposłuszeń- 
stwo jest  wielkim  grzechem.  Słyszę  głos  i 
odgłos ;  słyszę  muzykę,  szum  wody  ,  szelest 
liści,  poświst  wiatru,  huk  wystrzału,  trzask 
bicza,  tentent  koni,  turkot  wozów,  dźwięk 
dzwonów.  Uderz  w  stół,  a  nożyce  brzękną. 
Kto  się  do  czego  poczuwa,  sam  się  zdradza. 
Głos  może  być  przyjemny,  chrapliwy ,  czy- 
sty, mocny  ,  słaby ,  piskliwy,  przeraźliwy. 
Nauczyciel  się  cieszy,  gdy  dzieci  głośno  i  wy- 
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raźnie  wymawiają.  Kto  pod  nosem  mruczy, 
trudno  go  rozumieć.  Ty  mówisz  przez  nos. 
Krzyku  nikt  nie  lubi.  Im  bliżej  mówiący, 
tern  wyraźniej  go  słyszymy.  Głuchemu  wy- 
daje się,  że  świat  cały  milczy.  Dla  niego 
panuje  wieczna  cisza  na  świecie. 

Powonienie  (węch).  Wącham  nosem.  Nos 
jest  narzędziem  węchu.  Niektóre  kwiaty  i 
rzeczy  pachną  przyjemnie,  słabo,  mocno  ;  inne 
śmierdzą.  Piękna  róża,  skromny  fijołek,  biała 
lilija,  goździki  mają  zapach  przyjemny.  Ró- 
żowa hortenzyja,  polne  dzwonki  nie  mają  za- 
pachu. Bursztyn  i  żywica,  rzucone  na  węgiel, 
rozżarzony  wydają  woń  miłą.  Jałowcem  ka- 
dzą. Wszystkie  zwierzęta  nieżywe  gniją  i 
śmierdzą.  Ścierwo  śmierdzi. 

Smakowanie.  Smakuję  językiem  i  pod- 
niebieniem. Cukier  i  miód  jest  słodki.  Pio- 
łun gorzki.  Ocet  je3t  kwaśny.  Chleb  ,  buł- 
ki i  placki  są  smaczne.  Są  jabłka  słodkie, 
kwaśne  i  cierpkie.  Woda  nie  ma  smaku. 
Gorzkie  lekarstwa  są  wprawdzie  nieprzyjem- 
ne, ale  leczą  choroby.  Gruszki,  czereśnie 
(trześnie),  maliny,  morele  są  słodkie.  Żela- 
zo, srebro,  złoto  nie  mają  smaku.  Tylko  te 
rzeczy  mają  smak,  które  się  w  gębie  rozpu- 
szczają. Do  ust  biorę  tylko  zdrowe  rzeczy, 
bo  nie  jestem  łakomym.  Łakomstwo  jest  wiel- 
kim grzechem  i  przyczyną  wielu  chorób.  Wo- 
da jest  najzdrowszym  napojem.  Od  wody  nie 
zawróci  się  głowa,  ale  człek  się  orzeźwi. 
Gdy  mam  pragnienie,  piję  wodę.  Gdym 
zgrzany,  nie  piję ;  bo  sobie  zaszkodzić  mogę. 
Wszystkie     zwierzęta   piją  wodę.     Bez    wody 
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obejść  się  nie  można.  Woda  jest  wielkiem 
dobrodziejstwem;  dlatego  znajduje  się  wszędzie. 
Dotykanie.  Palcami  dotykam  się  różnych 
rzeczy.  Co  trzeba  uczynić,  chcąc  się  dowie- 
dzieć, czy  rzecz  jaka  zimna,  ciepła  lub  go- 
rąca? Zamknąwszy  oczy,  czy  można  widzieć, 
że  rzecz  jaka  jest  gładka,  chropawa?  Naj- 
delikatniejsze czucie  mamy  w  końcach  palców* 
Ogień  grzeje,  a  lód  ziębi.  Jak  można  poznać, 
która  rzecz  jest  lżejsza,  a  która  cięższa  ? 
Okiem,  węchem,  słuchem  poznajemy  nawet 
oddalone  rzeczy  ,  dotykaniem  tylko  blizkie. 
Nazwij  rzecz,  którą  tylko  widzieć,  ale  jej  dotknąć 
się  nie  możesz  ?  Któremi  zmysłami  poznajemy 
najwięcej  rzeczy?  —  Nie  kładź  palca  między 
drzwi.  Nie  tykaj  i  nie  bierz  cudzych  rzeczy. 

88.  Ręka  prawa  i  lewa. 

Żyjcie?  dzieci,  zgodnie  z  sobą,  bo  zgoda 
najpiękniejszą  rodziny  ozdoba;  szanujcie  te  lube 
związki,  wy  kwiaty  jednej  gałązki !  Wszakże  co- 
dziennie  widzicie,  jak  dwie  rodzone  siostry  zgodne 
wiodą  życie :  z  ręka  prawą  ręka  lewa. 

Jedna  na  drugą  nigdy  się  nie  gniewa,  jedna 
dla  drugiej  uprzejma  i  szczera,  jedna  drugą  wspie- 
ra. A  chociaż  czasem  jedna  z  nich  leniwa,  druga 
jej  bez  mruczenia  na  pomoc  przybywa;  ale  tez 
za  to  jak  piękna  nagroda  ta  piękna  zgoda!  — 
Obudwom  niesie  korzyści  wzajemne,  wiodą  życie 
przyjemne.  Żadna  się  z  nich  zbyteczną  pracą  nie 
obarcza,  jedna  i  druga  ciału  posiłku  dostarcza,  a 
ztąd  obiedwie  czerstwe  mają  siły.  —  Oby  to  tak 
rodzeństwa  wszystkie  z  sobą  żyły !  — 


Oddział  czwarty. 


89.  Doili  i  Ojczyzna. 

Miejsce  naszego  urodzenia  zowie  się  do- 
mem rodzinnym.  Rodzina  należy  do  gminy. 
W  kraju  jest  wiele  gmin.  Kraj  naszego  uro- 
dzenia zowie  się  ojczyzną.  Jak  miłe  jest 
miejsce  urodzenia !  Tu  uczymy  się  i  bawimy, 
i  mamy  od  rodziców  wszystko  dobre ;  dla  te- 
go tęsknimy  za  domem,  gdyśmy  w  nim  długo 
nie  byli. 

W  naszej  ojczyźnie  mieszkają  przyjaciele 
naszej  młodości,  tu  czuwa  nad  nami  zwierzch- 
ność, tu  mówimy  ojczystym  językiem. 

W  domu  i  naszej  ojczyźnie  nie  możemy 
na  ziemi  pozostać  na  wieki.  Bóg  przygoto- 
wał naszćj  duszy  inną,  szczęśliwszą  ojczyznę. 
Tam  w  niebie  dobre  dzieci  połączą  się  znowu 
z  swojimi  rodzicami  i  zostaną  z  nimi  na 
wieki.  Zbawiciel  rzekł  ;  „W  domu  mojego 
Ojca  jest  wiele  mieszkań,  a  ja  tam  idę,  aby 
wam  także  miejsce  przygotować." 
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O  będę,  Boie!  uwielbiał  Ciebie, 

Będę  Tobie  składał  dzięki, 

Przed  tronem  Twojim  wspaniałym  w  Niebie, 

Zabrzmią  głosu  wego  dźwięki; 

Głos  ten  Aniołom  zrównać  nie  może. 

Nie  ma  w  nim  wdzięku,  ni  siły, 

Ale  i  o  tern  wiem,  dobry  Boże! 

Iz  Ci  dziecięcia  głos  miły. 

90.  Zwierzchność, 

Czwarte  przykazanie  Boskie  tak  opiewa : 
„Czcij  ojca  i  matkę,  ażebyś  żył  długo  na  zie- 
mi." Dzieci  powinny  być  rodzicom  zawsze  po- 
słuszne, bo  tak  chce  Pan  Bóg.  Gdy  w  .  jakim 
domu  jest  wiele  dzieci  i  sług,  tam  każdy  nie 
może  czynić,  co  mu  się  podoba.  —  Ojciec  i 
matka  maja  zarząd  domu,  to  jest  wyznaczają, 
co  każdy  ma  czynić  i  jak  się  zachować.  Ro- 
dzice starają  się  o  wszystko  i  baczą,  aby  mię- 
dzy dziećmi  panowała  miłość  i  zgoda,  aby  każ- 
dy z  domowników  pełnił  swoje  powinności. 
Czem  są  rodzice  w  domu  i  co  oni  czynią,  po- 
dobnie czyni  zwićrżehność  w  kraju ;  a  każdy 
mieszkaniec  słuchać  jćj  powinien. 

Ojciec,  matka  i  dzieci  są  członkami  ro- 
dziny. Na  wsi  albo  w  mieście,  słowem  w  gmi- 
nie, mieszka  wiele  rodzin.  Państwo  składa 
się  z   wielu   gmin. 

Rodziną  rządzi  i  opiekuje  się  ojciec ;  gmi- 
ną —  przełożony,  a  państwem  cesarz  albo  król. 
Głową  cesarstwa  jest  cesarz,  głową  króle- 
stwa król.  Cesarz  ma  ministrów,  urzędników 
i  wojsko.  Zwierzchność  czuwa,  aby  się  każdy 
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zachował  jak  należy  i  przyczyniał  się  do  do- 
bra Państwa ;  aby  zaniechał  wszystko,  co  się 
prawom  sprzeciwia.  Zwierzchność  stara  się, 
aby  w  Państwie  panował  porządek,  spokój, 
aby  każdy  był  bezpiecznym  i  używał  swobody. 

Wojsko  broni  kraju  od  nieprzyjaciół.  Sę- 
dziowie załatwiają  wszelkie  spory  i  sprawy 
poddanych  Państwa.  Rodzice  mogą  karać  nie- 
posłuszne dzieci ;  zwierzchność  ma  prawo  i 
władzę  karać  poddanych,  którzy  gwałcą  prawa. 

Nasz  Najjaśniejszy  Pan,  Franciszek  Jó- 
zef I.  jest  Cesarzem  Austryji  i  najwyższą  gło- 
wą wszystkich  władz  cesarstwa.  Jako  jego 
wierni  poddani  powinniśmy  go  wszyscy  ko- 
chać i   modlić  się  za  niego  do  Boga. 

91.  Wdzięczny  Cesarz. 

Rudolf  z  Habsburga,  żyjąc  jeszcze  jako 
Hrabia  w  Szwajcaryji,  prowadził  wojnę  z  in- 
nym Hrabią.  Jeden  z  nieprzyjaciół  zrzucił  go 
z  konia,  a  Rudolf  padł  jak  nieżywy  na  zie- 
mię. —  Jakób  Muller  z  Ztiricha,  widząc  jego 
nieszczęście,  uderza  na  nieprzyjaciół,  odpędza 
ich,  podnosi  swego  kapitana  i  wsadza  na  ko- 
nia. Rudolf  mu  tego  nigdy  nie  zapomniał.  Raz 
przyszedł  Muller  do  Moguncyji  (Mainz),  i 
chciał  widzieć  swojego  dawnego  kapitana,  a 
teraz  Cesarza.  Było  to  właśnie  w  czasie  sej- 
mu. Rudolf  siedział  na  tronie,  a  w  około  niego 
wielcy  panowie  niemieckiego  państwa*  Skoro 
Cesarz  postrzegł  Mullera,  powstał  i  pozdro- 
wił go  uprzejmie.  Książęta  zdziwieni,  zapy- 
tali, kto  jefct  ów  człowiek  w  wieśniackiój  sier- 
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miedze,  i  dla  czego  z  taką  czcią  go  przyjmuje  ? 
Rudolf  opowiedział  całe  zdarzenie  i  rzekł :  Bę- 
dę go  zawsze  poważał  jako  męża,  któremu 
przy  pomocy  Boskiej  zawdzięczam  moje  ży- 
cie. Potem  pasował  go  na  rycerza,  a  Muller 
odjechał,  i  opowiadał  wszędzie  o  Cesarzu, 
który  nawet  w  swojej  najdostojniejszej  god- 
ności pamięta  o  ubogich  przyjaciołach. 

92.  Cesarz  Józef. 

Cesarz  Józef  był  synem  sławnej  Maryj! 
Teresy.  Raz  wieczorem  wyszedł  skromnie 
ubrany  do  ogrodu  w  Wiedniu,  i  spotkał 
dziewczynkę  rzewnie  płaczącą.  Dla  cze^o  pła- 
czesz, moje  lube  dziecię?  zapytał  Cesarz. 
Dziewczynka  spojrzała  na  niego  i  odeszła, 
nie  mówiąc  i  słowa.  Może  ona  myślała,  i 
cóż  mi  pomoże  ten  człowiek.  Cesarz  poszedł 
za  nią,  i  zapytał  ją  jeszcze  raz  uprzejmie. 
Dziewczynka  nie  chciała  mówić,  nareszcie  po 
chwili  rzekła:  Jestem  córka  oficera,  mój  oj- 
ciec nie  żyje,  a  matka  moja  jest  bardzo  bied- 
ną. Józef  zapytał:  Dla  czego  nie  udacie  się 
do  Cesarza  ?  —  Uczyniliśmy  to ,  odrzekła 
dziewczyna,  ale  dworscy  panowie  nam  po- 
wiedzieli, że  Cesarz  nie  może  każdemu  łaski 
świadczyć.  Józef  dał  dziewczynce  trzy  du- 
katy, i  rzekł,  że  on  ma  wstęp  do  Cesarza, 
i  że  się  za  nią  wstawi,  niech  tylko  przyjdzie 
do  zamku  cesarskiego  nazajutrz  o  dziesiątej 
godzinie  rano.  DzieVczynka  to  uczyniła,  a 
zobaczywszy  Cesarza,  padła  mu  do  nóg.  Jó- 
zef podniósł  ją   uprzejmie  i  rzekł :    Wczoraj 
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nie  chciałaś  mi  wierzyć,  bom  niebył  tak 
ubranym,  jak  teraz,  nie  trzeba  nigdy  sądzić 
ludzi  z  ich  pięknego  ubioru.  —  Cesarz  dał 
jćj  podarunek,  a  matce  jej  wyznaczył  pen- 
syję  dożywotną. 

93.  Augnstynek. 

Ojciec,    co    wcześnie    wpajał  cnoty    w    synka, 

Zapytał  się  Augustynka: 

„Co  wolisz,  gruszkę  z  własnego  ogrodu, 

Czy  pomarańczę  soczystą?"  — 
„Ja  wolę  gruszkę."  —   „Z  jakiego  powodu?  — 
„Bo  tamta  obca,  a  gruszka  ojczysta" 

Pochwalił  ojciec  roztropnego  syna, 

Że  pięknie  myśli  za  młodu, 
1  rzekł:   kto    dzieckiem    kochać    kraj    zaczyna, 

Będzie  pociechą  narodu. 

94.  Młoda  myszka  i  jej  matka. 

Młoda  myszka,  której  matka  dała  wiele 
pożytecznych  nauk  na  drogę,  wyszła  po  raz 
pierwszy  na  świeże  powietrze;  ale  po  chwili 
wróciła  do  nory,  okropnie  przestraszona. 

„Ach,  kochana  mamo  !  —  zawołała  mysz- 
ka, niedaleko  od  naszego  mieszkania  zoba- 
czyłam zwierzę ;  piękniejszego  jeszcze  nie  wi- 
działam. Zwierzę  to  było  daleko  większe  od 
ciebie,  miało  łagodną  postawę,  gładką,  pięk- 
ną głowę,  krótkie,  kończate  uszy,  a  na  ciele 
pstre  włosy.  Pazurów  wcale  nie  spostrzeg- 
łam u  łap  jego.  O  jakże  mi  się  podobało 
to  piękne  zwiórzę.    I   ja   mu   się   podobałam, 
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bo  zobaczywszy  mnie,  położyło  się  i  spoglą- 
dało na  mnie  uprzejmie.  Chciałam  się  doń 
zbliżyć,  aby  się  z  niem  poznać,  i  zaprzyjaź- 
nić, aż  tu  nadchodzi  obrzydły  potwór,  który 
miał  skrzydła,  a  u  nóg  cienkie,  ostre  pa- 
zury, oczy  iskrzące,  policzki  oszpecone  pła- 
tem czerwonym,  i  długi,  straszny  dziób,  któ- 
ry rozdziawił  okropnie  i  zakrzyczał  przeraź- 
liwie. Ja  się  przelękłam,  uciekłam,  i  jeszcze 
drżę  cała  z  przestrachu." 

„Jakież  to  szczęście,  żeś  uciekła!"  za- 
wołała matka.  „Wieszże  ty  o  tern,  że  to 
piękne  zwierzę  jest  najgroźniejszym  naszym 
nieprzyjacielem ;  był  to  kot  Gdybyś  się  była 
do  niego  zbliżyła,  byłby  cię  zamordował.  Ow 
zaś  mniemany  potwór,  który  cię  tak  przera- 
ził, a  od  śmierci  uratował,  był  to  kogut  dla 
nas  wcale  nieszkodliwy. 

Doświadczenie  uczy  poznawać  prawdzi- 
wych przyjaciół. 

95.  Miłość  braterska. 

Cesarz  Albrecht  miał  wiekr  nieprzyjaciół. 
Dla  tego  nie  ufał  ludziom,  i  trzymał  bry- 
tana, który  pilnował  drzwi.  Jeżeli  się  ktoś 
obcy  zbliżał,  brytan  wyskoczył  i  bronił  wstę- 
pu. Cesarfc  miał  dwóch  synów  Leopolda  i 
Fryderyka.  Starszy  Leopold  zbliżył  się  raz 
do  drzwi,  a  że  go  pies  znał,  zaczął  się  więc 
łasić  i  nie  wyrządził  mu  najmniejszej  przy- 
krości. Mały  książę  głaskał  brytana,  potem 
go  odpędził,  ażeby  wejść  do  pokoju.  Pies 
zaczął   szczekać  i  skomlić,  i  szarpać   płaszcz 

I.  Książka  do  czyt.  dla  szkół,  ewang.  ( 
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księcia,  który  się  rozgniewał  i  uderzył  psa 
tak  silnie,  że  upadł  i  wkrótce  pótćm  żyć 
przestał.  Leopold  przeląkł  się  i  odszedł  spiesz- 
nie. Powiedziano  Cesarzowi,  że  pies  jego 
nie  żyje.  Cesarz  się  rozgniewał,  zwołał  lu- 
dzi dworu  i  zapytał  o  sprawcę.  Młodszy 
brat  Fryderyk,  który  o  tern  wiedział,  widząc 
przestrach  Leopolda,  pada  do  nóg  ojca,  i  prosi 
o  przebaczenie,  mówiąc:  Ponieważ  pies  na 
wszystkich  się  rzucał,  więc  trzeba  było  się 
bronić,  aby  nie  pokąsał.  Ojciec  rozgniewany 
podniósł  rękę;  lecz  Leopold,  widząc  miłość 
brata,  wystąpił  i  zawołał :  Wstrzymaj  się 
ojcze !  —  nie  Fryderyk  zasługuje  na  karę, 
tylko  ja;  ja  to  biłem  psa,  ponieważ  mnie  nie 
chciał  wpuścić.  Ukarz  więc  mnie,  ale  nie 
gniewaj  się  na  mnie !  —  Powiedziawszy  to 
objął  swego  brata  za  szyję  i  płakał.  Ojciec 
widząc  to,  ułagodził  się  i  rzekł:  Ponieważ 
się  tak  kochacie,  więc  ci  przebaczam.  Jeżeli 
dom  Habsburgów  takich  ma  synów,  nie  po- 
trzebuje się  lękać  nieprzyjaciół. 

96.  Matka  do  swojego   syna. 

W  obozie  koło  Pesztu  otrzymał  żołnierz 
list  od  swojćj  matki.  Cesarz  Józef  stał  właś- 
nie niedaleko,  gdy  żołnićrz  czytał  list  i  za- 
lewał się  łzami.  Cesarz  to  widział,  i  kazał 
sobie  podać  list,  który  tak  opiewał  : 

„Bóg  z  tobą,  kochany  Konradzie!  Do- 
noszę ci,  że  twój  ojciec  umarł,  i  że  jestem 
teraz  biedną,  opuszczoną  wdową.  Ojciec  ka- 
zał  cię   uczyć  rzemiosła,   a  ty  jesteś   żołnie- 
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rzem.  Nieboszczyk  rzewnie  płakał  na  łożu 
śmiertelnym  i  mówił :  Zostaw  Konrada  przy 
Cesarzu,  bo  on  jest,  jak  wszyscy  mówią,  do- 
brym panem.  Napisz  do  Konrada,  ażeby  nie 
zapominał  o  swojej  bićdnćj  matce,  aby  się 
modlił  i  był  walecznym.  Wyrzekłszy  te  sło- 
wa, ojciec  skonał;  jedyna  więc  pociecha  w 
mojóm  utrapieniu  jest  Bóg  i  ty.  Mów  z  Ce- 
sarzem, i  oświadcz  mu,  że  go  uprzejmie  po- 
zdrawiam, że  twój  ojciec  jeszcze  na  śmier- 
telnej pościeli  modlił  się  za  niego.  Powiedz 
mu,  aby  ci  pozwolił  wrócić  się  do  domu, 
skoro  tylko  pokój  nastąpi,  abyś  mógł  zacząć 
twoje  rzemiosło.  Gdyby  zaś  wojna  miała  po- 
trwać długo,  zostań  przy  Cesarzu  i  walcz  za 
ojczynę. 

Zostaję  twoją  kochającą  matką 
Anna  Straubin. 
Skoro    Cesarz    list    odczytał,    wyznaczył 
natychmiast  matce  dukata  na  tydzień,  jako  ła- 
skawą   pensyję ,  i  pamiętał   o  jój    Konradzie? 

97.  Zgoda. 

Pewien  wieśniak  miał  siedmiu  synów, 
którzy  nie  żyli  w  zgodzie,  i  marnowali  czas 
na  ustawicznych  kłótniach  i  zwadach.  Nie- 
którzy źli  ludzi  chcieli  korzystać  z  ich  nie- 
zgody i  po  śmierci  ojca  pozbawić  ich  dzie- 
dzictwa. Ojciec  dowiedział  się  o  tern,  kazał 
wszystkich  siedmiu  synów  do  siebie  przywo- 
łać, położył  przed  nimi  siedm  mocno  związa- 
nych kijów,  i  rzekł:  Który  z  was  złamie 
tę  wiązkę,  temu  dam  sto  talarów. 
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Wszyscy  kolejno  całych  sił  używali,  ale 
każdv  rzekł  w  końcu:  .^Niepodobna  dokazae 
tego!" 

A  przecież  nie  ma  nic  łatwiejszego,  rzeki 
ojciec.  Rozwiązał  pęk  i  łamał  kij  po  kiju 
bez  natężenia.  —  O!  to  nie  sztuka,  zawołali 
synowie,  to  potrafi  nawet  dziecko. 

Ojciec  rzekł:  Co  się  dzieje  z  temi  ki- 
jami, to  samo  dzieje  się  z  wami,  moji  sy- 
nowie! Jak  długo  razem  i  w  zgodzie  żyć 
będziecie,  utrzymacie  się  i  nikt  was  nie  zwy- 
cięży. Jeżeli  zaś  niezgoda  was  rozłączy,  sta- 
nie się  wam  to  samo.  co  się  stało  z  kijami, 
które  na  ziemi  leżą  połamane. 

Dom,  który  stoji  niezgoda,  upada, 
A  tylko  jedność  całym  światem  ictada. 

98.  Dobry  przykład. 

Cesarz  Franciszek  I.  bawił  w  lecie  1832 
roku  w  mieście  Baden.  Wychodził  on  czę- 
sto wieczorami  na  świeże  powietrze,  i  mie- 
wał przy  sobie  tylko  jednego  towarzysza. 
Jednego  razu  spotkał  Cesarz  czterech  ludzi, 
którzy  nieśli  trumnę  na  cmętarz.  W  trumnie 
były  zwłoki  ubogiego  człowieka,  i  nikt  nie 
towarzyszył  zmarłemu  do  grobu.  Cesarz  wi- 
dząc to,  rzekł:  „Musiał  on  być  bardzo  ubo- 
gim, kiedy  nikt  nie  opłakuje  śmierci  jego : 
ja  jestem  ojcem  ubogich  i  bogatych ;  chodźmy 
więc  za  trumną  !,c  —  Cesarz  zdjął  kapelusz5 
i  modląc  się  cicho,  postępował  za  umarłym 
żebrakiem.  Niektórzy  to  widzieli  i  poszli  za 
przykładem.     Im    dalej    szli.   tern  liczniejszy 
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zebrał  się  orszak  pogrzebowy,  bo  coraz  wię- 
cej ludzi  przyłączało  się  do  niego. 

We  trzy  lata  później  umarł  Cesarz  Fran- 
ciszek L,  a  wszystkie  ludy  jego  wielkiego 
państwa,  opłakiwały  zgon  jego. 

99.  Hymn  lądowy. 

1. 

Boże  wspieraj,  Boże  ochroń 

Nam  Cesarza  i  nasz  kraj! 
Tarczą  wiary  Rządy  os  toń, 

Państwu  Jego  siłę  daj! 
Brońmy  Przodków  Jego  koron, 

Zwróćmy  wszelki  wrog%  cios, 
Bo  z  Habsburgów  Tronem  złaczoti 

Jest  na  wieki  Austryji  los. 

2. 

Obowiązkom  swojim  wierni, 
Strzeżmy  pilnie  świętych  praw, 

W  ich  obronie  niech  się   spełni 

Powołanie  do  cnych  spraw. 
Pomni,  jak  to  skroń  żołnierza 

Świetnie  zdobi  lauru  krzew, 
Nieśmy  chętnie  za  Cesarza, 

Za  Ojczyznę,  mienie,  krew! 

3. 

Ludu  pilnej  pracy  zbiory 

Niech  osłania  zbrojna  moc, 
Niechaj  kwitną  ducha  twory9 

Niech  rozpędza  światło  noc. 
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Austryji  Boże  daj  wsławienie, 

Na  szczyt  chwały  racz  ja  wznieść. 

Słońca  Twego  skłoń  promienie 
Ku  jej  szczęściu,  na  jej  cześć  \ 

Spólność,  jedność  powołania 

Niech  przenika  wszystek  lud, 
Bo  złączonych  sił  działania 

Zdolne  przemódz  wszelki  trud. 
Dążąc  społem   ku  celowi. 

Chciejmy  bratnio  siły  zlać; 
Szczęść  Monarsze,  szczęść  krajowi; 

Austryja  będzie  wiecznie  stać! 

100.  Obowiązki  względem  współuczniów. 

1.  Uważaj  każdego  spółucznia  jako  przyja- 
ciela i  brata  twojego. 

Kto  kocha  brata,  temu  w  niebie  zapłata. 

2.  Żyj  z  każdym  w  zgodzie. 
Zgoda  buduje,  niezgoda  rujnuje. 

3.  Nie  sprzeciwiaj  się,  ale  ustępuj;  nie  gnie- 
waj się,  ale  pobłażaj;  nie  drażnij,  ale  bądź 
łagodnym. 

Kto  drugich  wyzywa,  zwyciężonym  bywa. 

4.  Nie  zazdrość  żadnemu  spółuczniowi,  ale 
ciesz  się,  gdy  mu  nauki  dobrze  idą  i  gdy 
odbiera  nagrodę.  Nie  mów  źle  o  nikim,  a 
jeźli  nie  masz  co  dobrego  powiedzieć,  wo- 
lisz  milczeć. 

Brzydź  się  obmową  i  przewrotną  głową. 

5.  Nie  psuj  —  ale  szanuj  wszystkiego.  Nie 
tykaj  i  nie  bierz  nigdy  cudzego.  Nie  wy- 
dzieraj nikomu,  co  nie  twoje. 
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Kto  cudzego  łaknie,  temu  cnoty  braknie. 

6.  Bądź  usłużnym,  pomagaj  drugim  w  czem 
możesz  i  co  pozwolono.  Bądź  grzecznym 
dla   każdego  i  zachowaj  się  skromnie. 
Skromność,  grzeczność  to  przymioty, 

Z  których  wszelkie  płyną  cnoty. 

7.  Bądź  szczerym,  wystrzegaj  się  obłudy  i 
obmowy.  Bądź  otwartym  i  kochaj  prawdę, 
brzydź   się  najmniejszem  kłamstwem. 

Co  w  sercu  i  głowie, 
Niechaj  będzie  i  w  mowie. 

8.  Daj  każdemu  dobry  przykład,  uaikaj  zgor- 
szenia, 

Z  jakim  się  wdajesz,  takim  się  stajesz. 

9.  Znoś  cierpliwie  i  po  bratersku  cudze  wady, 
a  twoje  własne  wytępiaj. 

Kto  w  bracie  tylko  złe  widzi, 
Tym  się  każdy  człowiek  brzydzi. 

10.  Kochaj  i  szanuj  twojich  spółuczniów,  ja- 
ko członków  twojej  rodziny. 

Miłuj  bliźniego,  jak  siebie  samego. 

101.  Nieposłuszeństwo  ukarane. 

Tomcio  miał  niedobre  serce.  Matki  nie 
słuchał,  a  w  szkole  sprawował  się  najgorzej. 
Nikomu  nie  ustąpił,  swawolił,  każdego  za- 
czepiał,  wszystkim  dokuczał,  brał  cudze  rze- 
czy i  psuł  je  nawet  często.  Zamiast  chodzie 
pilnie  do  szkoły,  biegał  często  po  krzakach, 
psuł  gniazda  ptakom,  a  młodym  bez  litości 
wykłuwał  oczy.  Matka  często  go  napomina- 
ła, ale  on  się  wcale  nie  poprawiał.  Raz  rzek- 
ła   do   niego    matka :     .5Bezbożny    chłopcze ! 
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pamiętaj,  że  cię  Bóg  srogo  ukarze,  jeżeli 
się  nie  poprawisz."  Tomcio  niegodziwy  śmiał 
się  w  duchu  na  te  słowa  matki,  i  z  każda 
chwilą  stawał  się  gorszym.  I  Pan  Bóg  go 
tóż  ukarał. 

Jednój  niedzieli,  zamiast  pójść  na  naukę 
do  szkoły  i  do  kościoła,  pobiegł  co  tchu  do 
lasu,  aby  nowych  dopuszczać  się  srogości. 
Tam  zobaczył  na  wysokim  dębie  wielkie  gniaz- 
do. Wylazł  natychmiast  na  drzewo,  porwał 
z  gniazda  jedno  ptaszę,  i  już  chciał  uchwy- 
cić drugie,  gdy  znagła  stare  nadleciały,  rzu- 
ciły się  na  Tomcia  i  wydziobały  mu  oko.  — 
Były  to  wielkie,  drapieżne  ptaki,  od  których 
nie  mógł  się  obronić.  Stracił  więc  oko,  i 
był  całe  życie  napiętnowany  karą  za  niepo- 
słuszeństwo. 

Jeili  szcześliwemi  być  pragniecie,  dziatki, 
Wypełniajcież  zawsze  wolę  ojca,  matki. 

102.  Jakie  stworzenia    znajduje  się  na  ziemi. 

Wszystko, co  zmysłami  poznajemy,  zo- 
wie się  ciałem.  Na  ziemi  widzimy  bardzo 
wiele  rozmajitych  rzeczy,  czyli  ciał:  góry, 
skały,  lasy,  wodę.  Widzimy  drzewa,  kwia- 
ty, trawy,  zboża,  chaty,  zamki,  pałace,  ko- 
ścioły, wsie  i  miasta.  Słońce,  księżyc,  gwiaz- 
dy są  także  ciałami,  które  widzimy.  Co  nie 
jest  ciałem,  tego  widzieć  nie  możemy. 

Człowiek  tylko  nieżywą  rzecz  z  czego 
innego,  co  już  Bóg  stworzył,  zrobić  potrafi, 
np.  ślusarz  zrobi  z  żelaza  zamek  i  klucz,  sto- 
larz zrobi  z  drzewa    rozmajite  rzeczy  i  i  d. 
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Stworzyć,  to  jest  rzecz  jaka  z  niczego  zro- 
bić, żaden  człowiek  nie  może.  Tylko  Bóg 
wszystko  stworzył.  Gdy  się  ciałom  ziemskim 
przypatrzymy  z  uwagą,  przekonamy  się,  że 
jedne  z  nich  ruszają  się  same  i  przechodzą 
z  miejsca  na  inne;  np,  koń  wychodzi  ze  staj- 
ni do  wody,  albo  na  łąkę.  Inne  znów  ciała 
zostają  na  miejscu  nieruchome,  np,  kamień, 
żelazo.  Powiedz,  czy  kamień  może  się  ru- 
szać i  kiedy  ?  Ciała,  które  się  same  ruszają, 
są  żywe,  t.  j.  żyją.  Takiemi  są  wszystkie 
zwierzęta.  Ciała,  które  nigdy  nie  ruszają  się 
same,  są  nieżywe  (martwe),  np*  skała,  ka- 
mień i  t.  d.  Te  się  zowią  minerałami  lub  ko- 
palniami, ponieważ  ich  zwykle  wykopują  ze 
ziemi.  Między  zwierzętami  i  kopalniami  zaj- 
mują miejsce  rośliny.  Są  zatem  trzy  główne 
oddziały  czyli  królestwa  wszystkich  stworzo- 
nych rzeczy  na  ziemi,  1)  królestwo  zwierząt, 
2)  królestwo  roślin,  3)  królestwo  kopalń. 

103.  0  zwierzętach. 

Zwierzęta  żyją  i  czuja,  wszyscy  to  wie- 
dzą, wszyscy  widzą.  Wszystkie  zwierzęta 
ruszają  się  same,  jedzą,  rosną  do  pewnego 
czasu.  Bez  jadła  i  napoju  żadne  zwierzę  żyć 
nie  może.  Zwierzęta  są  małe  i  wielkie.  Do 
wielkich  należą:  koń,  krowa,  wół,  osieł.  Są 
jeszcze  większe,  ale  w  innych  krajach;  np. 
słoń,  wielbłąd,  nosorożec.  Te  zwierzęta 
żyją  w  krajach  gorących.  Największe  zwie- 
rzęta żyją  w  wodzie  morskiej,  np.  wieloryb. 
Małemi    zwierzętami   są    chrząszcze,    motyle, 
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pszczoły,  osy,  trzmiele,  muchy,  komary, 
mrówki,  pchły.  Są  nawet  tak  małe,  że  ich 
niepodobna  dojrzeć  okiem.  Ażeby  takie  małe 
zwierzątka  zobaczyć,  trzeba  do  tego  szkieł 
powiększających.  Przez  takie  szkło  można 
w  kropli  wody  widzieć  mnóstwo  rozmajitych 
zwierzątek.  Jak  cudowne  są  rzeczy  na  świe- 
cie!   Jedne  zwićrzęta  żyją  na  ziemi,  inne 

w  ziemi,  w  powietrzu,  w  wodzie,  w  drze- 
wach i  rozmajitych  rzeczach.  Na  ziemi  żyją 
konie,  krowy,  woły,  osły,  kozy,  owce,  świ- 
nie, psy,  zające,  wilki,  lisy,  niedźwiedzie,  i 
wiele,  bardzo  wiele  innych.  W  ziemi  żyją 
krety,  myszy,  różne  robaki  i  owady.  Ptaki 
latają  w  powietrzu,  przesiadują  i  gnieżdżą  się 
na  drzewach,  biegają  po  ziemi,  brodzą  po 
moczarach  i  bagnach,  pływają  po  wodzie. 
Wodnymi  ptakami  są  dzikie  kaczki,  cyranki, 
dzikie  kurki.  Ryby,  raki,  pijawki,  niektóre 
owady,  muszle  i  wiele  innych  żyją  w  wo- 
dzie. W  drzewach  żyją  różne  owady,  w 
wełnie  i  sukniach  mole;  w  ziarnach  zboża 
wołki,  które  zna  każdy  gospodarz.  Nawet 
we  wnętrznościach  ludzi  i  zwierząt  żyją  ro- 
baki. Owce  chorują  na  motylice,  które  to- 
czą ich  wątrobę.  Dzieci  chorują  na  robaki. 
Od  cukierków  powstają  kwasy  w  żołądku, 
a  glisty  się  burzą.  We  wnętrznościach  czło- 
wieka żyje  niekiedy  tak  zwany  soliter,  na 
kilkadziesiąt  łokci  długi.  Ciało  solitera  jest 
płaskie,  jak  gruba  tasiemka.  W  zgniłem  drze- 
wie i  mięsie  także  wiele  robaków  się  znaj- 
duje. Wszędzie  a  wszędzie  na  świecie  są 
najrozmajitsze  stworzenia. 
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Niektóre  zwierzęta  budują  sobie  rozma- 
jite  mieszkania.  Ptaki  robią  gniazda  ze  sło- 
my, pierza,  mchu,  gliny,  gałązek,  włosia. 
W  te  gniazda  znoszą  jaja,  z  których  wyklu- 
wają się  młode.  Jaskółki  ulepiają  sobie  gniaz- 
deczka  nad  oknem  albo  na  murze.  Bociany 
gnieżdżą  się  na  dachach  chat  wiejskich,  albo 
na  wysokich  drzewach.  Wieśniacy  kładą  ko- 
ła na  dachu,  aby  zwabić  bociana  do  założe- 
nia gniazda.  Króliki,  krety,  myszy,  grze- 
bią w  ziemi  nory,  w  których  przesiadują. 
Pracowite  pszczoły,  zjadliwe  osy,  szerszenie, 
zakładają  bardzo  sztuczne  siedziby.  Skrzętne 
mrówki  żyją  w  mrowiskach.  Przypatrzcie  się 
mrówkom,  jak    one    ciągle  biegają,    pracują. 

Krowy,  cielęta,  woły,  kozy,  konie,  trzy- 
mamy w  stajni.  Owce  i  barany  w  owczar- 
niach; świnie  —  w  chlewach;  gołębie  pod 
dachem  albo  w  gołębniku ;  kury,  kaczki,  gę- 
si, perlice,  indyki  —  w  kurnikach.  Gęsi  i 
kaczki  pływają  po  sadzawce.  Wszystkie  te 
zwierzęta  zowiemy  domowemi ,  bo  się  cho- 
wają koło  domu.  Dzikie  zwierzęta  żyją  w 
polu,  w  krzakach,  w  lesie.  Nietoperz  żyje 
w  ciemnych  lochach,  szczelinach  muru,  pod 
dachem,  lata  nocą  i  wieczorami. 

104.  Dziecię  poznało   Boga. 

Co  tu  rybek  w  tej  wodzie! 
Co  motylków  w   ogrodzie! 
Co  tu  ptaszyn  śród  krzaczków ! 
Co  tu  ślicznych  robaczków! 
Co  koników !  co  krówek ! 
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A  owieczek  jak  mrówek ! 
Nie  zrachuję  wszystkiego. 
Aj !  aj !  aj  !  aj !  co  tego ! 

Powiódzże  mi  też,  dziecię: 
Kto  wszystkiemu  dał  życie  ? 
Czy  to  zawsze  tak  było  ? 

Dziecię  raczki  złożyło, 
I  ku  Niebu  wskazało: 
Bo  już  Boga  poznało. 

105.  Roii  litościwy. 

Pewien  jenerał  ,  żyjący  w  Szwajcaryji, 
był  człowiekiem  bardzo  miłosiernym  dla  ubo- 
gich. Jeżdżąc  na  koniu,  rozdawał  jałmużnę 
żebrakom,  i  nie  mijał  ani  jednego.  A  koń, 
wierny  sługa  jego ,  tak  się  był  do  tego  przy- 
zwyczajił ,  że ,  jakoby  miał  Judzki  rozum  i 
ludzkie  serce,  stawał  sam  przed  każdym  że- 
brakiem, którego  tylko  na  drodze  zobaczył. 

Jednego  razu  ów  jenerał ,  wstrzymany 
chorobą,  nie  mógł  sam  nawiedzić  pewnych 
ubogich,  którym  tego  dnia  miał  dać  jałmuż- 
nę. Wiedząc  zaś,  że  oni  na  pewne  go  cze- 
kają, posłał  im  wsparcie  przez  jednego  pocz- 
ciwego wieśniaka,  któremu  dał  nawet  swe- 
go konia,  żeby  tam  jak  najprędzej  się  do- 
stał. I  wieśniak  sprawił  wszystko  należycie, 
ale  bardzo  późno  powrócił,  i  tak  się  przed 
jenerałem  tłumaczył :  „Przepraszam  ja  was, 
panie  jenerale,  —  ale  na  tego  konia  już  w 
życiu  mojem  wsiąść  nie  chcę,  jeżeli  mi  ra- 
zem, i  worka  swego  z  pieniędzmi  nie  dacie. " 
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Jenerał  zdziwił  się  i  zapytał  wieśniaka  o 
przyczynę.  Wieśniak  mu  zaś  tak  odpowie- 
dział: „Ile  razy  mnie  jaki  biedny  człowiek 
napotkał  i  kapelusz  zdjęty  trzymał,  i  o  jał- 
mużnę prosił,  to  koń  zawsze  stanął,  i  nie 
można  go  było  z  miejsca  ruszyć,  dopókim 
ubogiemu  jałmużny  nie  dał.  A  miałem  tylko 
przy  sobie  kilka  groszy,  które  wydawszy, 
musiałem  potem  z  wstydem  udawać,  jako- 
bym ubogiemu  do  kapelusza  co  wrzucił,  byle 
tylko  zaspokojić  tego   miłosiernego  konia." 

I  tak  oto  koń,  chociaż  nierozumne  zwie- 
rzę, poczuł,  że  nosił  miłosiernego  pana!  — 
Cóż  ztąd  wypływa  za  nauka  względem  władz 
umysłowych  zwierzęcych ,  a  względem  ob- 
chodzenia się  ze  zwierzętami? 

106.  Teodorek. 

Teodorek  łapał  muszki, 
Obrywał  im  skrzydła,  nóżki, 
Siostra  na  to  patrząc  z  boku, 
Mówiła  mu  z  łezka  w  oku: 
O  niedobry  Teodorze! 
Jak  cię  tez  to  bawić  może  ? 
Cóz  ci  winny  biedne  muszki? 
Czyś  ty  im  dał  skrzydła,  nóżki? 

107.  Pudel. 

Pewien  uczony  miał  ten  zwyczaj,  iż  po- 
łożywszy się  w  łóżko,  długo  w  noc  czytał. 
Często  zaś,  czytaniem  zmęczony,  zasypiał, 
zapomniawszy  zgasić  świecę.  Rzecz  to  bar- 
dzo niebezpieczna,  i   nieraz  już   wielkie   ztad 
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powstało  nieszczęście.  Od  świecy  mogą  się 
albowiem  zapalić  papiery  i  książki  na  stoliku, 
dalój  pościel  —  łóżko,  a  potem  i  dom  cały. 
Ow  też  uczony  budził  się  nieraz  ze  strachu, 
przypominając  sobie  niejako  we  śnie,  że  świe- 
cy niezgasił.  Ale  świeca  zawsze  była  zga- 
szona. Drzwi  od  swego  pokoju  sam  na  klucz 
zamykał;  nie  mógł  więc  pojąć,  kto  mu  tę 
przysługę  czyni.  Chciał  jednak  dojść  tego,  i 
o  tćm  się  przekonać.  Zostawił  więc  razu 
jednego  w  tym  celu  umyślnie  niezagaszoną 
świecę  i  udał,  że  spi ;  a  przymrużywszy  oczy, 
czekał ,  co  się  dalój  dziać  będzie.  Ledwie 
kilka  minut  tak  spokojnie  poleżał,  aliści  tu 
pudel  wstaje,  na  krzesło  wskakuje  i  przypa- 
truje się  dobrze  panu,  czy  spi.  Gdy  zaś 
widzi,  że  się  nie  rusza  i  oczy  ma  zamknięte, 
łapą  świecę  gasL 

108.  Kruk  Noego. 

Tęskny  wyglądał  Noe  ze  swojej  arki  i 
czekał,  aż  opadną  wody  potopu,  którym  Bóg 
ukarał  ludzi  niewiernych  i  nieposłusznych.  A 
gdy  już  zobaczył  wierzchołki  gór,  zwołał 
wszystkie  ptaki,  i  rzekł:  Który  z  was  chce 
się  dowiedzieć,  czy  już  jesteśmy  bezpieczni  ? — 
Chciwie  nastręczał  się  kruk,  bo  pragnął  ścier- 
wa. Ledwo  się  okno  otwarło,  wyleciał  z 
arki  i  już  nie  wrócił.  Niewdzięczny,  zapom- 
niał o  swojim  zbawcy  i  obowiązku,  i  ścier- 
wo zajadał.  Ale  kara  idzie  za  złom.  Jeszcze 
powietrze  było  zepsute  zgnilizną  potopionych 
ludzi  i  zwierząt,  przeto  zamokły  się  oczy  jego 
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i  pióra  zczerniały.  Za  karę  niepamięci  otrzy- 
mał tak  słaba  pamięć,  jak  i  oczy,  że  nawet 
nowo  urodzonych  swych  dzieci  poznać  nie 
może  ,  i  nie  wie  co  jest  szczęście  rodziciel- 
skie. Sam  niewdzięczny ,  niewdzięczne  ma 
dzieci.  Nie  wolno  mu  cieszyć  się  największa 
nagroda  :  wdzięcznością  dziatek  swojich. 

Niewdzięczność  plami  serce,  upadla  człowieka, 
Niewdzięcznym  każdy  gardzi,  od  niego  ucieka. 

109.  Wdzięczna  myszka. 

Kilka  wesołych  i  swawolnych  myszek 
igrało  na  skale,  przy  ktorćj  spoczywał  lew, 
wtem  jedna  myszka  się  potknęła,  i  spadła 
na  niego.  Lew  zerwał  zię  w  gniewie,  i  schwy- 
cił przerażone  zwierzątko.  Ach,  panie  lwie! 
rzekła  drżąca  myszka,  ulituj  się  nademną ,  i 
daruj  mi  życie,  a  będę  ci  do  śmierci  wdzięcz- 
ną. Lew  niechcąc  użyć  swój  siły  na  tak 
słabe  zwierzątko ,  rzekł :  Puszczam  cię  na 
wolność,  bo  nie  przystoji,  aby  mocny  zabijał 
słabego.  Jednak  twoja  wdzięczność  na  nic 
mi  się  nie  przyda.  —  Myszka  odbiegła  ura- 
dowana. 

W  kilka  dni  potem  rozlegał  się  okropny 
ryk  po  lesie.  Zwierzęta  się  polękly,  ale  mysz- 
ka poznała  trwogę  lwa.  Natychmiast  po- 
biegła tam,  zkąd  słyszała  głos  iwa,  i  zoba- 
czyła go  zaplątanego  w  sieci,  które  zasta- 
wili myśliwi.  Chociaż  lew  jest  tak  silny,  je- 
dnak nie  mógł  poszarpać  rzemieni  i  sznurów. 
Myszka  widząc  to  rzekła:  Nie  trać  odwagi 
panie  lwie !     bo  ja  mam  ostre  zęby.   Poprze- 
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gryzam  sznury,  i  uwolnię  ciebie.  I  nuż  do 
roboty  gryźć  sznur  po  sznurze.  Przy  jćj 
pomocy  lew  potargał  resztę  sznurów  i  uwol- 
nił się  z  biedy. 

Nie  można  całkiem,  rzekł  lew,  polegać 
na  własnej  sile  i  gardzić  niałemi  przyjaciół- 
mi. Dziś  widzę,  że  i  najsłabszy  może  nas 
ratować  albo  zgubić.  Lew  został  na  zawsze 
przyjacielem  myszki,  a  myszka  dócbowała  mu 
wiernie  swojej  przyjaźni. 

110.  Szczygieł. 

O  jakże  zimno  dzisiaj !  rzekła  Anusia, 
przyszedłszy  ze  szkoły  do  domu,  i  bieżała 
ku  piecu,  aby  rączki  ogrzać  zdrętwiałe.  I  brat 
jej,  Adamek,  wbiegł  spiesznie  do  izby  z  za- 
ziębionym czerwonym  nosem  i  uszami.  Wtćm 
usłyszeli  obaj  pukanie  na  oknie :  puk,  puk, 
puk.  Pobiegłszy  ku  niemu  natychmiast,  uj- 
rzeli ptaszka  ładniuchnego,  który  się  nóżkami 
maleńkiemi  na  ramach  zaczepił,  i  dzióbkiem 
pukał  do  szyby.  Drżąc  od  zimna  i  pokornie 
błagając  zaglądał  do  izby.  „Miły  Boże,  rzek- 
ła Anusia,  jak  tam  ptaszynka  uboga  marz- 
nie; wpuszczę  ją  zaraz  do  izby."  Otworzyła 
okno,  a  ptaszek  świergocąc  od  radości  wle- 
ciał do  izby  ogrzanej,  przeleciał  kilka  razy 
wkoło,  i  usiadł  potem  na  stole  przed  dziatki, 
przypatrujące  się  mu. 

Pewnie  zgłodniała  ptaszynka  uboga,  za- 
wołało oboje  dziatek,  a  Anusia  spiesznie  przy- 
niosła chleba  ze  szafy,  i  krusząc  go  posypała 
ptaszkowi  okruszyny.     O    jak    się     rzucił    na 
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nie  pfaszek  zgłodniały!  W  małej  chwilce 
wszystko  wydziubał  aż  do  ostatniej  kruszyn- 
ki, a  potem  chędożył  sobie  dzióbkiem  pstre 
pierze  swoje. 

Dziatki  nie  mogły  się  dosyć  napatrzyć 
ptaszkowi ,  który  niekiedy  na  nie  wejrzał 
oczkami  jasnemi,  i  wesoło  zaświergotał.  Co 
tćż  to  za  ptaszek  ?  zapytała  się  Anusia.  To 
jest  szczygieł,  odpowiedział  Adamek.  Łatwo 
go  poznać  po  plamce  na  dzióbku  i  po  żółtych 
piórkach  we  skrzydłach.  Wsadźmy  go  do 
klatki  i  zawieśmy  w  oknie.  Jako  rzekł,  tak 
się  stało.  Wyszukawszy  klatkę,  zawiesili 
w  niej  dwa  garnuszki,  jeden  dla  żeru,  drugi 
na  wodę,  i  wsadzili  tam  szczygła.  Lecz  nie 
zawarli  drzwiczek,  żeby  sobie  według  upo- 
dobania mógł  wylatywać. 

Szczygieł  był  w  klatce  spokojnym  ,  jak 
gdyby  mu  się  w  niej  podobało,  i  oswajał  się 
im  dalej,  tern  więcej.  Gdy  dzieci  nań  zawo- 
łały :  szczygiełku  !  szczygiełku!  wzleciał  im 
bez  bojaźni  na  rączki  i  wydzióbywał  okru- 
szyny, albo  kawałek  cukru  z  ustek.  To  spra- 
wiało dzieciom  wielką  radość,  a  szczygieł 
stał  się  im  milszym  nad  wszystkie  bawidełka. 

Skoro  zaś  miła  wiosna  zawitała,  a  drze- 
wa się  w  zieloną  barwę  ubrały,  rzekła  mat- 
ka :  Dzieci !  pewnoby  teraz  szczygiełkowi  le- 
piej w  polu  się  podobało,  niżeli  u  nas  w  izbie. 
Wypuśćcie  go,  bo  na  koniec  umarłby  jeszcze 
w  klatce,  a  byłoby  go  przecie  szkoda.  Nie- 
chciałoć  sięAdamkowi  i  Anusi  rozstać  się  z  ptasz- 
kiem ;  ale  ponieważ  go  nie  chcieli  męczyć, 
zawołali:    szczygiełku!  szczygiełku!  Szczygieł 

I.  Książka  do  czyt.  dla  szkół  eiraiig,  O 
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usiadł  na  rękach  Anusi,  a  dzieci  wybiegły  z 
nim  na  pole.  Szczygieł  zadziwiony  oglądał 
się,  zatrzepotał  skrzydłami  i  śpiewał.  Na- 
koniec  odleciał.-  Z  Bogiem,  szczygiełku !  z 
Bogiem!  zawołały  za  nim  dzieci  ze  żalem. 
Lecz  patrz,  nagle  powrócił  szczygieł  nazad, 
usiadł  na  ramię  Anusi  i  zaświergotał  głosem, 
jak  gyby  chciał  powiedzieć:  u  was  mi  się 
lepiej  podoba,  niżeli  w  polu. 

Ilóż  tu  było  radości !  Z  tryjumfem  przy- 
nieśli ptaszka  do  izby,  a  w  nagrodę  wierno- 
ści jego  dali  mu  wielki  kawał  cukru.  Matka 
zaś  rzekła ;  Ptaszynka  was  kocha  dla  wa- 
szej litości  ku  nićj.  Wie  ona,  iżby  była 
zmarzła,  lub  z  głodu  zginęła,  gdybyście  jój 
oknem  nie  byli  wpuścili.  Bądźcież  i  wy  wdzięcz- 
nymi za  dobrodziejstwa  odebrane ! 

111.   Chrząszcz  i  chłopczyk. 

Leci  sobie  chrząszcz  radośnie 
Koło  drzewa  w  miłej  wiośnie 
Cieszy  się  ze  życia  swego 
Wiosną  właśnie  wzbudzonego. 

Lecz  wtem  chwyta  go  chlopczyna, 
I  wnet  męczyć  go  zaczyna : 
Szarpie  skrzydła,  wiąże  nogi 
1  zadaje  rany  srogie. 

Próżno  chrząszczyk  się  opiera, 
Próżno  z  zwięzów  się  wydziera ; 
Nie  ma  chłopiec  zlitowania 
Tylko  męczy  bez  przestania. 
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Od  boleści  chrząszczek  drżący 
Zwolna  słabnie,  życie  kończy. 
Chłopcze  zły  !  cóż  ci  zawinił. 
Żeś  mu  taką  śmierć  uczynił? 

112.  Ptaki  przelotne. 

Prawie  wszystkie  te  ptaszki  lube,  które 
na  wiosnę  i  w  lecie  uweselają  ogrody  i  pola 
nasze,  odlatują  od  nas,  gdy  jesień  nadcho- 
dzi, gdy  liście  na  drzewach  żółknieją  i  czer- 
wienieją, a  listek  za  listkiem  spada  na  zie- 
mię. Niektóre  odlatują  pojedynczo,  inne  pa- 
rami, jeszcze  inne  we  wielkich  gromadach. 

Nie  mogą  znieść  zimy  mroźnej,  ich  pie- 
rzasta sukienka  jest  nazbyt  letnia  i  lekka ; 
jakożby  wytrwały?  Nie  znalazłyby  też  pod 
lodem  i  śniegiem  ni  robaczka,  ni  ziarneezka, 
z  których  żyją.  Gdy  ranek  zawita,  chcą 
przecie  mieć  co  na  śniadanie,  także  i  w  po- 
łudnie na  objad  i  w  wieczór  na  wieczerzę, 
a  między  tern  jeszcze  jakie  jadełko  czwarte, 
zkądżeby  to  brały  ? 

Gdy  chmury  ciągną,  niby  lecąc  przed 
wiatrami  ostrymi,  ciągnie  także  większa  część 
ptaszynek  daleko  ku  południowi  do  krajów 
cieplejszych,  gdzie  im  Pan  Bóg  wszystkiego 
hojnie  nagotował;  lecą  po  nad  góry  i  doliny, 
ponad  potoki  i  strumienie,  nawet  ponad  mo- 
rze ;  lecą  daleko,  tysiąc  godzin  daleko  i  je- 
szcze więcej. 

Żaden  nie  pokazuje  im  drogi,  same  ją 
znaleźć  umieją  ;  lecz  nim  się  puszczają  w  swą 
drogę,  wznoszą  sie  wysoko  w  powietrze,   lub 
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niżej  po  nad  ścierniska,  krążą  smutno  w  około, 
zbierają  się  i  stare  i  młode ,  potom  jeszcze 
raz  wszystkie  okrążą  ogrody  i  domy  —  a  na 
ostatek  odlatują  dalej. 

Jaskółki  i  konopki,  słowiki  i  piegzy,  szczyg- 
ły i  czerwonogardliczki,  pliszki  i  czerwono- 
gonki,  zięby  i  synogarlice,  wszystkie  odlatują 
w  dalekie  kraje.  Na  tej  wędrówce  niejedne 
ptaszynkę  spotyka  nieszczęście,  lecz  większa 
część  szczęśliwie  przybywa  do  celu. 

A  kiedy  słońce  u  nas  znowu  cieplej  za- 
świeci, wtedy  znowu  powracają  do  nas  z  da- 
leka;  jaskółka  znajduje  gniazdo  swoje  pod 
dachem,  a  słowik  gajik  swój,  w  którym  śpie- 
wał przed  rokiem ;  wszystkie  znajdują  miej- 
sca swoje,  gdzie  się  pierwej  weseliły,  i  roz- 
poczynają na  nowo  swe  śpiewy  piękne  i  przy- 
jemne. 

Zaprawdę  cudne  to  rzeczy,  i  żaden  wy- 
tłumaczyć nie  zdoła,  jako  się  to    dzieje. 

Gdyby  ptaszki  mówić  umiały,  zapewnie- 
by  to  powiedziały. 

113.  Życie  i  prace  pszczół. 

Pszczoła  miodna  jest  najużyteczniejszym 
owadem.  Jest  ona  wzorem  pilności  i  praco- 
witości ;  miłuje  porządek  i  czystość,  odnacza 
się  zręcznością  w  budowaniu  swojich  komó- 
rek. —  Pszczoła  domowa  w  stanie  dzikim 
żyje  w  lasach.  Zebrana  w  liczną  gromadę 
obiera  sobie  grube,  wypróehniałe  sosny,  dę- 
by, lipy,  topole,  rozpadliny  w  skałach,  w  mu- 
rach,  lub  jamy  w  ziemi. 
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Skoro  wiosna  zawita,  łąki  zazieleniają, 
a  kwiatki  i  drzewa  zakwitną,  wówczas  pra- 
cowite pszczółki  wylatają  z  ułów,  wysyssają 
miodek  z  kwiateczków  i  zbierają  tylnimi  nóż- 
kami pyłek  kwiatowy.  Wróciwszy  do  ula, 
jedne  napełniają  miodem  nazbieranym  komór- 
ki, drugie  zaś  z  niego  robią  wosk.  Jak  miło 
spoglądać  na  tyle  pszczółek  uwijających  się 
wszędzie  przy  robocie. 

Roboty  ich  odbywają  się  w  największym 
porządku,  żadna  drugiej  nie  przeszkadza; ustę- 
pują sobie  nawzajem,  budują  wspólnie,  czy- 
szczą mieszkanie,  odbywają  straż,  zachowują 
wierność,  posłuszeństwo  i  miłość  względem 
swojćj  królowej,  ich  wspólnej  matki,  która 
nad  niemi  panuje. 

Królowa  znosi  w  kilku  tygodniach  wiele 
tysięcy  jaj,  z  których  się  rodzą  młode  pszczo- 
ły. Jeżeli  królowa  zginie,  rozwiązuje  się  cale 
towarzystwo,  prace  ustają,  robotnice  nie  wy- 
chodzą na  zbiory  w  pole,  błąkają  się  po  ulu 
i  koło  wylotu,  jakby  rozpaczą  miotane  o  swój 
ród  i  przyszłość  swoje.  *  Kto  się  im  wtenczas 
przysłucha,  pozna  ich  smutek,  który  głoszą 
brzęcząc  żałośnie.  Taki  rój  zowią  bezmatkiem. 

Cztery  są  główne  materyjały  w  nich :  za- 
sklep, którym  pszczoły  zasklepiają  dziury  i 
zanadto  wielkie  otwory ;  miód,  który  jest 
słodkim  i  woniejącym  sokiem  wyssanym  z 
kwiatów;  chleb  pszczelny,  gęsty,  znajdujący 
się  w  wielu  komórkach,  a  który  jest  pyłkiem 
kwiatowym;  nakoniec  wosk,  z  którego  zbu- 
dowane są  komórki. 

Oto    widzicie    nieżywą    pszczołę.     Ciało 
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jej  składa  się  z  trzech  głównych  części :  z 
głowy,  piersi  i  odwłoka.  Każda  z  tych  czę- 
ści przedzielona  jest  od  drugiej  wcięciami. 
Pszczoła  ma  sześć  nóg ;  u  głowy  rożki ;  po 
bokach  piersi  dwa  skrzydła,  a  przypatrzy- 
wszy się  dokładniej,  cztery;  dwa  większe 
przednie,  a  dwa  tylne  mniejsze.  Jak  delika- 
tne są   błonki  tych  skrzydeł ! 

Pszczoła  jest  małem  zwierzątkiem,  ale 
ma  broń  niebezpieczną;  w  jój  odwłoku  ukryte 
jest  żądło,  którem  się  broni  od  napaści  i  bar- 
dzo bolesne  zadaje  ukłucie. 

Jeżeli  pszczoły  są  w  niebezpieczeństwie, 
wszystkie  się  bronią  wspólnie,  wszystkie  go- 
towe oddać  życie  za  królowę  matkę,  i  zasła- 
niają ją  swojóm  ciałem.  Nie  masz  między 
niemi  zazdrości,  ani  zawiści,  a  żyją  w  zgo- 
dzie i  miłości,  i  wolałyby  same  zginąć  z  gło- 
du, niż  zjeść  ostatnią  odrobinkę  miodu,  prze- 
znaczonego dla  królowej. 

Lube  dziatki !  bierzcie  przykład  od  pszczół, 
kochajcie  się  nawzajem,  pomagajcie  sobie,  ile 
możecie,  żyjcie  w  zgodzie  i  jedności ,  wypeł- 
niajcie wasze  obowiązki,  bądźcie  posłuszne 
rodzicom  i  nauczycielom,  szanujcie  starszych 
i  przełożonych,  bo  bez  ich  pomocy  i  opieki, 
rozprószylibyście  się  po  świecie  jak  pszczoły, 
które  utracą  swoje  królowę. 

114.  Pies  ślepego  żebraka. 

W  Rzymie  żył  ślepy  żebrak.  Miał  on 
psa,  który  mu  wszędzie  towarzyszył,  i  słu- 
żył mu  najwierniej  i  bronił   go  od  przygody 
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i  napaści.  Pies  ten  był  tak  zmyślnym,  że 
poznawał  domy,  w  których  panu  jego  dawano 
jałmużnę.  Podczas,  gdy  żebrak  stanął  przed 
drzwiami  jakiego  domu,  pies  leżał  przy  nim 
i  wypoczywał.  Skoro  jego  pana  z  niczem 
odprawiono  albo  go  obdarowano,  pies  się  zer- 
wał natychmiast,  i  szedł  bez  rozkazu  do  in- 
nych domów,  gdzie  żebrak  otrzymywał  wspar- 
cie. Nie  bez  zadziwienia  patrzało  się  wiele 
osób,  że  gdy  oknem  rzucono  chleb  albo  pie- 
niądz, pies  zaczął  biegać  to  w  tę  to  w  owe 
stronę,  a  znalazłszy  podarek,  wziął  go  i  rzu- 
cił swemu  panu  do  kapelusza.  Jadł  on  tylko 
wtenczas,  i  tylko  to,  co  mu  udzielał  pan  jego. 
Przekonywajcie  się,  lube  dziatki,  że  i  zwie- 
rzęta są  dobre,  usłużne  i  wierne. 

115.   Gąsienice. 

Karolina  wyszła  pewnego  wieczora  z  swo- 
ją matką  w  pole  na  przechadzkę.  A  oto!  uj- 
rzały krzak  pokrzyw  zupełnie  gąsienicami 
okryty ;  same  brzydkie,  czarne  zwierzęta,  ma- 
jące kolczyste  grzbiety,  i  zielone  pręgi  mię- 
dzy kolcami,  —  „Czy  mam  te  gąsienice  zdep- 
tać?" spytała  się  Karolina. —  „Nie,"  odpowie- 
działa matka,  „gdyż  jak  widzisz,  żywią  się 
pokrzywami,  i  są  przeto  nieszkodliwe.  Gdyby 
siedziały  na  wiśni  albo  na  innej  pożytecznej 
roślinie,  na  ten  czas  mogłabyś  je  jako  szko- 
dliwe zwierzęta  zadeptać.  Weź  je  z  sobą  do 
domu,  i  żyw  je. 

Karolina  żwawie  siągnęła  po  nie,  ale  na- 
tychmiast   z    krzykiem   odsunęła   rękę,    gdyż 
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zapomniała,  że  pokrzywy  parzą.  Pomiarko- 
wała  się  zaraz,  dobyła  chustki  z  kieszeni,  ob- 
winęła ją  około  ręki,  i  ostrożnie  zerwała  po- 
krzywy. Z  radością  irosła  gąsienice  do  domu, 
włożyła  je  z  pokrzykami  w  wielką  flaszę, 
którą  zawiązała  papierem,  a  w  papierze  tym 
porobiła  małe  otwory,  żeby  świeże  powietrze 
do  nich  dochodziło. 

Przez  piec  dni  dawała  im  obfity  obrok, 
i  z  ukontentowaniem  przypatrywała  się,  jak 
go  pożerały.  Szóstego  dnia  podobnież  im 
chciała  dać  obrok,  lecz  o  dziwy!  chcąc  odjąć 
papier,  wszystkie  się  na  nim  gąsienice  uwie- 
siły- Nogami  tylnemi  trzymały  się  częścią 
papićru,  częścią  szkła,  tak  mocno,  jakby 
przyklejone  były.  Na  drugi  dzień  zniknęły 
gąsienice,  i  same  tylko  podługowato  ogrągłe 
wisiały  poczwarki  z  małą  korona  na  głowie. 
Żyły  i  ruszały  się  tam  i  sam. 

Lecz  zaledwie  kilka  tygodni  upłynęło, 
gdy  Karolina  znowu  do  szklanki  zajrzała.  A 
co  spostrzegła?  Pełno  w  niej  było  pięknych 
pstrych  motylów.  Motyl  będący  jeszcze  w 
zasklepieniu,  rozpierał  je  delikatnemi  nóżka- 
mi i  wydobywał  się.  Skrzydełka  jego  bar- 
dzo były  drobne  i  zwinione  jak  papierek. 
Szedł  prędko  w  górę  po  szkle,  i  uwiesił  się 
za  papier.  Jego  skrzydełka  rosły  prawie  wi- 
docznie, a  w  kwadrans  zupełnie  były  rozwi- 
nięte. —  Tak  przeszło  całe  przedpołudnie, 
zawsze  motyl  po  motylu  wychodził  ze  swo- 
jego zasklepienia.  Po  objedzie  już  się  wszyst- 
kie wydobyły.  Karolinka  potem  wyniosła 
flaszę  do  ogrodu,  otworzyła   ją,  i  puściła  mo- 
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tyle  na  wolność.  Gdy  się  potem  przechadzała 
po  ogrodzie,  i  widziała  bmnatnego  motyla  z 
czarnemi  plamami,  zawsze  się  cieszyła  i  my- 
ślała sobie;  tyś  pewnie  jest  z  mojej  flaszy. 


116.  Józef  i  Karol. 

Józef.  Pomału,  Karolku,  pomału!  Cze- 
muż tak  bieżysz? 

K.  Raduj  się  ze  mna^  Józefku  raduj! 
znalazłem  coś  pięknego,  oj  pięknego. 

J,  A  co?  Powiedz  tylko,  żebym  się  mógł 
radować  z  tobą. 

K.  (Po  cichu)  Chodź  ze  mną  do  gaju, 
a  pokażę  ci,  ale  milcz,  a  nie  powiadaj  żadne- 
mu o  tern. 

J.  Będę  milczał  jak  grób.  (Karol  po- 
szedł z  Józefem  do  gaju  i  zaprowadził  go  do 
krzaku,  gdzie  gniazdko  z  małymi  się  znajdo- 
wało ptaszkami). 

K.  Patrz,  Józefku,  patrz!  gniazdko  z 
małymi  ptaszkami. 

J.  A  coż  myślisz  robić  z  tóm  gniazdem, 
i  z  temi  ptaszkami? 

K.  Co  myślę  robić?  Wezmę  gniazdo 
z  ptaszkami  i  zaniosę  do  domu. 

J.  Jakże  Karolu!  czy  mógłbyś  to  zro- 
bić? Nie  żal  ci  ptasząt  ubogich? 

K.  A  dla  czegóżby  mi  ich  było  żal! 
Wszak  im  krzywdy  nie  uczynię,  będę  ich  kar- 
mił i  napawał  pilnie,  a  niczego  im  nie  będzie 
brakować. 

J.   Wiele,   bardzo   wiele   im   będzie  bra- 
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kować.     Jakżeby  tobie  było,  gdyby  cię  zbój- 
cy porwali  ?  czybyś  rad  szedł  z  nimi  ? 
.  K  Nie. 

J.  A  gdyby  ci  ślubowali,  że  się  o  cie- 
bie będą  najlepiej  starać  i  we  wszystkiem  ci 
dogadzać,   nie    chciałbyś  jeszcze  iść  z    nimi  ? 

K  Nie. 

J.  Wiec  wolisz  zostawać  u  ojca  i  matki? 

IC   Wolę. 

J.  A  tybyś  przecie  sam  chciał  być  zbój- 
cą, a  te  ptaszki  ubogie  rodzicom  ich  odebrać. 
Nigdzie  im  nie  jest  tak  dobrze,  jak  tu,  gdzie 
się  teraz  znajdują,  gdzie  im  rodzice  ich  usłali 
łóżeczko,  i  żywią  je.  Chociażbyś  je  jak  naj- 
lepiej karmił,  napawał  i  pielęgnował,  trudno- 
by  jednak  wytrzymały.  Tyiko  rodzice  ich 
umieją  je  najlepiej  pielęgnować.  A  patrzaj 
jeno,  jak  matka  ich  lata  wkoło  niespokojnie! 
Słuchaj,  jak  żałośnie  narzeka!  Myśląc,  że 
chcemy  pobrać  jćj  dziatki,  lęka  się  o  nie,  i 
błaga  nas,  abyśmy  odeszli.  Karolu !  czybyś 
jeszcze  chciał  brać  te   ptaszęta? 

K.  (Ze  wzruszeniem).  Nie,  nie  wezmę 
ich.  Niechaj  tu  zostają.  Odejdźmy  ztąd,  że- 
by matka  mogła  przyjść  do  młodych.  (Chłop- 
cy odaszli.) 

J.  JFidzisz,  jak  spiesznie  i  wesoło  leci 
teraz  matka  do  swojich  młodych.  Już  jest  u 
nich,  a  jak  uradowaną,  że  jeszcze  ma  swoje 
dziatki. 

K.  Mnie  to  samemu  sprawia  radość,  żem 
nie  pobrał  ptaszków.  Dziękuję  ci,  Józefku, 
żeś  mię  wstrzymał  od  złego.  Pójdę  do  domu, 
i  opowiem  to  rodzicom.    Z  Bogiem! 
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117.  Piesek  i  biedny  kołeczek. 

Spotkał  raz  piesek  kołeczka  biednego,  i  temi 
słowy  przemawia  do  niego.  Żyliśmy  kiedyś 
koteczku  w  niezgodzie,  wszystko  minęło,  gdyś 
w  nędzy  i  głodzie.  Oto  najlepsze  daję  ci  ko- 
steczki, mięsa  kawałek  i  trochę  bułeczki:  jedz, 
mój  koteczku,  zal  mi  cię  niebożę!  Pomnij,  że 
piesek  dzieli  się,  czem  może;  i  ten  co  warczy, 
potrafi  być  tkliwy;  nie  pytam  się  kto  jesteś, 
dość  ześ  nieszczęśliwy. 

118.  Lis. 

Ścigany  lis  chronił  się  na  mur.  Chcąc 
z  drugiej  strony  spuścić  się  na  dół,  czepił 
się  blizkich  cierni.  I  dostał  się  też  szczęśli- 
wie na  dół,  ale  ciernie  go  pokłuły  boleśnie. 
„Nędzni  pomagacze!  —  wykrzyknął  lis,  wy 
pomagać  nie  umiócie,  nieszkodząc  temu,  komu 
dajecie  pomoc." 

Kto  mi  pomaga,  temu  i  ja  pomagam.  Czy  nikomu 
więcej  ?  —  Małe  dzieci  nie  umieją  sobie  radzić.  W  cz6m 
chłopcy  pomagać  sobie  nawzajem  powinni  ?  Jest  pomoc, 
która  drugiemu  szkodzi.  Szkoda  uczy  roztropności*  Które 
dzieci  nazywamy  złośliwemi  ? 

119.  Jaskółka  i  owca. 

Jaskółka  przyleciała  do  owcy,  aby  jój 
wyskubać  trochę  wełny  do  swojego  gniazda. 
Rozgniewana  owca  skakała  to  w  tę,  to  w 
owe  stronę.  Dlaczegóż  jesteś  dla  mnie  tak 
skąpa  ?  zapytała  jaskółka.  Pasterzowi  pozwą- 
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lasz  obstrzydz  sobie  wełnę  z  całego  ciała,  a 
mnie  żałujesz  kilkanaście  włosów.  Dla  czego 
tak  czynisz  ? 

„To  ztąd  pochodzi,  odrzekła  owca,  bo 
ty  nie  umiósz  zrobić  tak  dobrego  użytku  z 
mojej  wełny,  jak  pasterz." 


Oszczędny  szanuje  nawet  małych  rzeczy;  skąpy  jest 
zanadto  oszczędnym.  Skąpstwo  i  marnotrawstwo  są  występ- 
kami. Kto  chce  wydawać,  musi  mieć  dochody.  Trzeba  tyl- 
ko to  brać,  co  nam  dają.  Czego  brać  nie  trzeba,  choćby 
nam  dawano  ?  Kto  chętnie  daje,  tego  Bóg  miłuje.  Przyjem- 
niej jest  dawae,  niżeli  brać.  Przestawaj  na  małem,  a  udzie- 
laj drugim  wedle  możności ! 

120.  Żółw  i  orzeł. 

„Naucz  mnie  latać, "  prosił  żółw  orła. 
„To  być  nie  może,  kochany  żółwiu,"  odpo- 
wiedział orzeł,  „bo  się  to  sprzeciwia  twoje- 
mu przeznaczeniu/'  —  Ale  żółw  coraz  bar- 
dziej nalegał.  Orzeł  uchwycił  więc  żółwia  w 
swoje  szpony,  wzleciał  z  nim  wysoko  i  pu- 
ścił go.  Żółw  spadł  na  skałę  i  roztrzaskał 
sie. 


Nie  kuś  się  nigdy  o  to,  czemu  nie  podołasz.  Nie  pod- 
noś motyki  na  słv  ńce.  Zarozumialec  samego  siebie  upoka- 
rza i  gubi.  Kto  nie  kontentz  tego,  co  mu  Opatrzność  udziela, 
czyni  się  nieszczęśliwym.  Przestawaj  na  swojem,  a  nie  bę- 
dziesz uryskiwał  na  los  twój.  Trudno  przeciw  wodzie  pły- 
nąć. Według  stawu  grobla.  Kurowi  dano  grzędę,  o  on  mó- 
wi, jeszcze  wyżej  będę. 

121.  ©siei  i  lew. 

Raz  szedł  osieł  do  lasu   razem  z  lwem, 
który   £o  użvł    zamiast    trąbki   myśliwskiej. 


[ 
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W  drodze  spotkał  on  innego  znajomego  osła. 
„Dzień  dobry  ci  bracie,"  zawołał.  —  Bez- 
wstydny! odrzekł  drugi  osieł.  —  „A  dla  cze- 
góż mnie  łajesz  ?a  zapytał  pierwszy.  —  T>Czy 
ty  jesteś  lepszym  odemnie  dla  tego,  że  idziesz 
w  towarzystwie  Iwa?  Czy  jesteś  czem  wię- 
cej, niż  osłem  ?" 

Kto  się  cudzą  chwałą  zasłania,  głupim  jest.  Koniowi 
nogę  kują,  a  żaba  też  swojej  nadstawia  Kocieł  garnkowi 
przymawia,  a  sam  smoli.  Niedaleko  jabłko  od  jabłoni  pada. 
Nie  pomoże  wronie  kąpanie;  a  krukowi  mydło. 

122.  Rybak  i  skarb. 

Pewien  rybak,  który  żył  bardzo  skrom- 
nie z  rybołówstwa,  zarzucił  raz  sióci,  a  wy- 
ciągając je  z  wielkim  oporem  z  wody,  zo- 
baczył z  przerażeniem  utopionego  człowieka 
w  swojej  sieci.  Oddam  mu  ostatnią  posługę, 
rzekł  on  do  siebie ;  bo  tą  samą  śmiercią  i  ja 
zginąć  mogę.  I  zaniósł  umarłego  na  bezpiecz- 
ne miejsce,  a  kopiąc  łopatą  grób,  odkrył 
w  ziemi  —  skarb. 


Cnotliwego  spotyka  szczęście  niespodziane.  Jaka  pra- 
ca, taka  płaca.  Piękna  zasługa  doczeka  się  nagrody.  Cnota 
może  się  obejść  bez  złota.  Bez  pracy  nie  będzie  kołaczy. 
Jakie  ziarno,  taki  plon.  Jak  sobie  ktopo&ciele,  tak  się  wy- 
śpi.   Kto  na  ciebie  kamieniem,  ty  na  niego  chlebem. 

23.  Zdania  z  pisma  świętego. 

1.  Bojaźn  Pańska  jest  początkiem  mą- 
drości :  mądrością  i  nauką  głupi  gardzą. 
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2.  Nie  wadź  się  z  człowiekiem  bez  przy- 
czyny, gdy  on  tobie  nic  złego  nie  uczynił! 

3.  Idź  do  mrówki  leniwcze,  a  przypa- 
truj się  drosrom  jej,  a  ucz  się  mądrości  ! 

4.  Mądry  syn  rozwesela  ojca,  a  syn 
głupi  smutkiem  jest  matce  swojej. 

5.  Kto  czyni  krzywdę  ubogiemu ,  urą- 
ga Stworzycielowi  jego,  a  czci  Gro,  kto  ma 
zmiłowanie  nad  ubogim. 

6.  Dla  zimna  leniwiec  orać  nie  chciał, 
przetoż  pędzie  żebrał  w  lecie,  a  nie  dadzą  mu. 

7.  Wszelka  mądrość  od  Pana  Boga. 

8.  Synu,  pilnuj  czasu,  a  strzeż  się  złego ! 

9.  Odstąp  od  nieprawego,  a  odstąpi  złe 
od  ciebie! 

10.  Czegoś  w  młodości  nie  nagroma- 
dził,  jakoż   w  swej  starości  znajdziesz? 

11.  Nie  powinieneś  bardzo  lubić  spania^ 
bo  ubogim  łatwo  zostać  możesz ;  otwieraj  oczy, 
a  będziesz  miał  dostatek  chleba! 

12.  Temu,  który  się  Pana  boji,  będzie 
się  dobrze  działo  na  ostatku,  a  w  dzień  śmier- 
ci swćj  będzie  błogosławiony. 

13.  Synu  mój  !  jeźliby  cię  namawiali  grzesz- 
nicy, nie  przyzwalaj. 

14.  Ze  wszystkiego  serca  czcij  ojca 
twego,  a  na  boleści  matki  twojej  nie  zapomi- 
naj. Pomnij,  żeś  się  z  nich  narodził,  a  czem- 
że  im  oddasz  za  to,  coć  dobrze  czynili? 

15-  Cobyście  chcieli ,  aby  wam  ludzie 
czynili,  tak  i  wy  im  czyńcie. 

16   Złożywszy  kłamstwo,  mówcie   praw- 
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dę  z  bliźnim  swojim :  boście    członkami  jedni 
drugich. 

17.  Kto  kradł,  niech  więcej  nie  krad- 
nie :  ale  raczej  niech  pracuje,  robiąc  rękoma, 
co  jest  dobrego,  aby  miał  zkąd  udzielać  po- 
trzebującemu. 

18.  Przed  człowiekiem  sędziwym  po- 
wstań ;  a  czcij  osobę  starego,  i  bój  się  Boga 
swego. 

19.  Oto!  jaka  rzecz  dobra  i  jaka  wdzięcz- 
na, gdy  bracia  zgodnie  mieszkają. 

20.Sprawiedliwy  ma  na  pieczy  żywot  bydląt- 
ka swegor  a  serce  niepobożnych  okrutne  jest. 

21.  Uciekaj  przed  grzechem,  jako  przed 
wężem ;   bo  przystąpiszli  do  niego,  ukąsi  cię. 

22.  Bo  każdy  dom  bywa  budowany  od 
kogo,  ale  który  wszystkie  rzeczy  zbudował, 
Bóg  jest. 

23.  Pierwej,  niźli  góry  stanęły,  i  niźliś 
wykształtował  ziemię  i  okrąg  świata,  oto  za- 
raz od  wieku  aż  na  wieki,  Tyś  jest    Bogiem. 

24.  Iżali  ten,  który  szczepił  ucho,  nie 
słyszy  ?  i  który  ukształtował  oko,  iżali  nie 
widzi  ? 

25.  Nim  przyjdzie  słowo  na  język  mój, 
oto  Panie  !    Ty  wszystko  wiesz. 

26.  Bóg  odda  każdemu  podług  uczyn- 
ków jego. 

27.  Jeźli  odpuścicie  ludziom  upadki  ich, 
odpuści  i  wam  ojciec  wasz  niebieski. 

28#  Nie  oddawajcie  złego  za  złe,  ani  ła- 
jania za  łajanie,  lecz  przeciwnym  obyczajem 
dobrorzeczcie. 
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124.  Niedziela. 

Znów  niedzielka  zawitała 

Pożądana  i  wspaniała; 

Wstawszy  wesoło  wielcy,  mali, 

Czysto,  pięknie  się  ubrali, 

1  już  dążą  do  kościoła, 

Gdzie  ich  dzwonek  głośny  woła. 
Święte   hymny  tam  śpiewają, 
Boga  wdzięcznie  wysławiają ; 
Serca  kornie  w  górę  wznoszą, 
I  o  dary  z  Nieba  proszą; 
Modlą  się  za  utrapionych. 
Różną  biedą  obciążonych. 

Tam  słuchają  też  społecznie 

Mowy  świętej,  mowy  wdzięcznej : 

Jak  Bóg  wielki,  dobrotliwy, 

Jak  jest  światy,  sprawiedliwy, 

Jak  Go  chwalić,  wielbić  trzeba, 

Jak  się  godnym  czynić  Nieba, 
Nuż  też  i  wy,  dziatki  hoże! 
Wstąpcie  do  świątyni  Bożej, 
Tam  z  chrześcjiany  dorosłymi 
Chwalcie  Pana  nieba,  ziemi, 
Za  rodziców,  za  rodzeństwo, 
Proście  o  błogosławieństwo. 

125.  Zagadki. 

1.  Wewnątrz  cierpię  gorączkę,    tył  mi  w 

zimie  dają  : 
W  lecie  stoję  jak  wryty,    nic    o    mnie 

nie  dbają. 
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%  Cztery    mam  drewniane  nogi,  cztóry  mam 

po  bokach  rogi; 
Przy     mnie    zawsze  prosto   siadasz,    wie- 
czerzasz, obiadasz,  śniadasz, 
I  przy   mnie  się  uczysz  nieraz,  - — 
Co  ja  jestem?  —  Zgadnij  teraz. 


3.  Jest  okrągły  młyneczek,   —    pełen    ma- 
łych kółeczek; 
Coś  w  nim  szepce :  tyk,  tak,  tyk,  tak, 
Jak  w  serduszku:  tak,  tyk,  tak,  tyk. 
Chociaż  kółek  ma  wiele, 
Mąki  jednak  nie  miele. 


4.  Pięć    masz    sług     zdrowych,     do    usług 

gotowych ; 
Niemi  poznawasz  różne  przedmioty, 
Różne  własności,  różne  przymioty, 
Bez  nich  ciemno,  głucho  w  świecie, 
Bez  nich  smutne,  biedne  życie. 

126.  Do  młodych. 

Synu. !  oto  sa  odległe  nieba, 
Przez  cnotę  do  nich  tor  prawy; 
Często  ci  w  górę  pogladać  trzeba, 
I  czytać  twoje  ustawy. 


Na  cóz  ci  kiedy  może  się  przydać 
Ścieżkami  chodzić  zdroznemi; 
Z  tej  wysokości  wszystko  tam  widać, 
Co  człowiek  robi  na  ziemi 

I.  Książka   do   czyt.  dla  szkól,  ewang*  O 
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127.  Jak  powstaje  książka. 

Ozy  wiecie  dziatki,  jak  książka  powstaje? 
Oto  pisarz  pisze  piórem,  którego  trzonek  scy- 
zorykiem rozłupuje  i  zarzyna.  Zaciętego  pióra 
wrąb  macza  w  atramencie,  który  jest  w  kała- 
marzu ;  potem  pisze  na  papierze  od  lewej  ku 
prawej  ręce.  Żydzi  piszą  od  prawej  ku  lewej. 
Pismo  suszy  bibułą,  albo  piaskiem  z  piasecznicy 
posypuje,  pióra  chowa  w  piórnik. 

Papiernik  pierze  i  tłucze  w  papierni  płaty 
(gałgany)  kupione  od  płatnierza ;  miazgę  z  pła- 
tów leje  w  formę ,  rozciąga  na  arkusze  i  na 
wiatr  wywiesza.  Dwadzieścia  cztery  arkusze 
czynią  librę,  20  libr  czynią  ryzę,  10  ryz  belę. 

Drukarz  stawia  w  formie  czcionki  (głoski 
metalowe)  i  układa  podług  pisanego  wzoru 
wyrazy,  wiersze  i  kolumny.  Zestawione  i  ściś- 
nięte ramą  czcionki  naciera  czernidłem  dru- 
karskim i  na  papierze  wyciska  druk  prasą. 

Introligator  wydrukowane  arkusze  wodą 
klejistą  macza,  potem  suszy,  składa,  zeszywa, 
w  prasie  ściska  śrubami ,  grzbiet  książki  kleji, 
brzegi  obrzyna  i  maluje ,  na  ostatek  w  okładkę 
oprawia ,  na  której  tytuł  głoskami  wybija. 
Tak  powstaje  książka  z  kartami ,  stronami, 
kolumnami,  której  arkusze  są  składane  w  czte- 
ry albo  ośm,   dwanaście  lub  szesnaście  stron. 

128.  Jak  często  Panu  Bogu   dziękować   trzeba. 

Ile  piasku  w  morskim  brzegu, 
Ile  kosmków  w  białym  śniegu, 
Ile  gwiazd  na  rozpostrzeniu, 
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Ile  liści  w  lasów  cieniu, 
Ile  kropli  deszcze  roszą, 
Ile  chmurek  wiatry  noszą, 
Tyle  dzięk  niech  ludzie  głoszę. 

Ile  zwierząt  na  tym  świecie, 
Ile  kwiatków,  trawek  w  lecie, 
Ile  płazów  w  morza  toni, 
Ite  ryb  się  w  rzekach  goni, 
Ile  krwi  w  swych  żyłach  mamy, 
Ile  ziarnek  z  pól  zbieramy :  — 
Tyle  dzięk  niech  w  sercu  mamy. 

Ile  cudów  Twojej  mocy, 

Ile  darów  we  dnie,  w  nocy : 

Tyle  dziękczynienia,  Panie! 

Niech  się  Tobie  od  nas  słanie, 

Tobie,  o  Boże  miłości, 

Od  wieczności  do  wieczności  ! 

Od  wieczności  do  wieczności! 


9* 


Nauka  jeżyka  polskiego. 


Wstęp, 

§.  1  Zdanie.  Podmiot.  Orzeczenie. 

Znam  różne  rzeczy,  mogę  o  nich  myśleć 
i  mówić. 

Nazwijże  niektóre  z  tych  rzeczy,  które 
znasz ! 

Powiedz  co  o  każdej  z  tych  rzeczy! 

Powiedz,  co  robi  uczeń?  Co  robi  siostra? 

1)  To,  co  człowiek  o  czemś  pomyśli  i 
powie,  nazywa  się  zdaniem;  n.  p.  Żołnierz 
walczy:  Ptak  lecL  Człowiek  myśli.  Drzewo 
kwitnie  i  t.  p. 

Nazwij  jeszcze  rzecz  jaka,  o  której  chcesz 
mówić,  i  powiedz  to,  co  o  niej  myślisz? 

2)  Rzecz  lub  osoba,  o  której  mówimy, 
nazywa  się  podmiotem. 

Co  jest  podmiot?  —  W  zdaniu  „żołnierz 
walczy  9a  które  słowo  jest  podmiotem? 

3)  To,  co  mówimy  o  jakiej  rzeczy  lub 
osobie,  nazywa  się  orzeczeniem. 
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Powidz  co  o  jakiej  rzeczy  lub  osobie  ! 
Jak  nazwiesz  to,  coś  powiedział  w  zdaniu 
o  rzeczy  lub  osobie?  —  Cóż  jest  orzeczenie? 

Zdanie  składa  się  z  podmiotu  i  orzeczenia. 

Zacknie.  Czytaj  następujące  zdania  i  oznaczaj 
zuraz,  które  stówo  jest  podmiotem,  a  które 
orzeczeniem  ? 

Słońce  świeci.  Ogień  grzeje.  Woda  pły- 
nie. Kamień  leży.  Wiatr  wieje.  Staś  rozmawia. 
Zosia  słucha.  Ja  czytam.  Ty  słuchasz.  On  mil- 
czy. My  biegamy.  Wy  stojicie.  Oni  siedzą. 
Księżyc  wschodzi.  Gwiazdy  błyszczą.  Ptak 
dzióbie.  Deszcz  pada.  Ja  chodzę.  Ty  patrzysz. 
On  puka.  Paweł  śpiewa.  Piotr  skacze.  Wy 
krzyczycie.  Oni  płaczą.  Człowiek   umiera. 

Zdanie  może ^się  składać  z  dwóch,  trzech, 
czterech „  pięciu ,  a  nawet  i  z  wielu  słów 
(wyrazów).  N.  p.  Bóg  jest  wszechmocny.  — 
Z  wielu  słów  składa  się  to  zdanie  ? 

Zadanie.  Czytaj  następujące  zdania,  i  mów, 
z  wielu  słów  się  każde  składa? 

Miłuj  Boga  nadewszystko.  Dobre  dziecko 
jest  posłuszne.  Grzeczny  chłopiec  zachowuje 
się  przy  zwój  icie.  Praca  zapewnia  wszystkim 
ludziom  trwale  szczęście.  Nieposłuszne  dzieci 
są  przyczyną  wielu  zgryzot  rodziców  swojich. 
Pilny  uczeń  nigdy  nie  swawoli.  Ziemia  jest  ku- 
lista, Bojaźń  Boga  jest  początkiem  mądrości. 
Szkoła  jest   zgromadzeniem   uczniów.    Dusza 
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człowieka  jest  nieśmiertelna.  Jezus  Chrystus 
jest  Zbawicielem  świata*  Człowiek  stworzony 
jest  na  podobieństwo  Boga.  Pierwsi  rodzice 
nasi  zgrzeszyli  nieposłuszeństwem.  Nieposłu- 
szeństwo jest  początkiem  wszystkich  grzechów 
na  świecie. 

W  którem  z  powyższych    zdań  jest  naj- 
więcej słów? 


§.  2.  Słowo.  Zgłoski.  Głoski. 

Zdanie  składa  się  ze  słów.  Słowa  skła- 
dają się  ze  zgłosek  (sylab),  a  zgłoski  składają 
się  z  głosek  (liter). 

Wymawiam:  czto — wiek,  mat — ka.  Wiele 
razy  poruszyłem  ustami,  wymawiając  to  słowo: 
czło — wiek  ? 

To,  co  jednem  poruszeniem  ust  wyma- 
wiam, zowió  się  zgtosha. 

Z  wielu  zgłosek  składa  sie  to  słowo : 
człowiek  ? 

Z  wielu  zgłosek  składają  się  słowa:  syn, 
brat  uczeń,  ojciec*  matka,  łagodność,  sprawiedli- 
wość, nieposłuszeństwo  f  i  t.  p. 

Powiedzże ,  z  jakich  głosek  składa  się 
zgłoska  w  tych  słowach? 

Które  między  temi  głoskami  są  samo- 
głoski, a  które  spółgłoski? 

Wiele  samogłosek  znajdujesz  w  jednej 
zgłosce?  —  Czy  samogłoska  sama  przez  się 
stanowić  może  zgłoskę?  —  Czy  można  spół- 
głoskę bez  samogłoski  wymówić  ? 
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Wymień  mi  wszystkie  samogłoski!  — 
Wymieńźe  i  wszystkie  spółgłoski! 

Jakie  samogłoski  słychać  w  słowach : 
las,  drag,  beczka,  ręka,  gil,  ryba,  pole,  ucho, 
ogród,  pióro,  chlób,  ser  ? 

Jak  brzmią  kreskowane:  e,  ó? 

Czytamy:  mliko ,  rzyka,  wuł,  duł;  a  pi- 
szemy; mlóko,  rzeka,  wół,  dół. 

Czytamy  znów  tak,  jak  piszemy  i  mówimy; 
n.  p.  domy,  krowy,  woły,  doły,  nauka,  buk. 
łuk  i  t.  d. 

Czy  samogłoski  0,  e  kreskowane,  tak  się 
wymawiają  jak  niekróskowane  ? 

Ponieważ  samogłoski  kreskowane:  0  i  e 
maja  odmienne  brzmienie  (głos)  od  niekrósko- 
wanych,  dlatego  nazywamy  je  przegłoszonómi, 

Zadanie.  Czytaj  z  uwagą  wszystkie  głoski  abe- 
cadła polskiego/ 

a.    a,  h,   c,   cz,   ć,   d,    dz,   di,   dz,   e,  e,  ę,  f,  g, 

&,  eh,  i,  /,   k,  i   ł,  m,  %  ń,  0,  0,   p,   r,  rz,  $, 

sz,  ś,  t,  u,  w  (x),  y,  ż,  i,  z. 

Czy  spółgłoski  brzmią  bez  pomocy  samo- 
głosek f 

Które  samogłoski  brzmią  w  spółgłoskach : 
6,  c,  K  k,  m,  w.  r,  i  t.  d. 

W  których  spółgłoskach  brzmi  samo- 
głoska  przed  spółgłoską,  a  w  których  po 
spółgłosce  ? 

Wymów:  m.  Co  tu  brzmi  pierwej?  — : 
Wymów :  k,  iv.  Co  tu  brzmi  piórwój  ? 
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Jeżeli  piszesz :  be,  ka,  mu*  mi,  i  t.  p.  czy 
to  są  głoski,  czy  zgłoski? 


§.  3.  Podział  słów  na  zgłoski. 

Zadanie.  Czytaj  następujące  słowa  i  mów,  z  wielu 
zgłosek  się  każde  składa? 

Ul,  wóz,  siół,  grzmot,  błyskawica,  piorun, 
trzpiot,  drzwi,  drwić,  wydrwiwać,  mruczóć, 
pomrukiwać,  brzmienie,  brzemię,  porozrywać, 
rdzeń,  waśń,  ezczość,  drgać,  drganie,  drżenie, 
wydrwić,  wydrwiwanie,  szczęt,  sprzęt,  krtań, 
przezroczystość,  wrzeć  i  t.  d. 

Które  z  powyższych  słów  można  dzielić? 
—  Które  nie?  —  —  Dla  czego? 

Słówjednozgłoskowych  dzielić  nie  można, 

bo  się  wymawiają  jednam  poruszeniem  ust. 

Mówię:    pi — sać,    pra — co — wać,    po — wy — 

krę — cać,     po — wy — dłu — by — wać,   nie — 

po  ~  do  — bień  —  stwo ,     Kon  —  stan — ty — 

no — po — li — ta — nin  i  t.  d. 

Dla  czego  można  te  słowa  dzielić? 

Dzielimy  słowo  wtenczas,  jeżeli  pisząc  nie 
możemy  go  zmieścić  całego  w  tym  samym 
wićrszu.  Powiedz,  jak  podzielisz  słowa :  czytać, 
przepisać,  odpisać? i  t.  d. 

Przy  dzieleniu  słów  pamiętać  należy,  że 
zwykle  zgłoska  kończy  się  na  samogłoskę; 
tudzież,  że  końcówki  lub  przyrostki,  od  spół- 
głoski zaczynające  się,  żadnej  już  z  spółgłosek 
poprzedzających  więcej  nie  przybierają. 
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Jak  podzielisz  następujące  słowa:  dobroć, 
zazdrość,  niebo,  piekło,  swoboda,  nagroda, 
orzeł,  zimorodek  (ptak),  chrząszcze  brzęczą, 
trzcina,  pokrzywa,  cieśla,  świdrem ,  grzmoty, 
nieszczęśliwy ,  wstrzemięźliwość ,  skrzydło, 
niedźwiedź? 

Czy  może  stać  podwójna  spółgłoska  na 
początku  słowa,  n.  p.  spółgłoska :  dd,   kk,  nn? 

Jeżeli  w  środku  słowa  zdarzy  się  po- 
dwójna spółgłoska  (dd,  M,  nn) ,  wtenczas 
jedna  z  nich  bierze  się  do  poprzedzającej* 
druga  zaś  do  następującej  zgłoski;  n.  p* 
mięk — ki,  lek — ki,  ran — ny,  płyn — ny,  od — dać, 
pod — dać  i  t.  p. 

Jeżeli  znów  w  środku  słowa  zejdzie 
się  kilka  spółgłosek,  w  dzieleniu  bierze  się 
wszystkie  do  następującej  zgłoski  wtenczas, 
jeżeli  się  końcówki  lub  przyrostki  od  samo- 
głoski zaczynają,  a  oraz  zgłoska  ta  przez  to 
nie  staje  się  trudną  do  wymówienia ;  dzielimy 
n.  pa:  o — stry;  a  nie  dzielimy:  os — try  i  t.  p. 
przeciwnie  zaś  dzielimy :  dziar — -ski ,  nie 
dzia — rski;  ścier— wo,  nie  ście — rwo;  oj — 
ciec,  nie  o — jciec;  gąb — ka,  nie  gą — bka; 
buj — ny,  nie  bu — jny. 

Nareszcie  unikać  należy  dzielenia  takiego, 
przez  któreby  jedna  lub  druga  zgłoska  przy- 
bierała znaczenie  wyrazu  osobnego,  n.  p,  dzie- 
limy: gę — ściej,  nie  gęś— ciej;  wszyst— ko, 
nie  wszy — stko :  bo  gęś  i  wszy  są  wyrazami 
osobnemi. 
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O  częściach  mowy, 

§.  4.  Rzeczowniki. 

Nazwij  rzecz  jaką !  n.  p.  ławka,  Nazwij 
osobę  jaką!  n*  p.  chłopiec.  Czy  wszystkie  rze- 
czy i  osoby  mają  nazwiska?  —  Powiedz,  jak 
się  to  nazywa,  czem  piszesz?  —  To,  czem 
krajesz?  —  Jak  się  nazywa  ten,  co  się  uczy?  — 
Jak  się  zowie  to  miejsce,  gdzie  się  chłopcy 
uczą  ?  —  Jak  się  nazywa  wieś ,  w  której 
twoji  rodzice  mieszkają?  albo  to  miasto?  — 
Jak  się  zowie  najbliższa  rzeka?  najbliższa 
góra,  którą  znasz?  ten  kraj,  w  którym  się 
urodziłeś?  Powićdz  twoje  imię  i  nazwisko  I 
Nazwij  rzeczy,  które  widzisz,  ale  się  ich 
dotykać  nie  możesz !  —  Nazwij  rzecz  jaką,  którćj 
nikt  widzieć  nie  może  !  Jak  się  nazywa  to 
zwierzę ,  które  szczeka  ?  rży  ?  ryczy  ?  które 
pieje  ?  Jak  się  nazywają  drzewa ,  których 
używamy  na  paliwo?  Jak  się  nazywa  to, 
%  czego  robią  noże  ?  nożyce  ?  siekiery  ? 
topory  ? 

Każde  słowo,  które  oznacza  jakąś  rzecz 
albo  osobę,  nazywa  się  rzeczownikiem. 

Cóż  jest  rzeczownik?  —  Powiedz  kilka 
rzeczowników ,  oznaczających  jakie  rzeczy  ! 
osoby!    zwierzęta!   rośliny! 

Czy  są  rzeczy  takie,  których  nie  po- 
znajesz zmysłami,  t.  j.  nie  widzisz  ich,  nie 
słyszysz ,  nie  wąchasz,  nie  smakujesz ,  nie 
dotykasz  się  ich,  a  jednak  wiesz,  że  one  są? 
N.  p.  dobroć,  miłość,  nieśmiertelność  i  Ł  d. 
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Nazwij  kilka  rzeczy,  których  nie  pozna- 
jesz zmysłami,  tylko  myślą! 

Nazwisko  każdój  rzeczy,  którą  tylko 
myślą  poznajemy,  zowie  się  także  rzeczow- 
nikiem. —  Rzeczowniki  są  więc  zmysłowe 
i  umysłowe. 

Jak  się  nazywa  ta  część  mowy,  którą 
poznałeś? 

(Czytaj  8m7  ustęp  w  kziążeczce  i  mów, 
które  słowa  są  rzeczownikami?) 

§,  5.  Czasowniki. 

Każdy  człowiek  coś  robi ,  czyni.  —  Co 
ty  robisz?  Co  robi  ojciec?  Co  robi  twoja 
matka  ?  Co  robi  rolnik  ?  Co  robi  żołnierz  ?  Co 
robi  ptak? 

Każde  słowo ,  które  oznacza  czynność 
osoby  lub  rzeczy ,  zowne  się  eiasownikie®, 
bo  czynność  odbywa  się  w  jakimś  czasie; 
n.  p.  czytam,  czytałem,  będę  czytał  i  i  p. 

Jak  nazwiesz  te  słowa,  które  oznaczają, 
że  jaka  osoba  lub  rzecz  coś  robi,  czyni,  że 
się  coś  dzieje?  —  Cóż  jest  czasownik?  — 
Powiedz  kilka  czasowników? 

Słowa :  jestem,  jesteś,  jest,  jesteśmy,  jeste- 
ście, sa,  byłem,  będę  i  i  d.  zowią  się  także  cza- 
sownikami, chociaż  nie  wyrażają  czynności, 
ale  oznaczają,  że  coś  lub  ktoś  jest,  że  coś 
było,  ktoś  był,  będzie  i  t.  d. 

N.  p.   mówię : 
ja  czytam  (teraz)  —  czas  teraźniejszy, 
ja  czytałem  (wczoraj)  —  czas  przeszły, 
ja  będę  czytał  (jutro)  —  czas  przyszły. 
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Czy  każda  czynność  odbywa  się  w  pew- 
nym czasie?  —  Jak  się  nazywa  ten  czas, 
w  którym  teraz  coś  robisz?  —  jak  ten, 
w  którymeś  coś  robił  ?  —  a  jak  ten,  w  którym 
coś  robie  będziesz? 

Jak  się  nazywa  ta  część  mowy,  którą 
teraz  poznałeś?  Cóż  jest  czasownik? 

(Czytaj  lity  ustęp  w  książeczce  i  mów, 
które  słowa  są  rzeczownikami,  a  które 
czasownikami  ?  ) 


§.  6.  Przymiotniki. 

Jaki  jest  miód?  jaki  jest  ocet?  Jaka  jest 
kula?  Jakie  jest  dziecko?  — 

Miód  jest  słodki.  Ocet  jest  kwaśny.  Kula 
jest  okrągła.  Dziecię  jest  posłuszne. 

Słowa:  słodki,  kwaśny,  okrągła,  posłuszne, 
oznaczają  przymiot  rzeczowników :  miód,  ocet. 
kula,  dziecię. 

Każde  słowo,  które  oznacza  przymiot  osoby 
lub  rzeczy,  nazywa  się  przymiotnikiem. 

Jak  nazwiesz  słowa:  czarny,  piękny* 
brzydki,  krótki  gruby  ? 

Z  przymiotnika  zrobić  można  rzeczownik, 
a  z  rzeczownika  przymiotnik.  N.  p.  Pilny  uczeń, 
pilność  ucznia.  Dobroć  ojca,  dobry  ojciec  i  t.  & 
—  Cóż  jest  przymiotnik  ?  —  Powiedz  kilka 
przymiotników  ? 

(Czytaj  26^  ustęp  w  książeczce  i  oznaczaj 
zarazem,  które  słowa  są  rzeczownikami, 
które  czasownikami,  a  które  przy- 
miotnikami ?) 
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£.  7.  Zaimki. 

Ja  mówię.  Ty  patrzysz.  On  pisze.  Ona 
szyje.  My  gramy.  Wy  śpiewacie.  Oni  ida.  One 
(ony)  spoczywają. 

Słówka:  ja,  ty,  on,  ona9  my,  wy,  oni,  one 
(ony)  kładziemy  zamiast  imion  osób  lub  rzeczy. 

Zamiast  powiedzieć:  Karol  się  uczy,  bo 
Karol  jest  pilny,  mówię  :  Karol  się  uczy,  bo 
on  jest  pilny.  —  To  słówko  on  stoji  tu  zamiast 
imienia  osoby  „Karol.* 

Każde  słowo,  które  zastępuje  imię  osoby 
lub  rzeczy,  zowie  się  zaimkiem. 

Słówko : 

.    •  •       I  Stanisław)   odcho- 

^zastępuje  moje  muę;  -  j«     j^        J     ^ 

jt  .    .  A        {Karolu)    odcho- 

ty        9         twoje  .mię;  -ty      (^  j     ^ 

on        „  -jego  imię;  —  on     (Piotr    )     ■,  ,    -,  . 

ona      „         ]Ą  imię;  -ona     j  Julka  J  odchodzir 

wasze  imię  ;-wy\  wieśniacy  JodcLo- 
u   [  wieśniaczki )  dzicie, 

(żołnierze  \ 
kobiety     i  odcho- 
imię;  —  oni,  one  (ony)  )  dzieci        |     dzę,. 

( barany      ) 

Chcąc  oznaczyć,  do  której  osoby  rzecz 
jaka  należy,  używamy  zaimków ;  mój,  twójjego^ 
jej,  nasz,  wasz,  ich. 

N.  p.  Mój  kapelusz :  słowo,  „mój*  oznacza, 
to   kapelusz  do   mnie  należy;   twój  scyzoryk: 


my 
wy 
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słowo  „twój,"  oznacza,  że  scyzoryk  należy 
do  ciebie;  zaimek  „nasz"  oznacza,  że  coś  jest 
własnością  naszą;  wasz,  że  coś  do  was  należy, 
i  t.  d.  Zamiast :  mój,  twój,  jego,  jej,  nasz,  wasz, 
ich,  mówimy  często:  swój,  swoja,  swoje.  To 
słowo  więc' jest  także  zaimkiem.  —  Pokazując 
na  kogoś  łub  coś,  mówię:  ten,  ta,  to;  ów,  owa, 
owo;  tamten,  tamta,  tamto;  taki,  taka,  takie. 
Słowa  te  są  także  zaimkami. 

Pytając  o  kogo,  lub  o  co,  mówię :  kto ?  co? 
czyj?  czyja?  czyje?  który?  która?  które?  — - 
I  te  słowa  są  zaimkami, 

Zamiast  czegóż  kładziemy  zaimek?  Cóż 
jest  zaimek?  —  Powiedz  kilka  zaimków? 

(Czytaj  ustęp  25^  i  oznaczaj,  które  słowa 
są  rzeczownikami,  czasownikami,  przy- 
miotnikami i  zaimkami  ?) 

§.  8.  Łiezbowniki. 

Ile  masz  lat?  Ile  uczniów  siedzi  w  twojej 
ławce?  Ile  dni  ma  tydzień?  Ile  godzin  ma 
dzień?  Ile  nóg  ma  koń? 

Mam  pięć  palców  u  ręki.  „Piec,"  wyraża 
liczbę  palców. 

Każde  słowo,  które  oznacza  liczbę  (ile 
jest)  rzeczy  lub  osób,  nazywa  się  liczb  8  W- 
nikiem.  —  Jak  nazwiesz  słowa:  jeden,  dwa, 
trzy,  cztery,  pięć,  sześć,  siedm,  ośm,  dziesięć  .  .  . 
dwadzieścia  .  .  .  trzydzieści? 
Słowa:  pierwszy  (z  porządku,  z  koleji),  drugi, 
trzeci,   czwarty,  piaty  .  .  .  dii  się  ty   .   .    . 
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dwudziesty ,  dwudziesty  pierwszy  .  •  .  trzy- 
dziesty ...  są  także  liczbownikami. 

Słowa:     dwoje,    troje,     czworo,    pięcioro  ... 
dziesięcioro  n.  p.  jagniąt,    są  także   licz- 
bownikami. 
Jak  nazwiesz  słowo,  które  oznacza  liczbę 

rzeczy  lub  osób  ?  —  Cóż  jest  liczbownik  ? 

(Czytaj  73ci  ustęp  w  książeczce  i  oznaczaj 
rzeczowniki,  czasowniki,  przymiotniki, 
zaimki  i  liczbowniki  ?) 


§.  9.  Przysłówki. 

Jak  odpowiada  uczeń?  Jak  siedzi  uczeń 
w  ławce  ?  Jak  pisze  uczeń  ?  Jak  biegnie  zając  ? 
Jak  śpiewają  ptaki? 

Mówię :  Słońce  świeci  jasno.  Słowo 
„jasno*  oznacza,  jak  słońce  świeci?  Uczeń 
siedzi  w  ławce  prosto,  przyzwojicie  i  spokojnie. 
Jak  siedzi  uczeń  w  ławce  ? 

Słowa:  jasno,  prosto,  przyzwojicie,  spo- 
kojnie, służą  do  określenia  czasowników. 

Każde  słowo,  które  służy  do  określenia, 
nazywa  się  przysłówkiem.  —  Jak  nazwiesz 
słowa :  pięknie,  prędko,  dobrze,  ile  ?  Cóż  jest 
przysłówek  ?  —  Na  jakie  pytanie  odpowiada 
przysłówek  ?  Przysłówki  odpowiadają  także  na- 
pytanie :  gdzie  ?  n.  p.  ja  siedzę  tu.  Gdzie  siedzę  ? 
—  tu  (w  tóm  miejscu). 

Przysłówki  odpowiadają  jeszcze  na  pyta- 
nie :  zkąd  ?  dokęd  ?  którędy  ?  kędy  ?  kiedy  ? 


Dziś  byłem  w  kościele.  Wczoraj  łapałem 
motyle.  Jutro  będę  siedział  w  domu.  —  Na 
jakie  pytanie  odpowiadają  przysłówki:  dziś, 
wczoraj]  jutro?  Ten  kaznodzieja  mówi  bardzo 
głośno.  —  Jak  mówi  kaznodzieja?  —  Głośno. 
Jak  głośno?  —  Bardzo  głośno.  —  Jak  się 
nazywa  słowo:  „głośno?"  —  Jak  się  nazywa 
słowo:  rbardzo?"  —  Bardzo  służy  przeto  do 
określenia  przysłówka  głośno. 

Przysłówki  służę,  jeszcze  do  określenia 
przysłówka,  a  nawet  i  przymiotnika.  N4  p. 
Nauczyciel  jest  bardzo  dobry.  —  Jakie  słowo 
określa  tu  ten  przymiotnik  dobry  ?  — 

(Czytaj  54ty  ustęp  w  książeczce  i  mów, 
które  słowa  są  rzeczownikami,  cza- 
sownikami, przymiotnikami,  zaimkami, 
liczbownikami,  przysłówkami  ?) 


%.  10.  Przyimki. 

Na  czźm  leży  książka  ?  Nad  czem  unoszą 
się  chmury?  Przy  czem  siedzi  uczeń?  Nad 
kim  czuwa  Bóg  dobry? 

Mówię:  czapka  leży  na  skrzyni.  Schowaj 
czapkę  do  skrzyni.  Pies  leży  pod  stołem.  Sio- 
stra siedzi  przy  stole  i  i  p. 

Słówka:  na,  do,  pod,  przy  i  t.  d.  oznaczają 
różne  względy  (położenie)  rzeczy  jednaj  do 
drugiój. 

Słówka  te  stoją  przy  imionach  rzeczy  i 
osób;  dla  tego  nazywają  się  przyimkami. 
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Każde  słowo,  które  oznacza  wzgląd  (po- 
łożenie) rzeczy  do  rzeczy,  albo  osoby  jednej 
do  drugiej,  zowie  się  przyimkiem. 

Podróżny  spoczywa  pod  drzewem.  Dziecię 
biega  po  ogrodzie.  Strumyk  płynie  koto  domu. 
Ksiądz  czyta  mszę  przy  ołtarzu.  — 

Co  oznaczają  słówka:  pod,  po,  koło,  przy? 
—  Jakże  się  nazywają  te  słówka,  gdy  wyra- 
żają wzgląd  (położenie)  rzeczy,  lub  osoby 
jednej  do  drugiej.  Cóż  jest  przyimek?  —  Po- 
wiedz kilka  przyimków  ? 

(Czytaj  4^  i  87m^  ustęp  (słyszenie)  i 
oznaczaj,  które  słowa  są  rzeczowni- 
kami, czasownikami,  przymiotnikami, 
zaimkami,  liczbownikami,  przysłówkami, 
przyimkami  ?) 


§•11.  Spójniki* 

Zamiast  powiedzieć: 

Ciemno  na  śniecie  —  słońce  zaszło. 
Uczniowie  uważają  —  nauczyciel  uczy. 
Ryby  łapię  siecią  —  ryby  łapią  wędka. 
Jesteś  dobrym  —  otrzymasz  nagrodę. 

Mówię : 

Ciemno  na  świecie,  bo  słońce  zaszło. 
Uczniowie  uważają,  gdy  nauczyciel  uczy. 
Ryby  łapią  siecią  albo  wędką. 
Jesteś  dobrym,  więc  otrzymasz  nagrodę. 

I.   Książka,  do  <ezyt«   dla  szkół'.   e\van?>  lt' 


146 

Słówka  :  bo,  gdy,  albo,  wiec  i  t.  p.  spajają  (łącza) 

dwa  zdania  albo  dwa  słowa. 

Każde  słówko,  które  spaja  (łączy)  słowa 
albo  zdania,  zowie  się  spójnikiem. 

Cóż  jest  spójnik? —  Powiedz  kilka  spój- 
ników !   — 

Połącz  te  dwa  zdania:  Topola  jest  wysoka; 
sosna  jest  wysoka.  —  Deszcz  pada;  ja  siedzę 
w  domu.  —  Marny  dzień;  słońce  świeci;— \   t.  p. 

Zadanie.  Czytaj  następujące  zdania  i  oznacz,  które 
słówka  je  spajają? 

Słońce  zachodzi ,  a  księżyc  wschodzi. 
Uczeń  uważa,  gdy  nauczyciel  mówi.  Otrzymam 
nagrodę,  jeżeli  zasłużę.  Śnieg  nie  pada  w  lecie, 
lecz  w  zimie.  Pracuję,  bo  mnie  Bóg  stworzył 
do  pracy.  Włos  jest  długi,  ale  bardzo  cienki. 
Mam  czyste  sumienie,  więc  śpię  spokojnie 
Idę  natychmiast,  gdy  mnie  wołają.  Gdybym 
był  bogatym,  wspierałbym  ubogich.  Jeżeli 
będę  dobrym,  zjednam  sobie  łaskę  Boga  i 
miłość  ludzi.  Uczę  się  chętnie,  chociaż  mnie 
do  nauki  nie  przymuszają.  Przybliż  się  do 
mnie,  moje  dziecię,  abym  cię  uściskał.  Głu- 
choniemy ani  mówi,  ani  słyszy.  Zaczynaj 
pracę  w  imię  Boże,  ażeby  ci  się  powiodła. 

Zadanie.    Czytaj  następujące  zdania  i  spajaj 
kązde  dwa  zdania  stósownemi  spójnikami! 

Sosna  jest  drzewem.  Róża  jest  kwiat- 
kiem.  —  Drzewo  można  porąbać.  Kamień 
można  potłuc.  —  Ptaki  latają.  Ryby  pływają. 
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—  Jestem  szczęśliwym.  Rodzice  mnie  kochają. 

—  Ja  wstaję  do  roboty.  Słońce  wschodzi.  — 
Gęś  jest  ptakiem.    Gęś   ma   pióra  i  skrzydła. 

—  Kochaj  twego  nieprzyjaciela.  Nieprzyjaciel 
jest  bratem  twojim.  —  Przyjemnie  biegać  po 
ogrodzie.  Słońce  mile  przyświeca.  —  Skoń- 
czyłem zadanie.  Lekko  mi  na  sercu. 

(Czytaj  56ty  ustęp  w  książeczce,  i  mów, 
które  słowa  są  spójnikami,  i  opuszczaj 
spójniki,  gdzie  tylko  można.) 

Najużywańsze  spójniki  są:  af  i,  tudzież,  takie, 
polem,  znowu,  nakomec,  to — to,  już — juz, 
albo—  albo ,  ani — ani ,  wnet — wnst ,  gdy, 
kiedy,  tedy,  owszem,  wiec,  zatem,  ponieważ, 
gdyż,  albowiem,  aby,  zęby,  ażeby,  gdyby,  nim% 
ai,  jak — tak,  lubo — przecie  i  t.  d. 

Jak  się  nazywają  słówka ,    które   spajają 
(łączą)  słowa  albo  całe  zdania? 

(Czytaj  30ty  ustęp  w  książeczce  i  mów, 
które  słowa  są  spójnikami,  rzeczowni- 
kami ,  czasownikami ,  przymiotnikami , 
zaimkami,  liczbownikami ,  przysłówkami, 
przyimkami?) 


§.  12.  Wykrzykniki. 

Gdy  mi  ból  dokucza,  wykrzyknę  nieraz: 
ach!  jak  to  boli.  Gdy  wołam  na  kogo ,  wy- 
krzyknę: hej!  zaczekaj. 

Jeżeli  się  czego  przestraszysz,  czy  nie 
wykrzykniesz  z  przestrachu  ?  —  Dziwując  się, 
czy  nie  wykrzykniesz  z  zadziwienia?  i  t.  p. 

10* 
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Ból,  przestrach,  zadziwienie,  radość  i  t.  d> 
są  uczuciami. 

Każde  słówko,  wyrażające  jakieś  uczucie 
przyjemne  lub  nieprzyjemne,  zowió  się  wy- 
myknikiem.  —  Biada  grzesznikowi!  Które 
słówko  jest  tu  wykrzyknikiem?  —  Cóż  jest 
wykrzyknik  ?  —  Powie'dz  kilka  wykrzykników ! 

Wykrzyknikami  są  także  i  te  główka, 
które  naśladują  różne  głosy:  np.  hau!  hau!  — 
miau!  miau!  —  paf!  bęc! 

Mowa  składa  się  więc  z  różnych  słów. 
Słowa  te  są  przeto  częściami  mowy,  Poznaliśmy 
już  wszystkie  części  mowy.  W  języku  polskim 
mamy  ich  dziewięć,  mianowicie: 

/.  Rzeczownik.  5.  Liczbownik. 

2.  Czasownik.  6.  Przysłówek. 

3.  Przymiotnik.  7.  Przyimek. 

4.  Zaimek.  8.  Spójnik. 

9.  Wykrzyknik. 

Różne  odmiany    słów. 
§•  13.   Rgecsowsiiki. 

Poznałeś  już  rzeczowniki.  —  Wiesz  także, 
że  rzeczowniki  oznaczają  różne  rzeczy  i  osoby. 

Jedne  rzeczy  poznajesz  zmysłami,  inne  zaś 
pojmujesz  myślą* 

Rzeczowniki  np,  góra,  kamień,  złoto,  że- 
lazo, chleb,  sól,  kwiatek,  woda  i  t.  d.  —  ozna- 
czają rzeczy  zmysłowe. 
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Rzeczowniki  np.  wiara,  nadzieja,  miłość, 
nieśmiertelność,  śmierć,  cnota,  grzóch  i  t.  d. 
oznaczają  rzeczy  myślne  czyli  umysłowe. 

Zadanie.  Czytaj  następujące  słowa  i  mów,  które 
rzeczowniki  oznaczają  rzeczy  zmysłowe,  a  które 
umysłowe  ? 

Kula.  wieczność,  lis,  chytrość,  żarłocz- 
ność, wilk,  niecierpliwość,  dziecko,  posłu- 
szeństwo, kij,  długość,  dzwon,  dźwięk,  łoskot, 
szum,  huk,  grzmot,  błyskawica,  cichość,  wdzięcz- 
ność, serce,  niewinność,  młodzieniec,  szyb- 
kość, ptak,  twardość,  kamień,  wysokość,  słup, 
głębokość,  studnia,  oko,  bystrość,  drzewo, 
trzoda,  pasza,  gromada?  pracowitość,  szczerość, 
obłuda,  duma,  kwiatek,  trawa,  kłos,  obfitość, 
listek,  gałąź,  glina,  piasek,  woda,  powietrze, 
ogień,  dym,  mgła,  chmura,  deszcz,  grad,  czys- 
tość, sumienie. 

(Czytaj  36^  ustęp  w  książeczce  i  mów, 
które  słowa  są  rzeczownikami  zmysło- 
wymi, a  które  umysłowymi?) 

Powiedz  imię  i  nazwisko  twoje?  —  Czy 
to  imię  służy  tylko  tobie  samemu,  czy  i  inne- 
mu? —  Powiedz,  jak  się  nazywa  to  miasto? 
Powiedz  nazwisko  jakiej  wsi?  —  rzeki?  — 
góry?  —  jakiego  kraju?  —  jak  się  nazywa 
nasz  kraj? 

Czy  każde  z  tych  imion  służy  do  nazwa- 
nia jednaj  tylko  osoby  lub  rzeczy,  czy  ti% 
wielu  osób  i  rzeczy? 
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Imiona,  służące  jednej  tylko  osobie  lub 
rzeczy,  nazywają  się  imionami  własnćmi.  N.  p. 
Wiódeń  (stołeczne  miasto),  Austryja  (cesar- 
stwo), Kraków,  Lwów,  Dunaj  (rzeka),  Wisła 
(rzeka),  Karpaty  (góry)  i  t.  d.  —  Cóż  jest 
imię  własne  ?  — '■  Powiedz  kilka  imion  własnych ! 

Prócz  twego  własnego  imienia  i  nazwiska, 
masz  także  inne  imiona,  jako  to:  człowiek, 
chłopiec,  uczeń.  —  Lecz  te  imiona  są  ci  spólne 
z  innymi  uczniami.  —  Równie  imiona  n.  p. 
ławka,  książka,  tablica,  obraz  i  t.  d.  spólne 
są  innym  rzeczom,  do  siebie  podobnym. 

Imiona,  które  wielu  osobom  lab  rzeczom 
do  siebie  podobnym  są  spólne,  zowią  się 
imionami  pospolitemi.  —  Cóż  jest  imię  pospo- 
lite? —  Powiedz  kilka  imion  pospolitych? 

Zadanie.  Czytaj  następujące  zdania  i  mów,  które 
słowa  są  imionami  własnemi,  pospolitemu 
zmysłowemi!  Które  oznaczają  kraj,  miasto, 
rzekę,  osobę?  i  i  d. 

Wiedeń  jest  stolicą  Austryji.  Austryja  jest 
cesarstwem.  Petersburg  jest  stolicą  Rosyji. 
Kraków  słynie  starożytnością.  Węgry  są  kra- 
jem bogatym  w  wino,  bydło  i  zboże.  Szero- 
kość i  głębokość  Dunaju  jest  znaczna.  Lis, 
wilk,  niedźwiedź  są  zwierzętami  drapieżnemi. 
Każdy  zna  chytrość  lisa,  roztropność  słonja? 
srogość  tygrysa.  O  nieśmiertelności  duszy  nikt 
nie  wątpi.  Człowiek  ma  rozum  i  wolę.  Jezioro 
Błotne  jest   w  Węgrzech.   Wierność   psa  jest 
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godna  podziwienia.  Waleczność,  męztwo  i  od- 
waga są  głównemi  przymiotami  żołnierza. 
(Czytaj  5*y    ustęp  w   książeczce  i  oznaczaj 
imiona  własne,  pospolite  i  t.  d.  ) 

§.   14.  Rodzaje. 

Czy  można   powiedzieć:    ta   chłopiec,   to 

dziewczyna,  ten  dziecko?  Jakże  trzeba  mówić? 

Mówimy:  ten  ojciec,  ta  matka,  to  dziecię. 

ten  wół?  ta  krowa,  to  cielę. 

fen  kwiatek,  te  trawa,  to  drzewo  itp„ 

Rzeczowniki,  przy  których  stać  może  słówko: 

ten,  sa  rodzaju  ffifzkiagO; 
rzeczowniki,  przy  których  stać  może  słówko: 

ta,  sa  rodzaju  żeńskiego ; 
rzeczowniki  zaś,  przy  których  stać  może  słówko: 
to,  są  rodzaju  nijakiego, 
Wieleż  mamy  rodzajów  na  wszystkie  rze- 
czowniki ?  —  Powiedz  na  każdy  rodzaj  jeden 
rzeczownik  i  oznaczaj  każdy  jednćm  ze  słówek : 
ten,  ta,  to!  —  Wiele  rodzajów  ma  ten  sam 
rzeczownik  ? 

Rzeczowniki  są  albo  męskie,  albo  żeńskie, 
albo  nijakie. 

§.    15.    Liczby. 

Mai  pracuje.  Żona  oszczędza,  Dziecię  używa. 
Dęb  rośnie,  Roza  kwitnie.  Pióro  leży.  —O  wielu 
rzeczach  lub  osobach  jest  mowa  w  każdem 
z  tych  zdań? 
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Mężowie  pracują.  Żony  oszczędzają.  Dzieci 
używają.  Dęby  rosną.  Róże  kwitną.  Pióra  lezą.  — 
Czy  i  w  tych  zdaniach  o  jednej  tylko  osobie  lub 
rzeczy  jest  mowa? 

Mówiąc  tylko  o  jednej  osobie  lub  rzeczy, 
kładziemy  rzeczownik  w  pojedynczej  liczbie; 
mówiąc  zaś  o  wielu  osobach  lub  rzeczach, 
kładziemy  go  w  mnogiej  liczbie.  Mamy  więc 
dwie  liczby:  liczbę  pojedyncza  i  liczbę  mnoga. 

Kiedy  jest  liczba  pojedyncza?  Kiedy  mno- 
ga ?  —  Powiedz  kilka  rzeczowników  w  liczbie 
pojedynczej  i  te   same  w  mnogiej! 

Rzeczowników  można  użyć  w  obu  liczbach, 
t  j.  rzeczowniki  można  liczbować. 


Zadanie,  Czytaj  następujące  przykłady,  i  za- 
mieniaj rzeczowniki  liczby  pojedynczej  na 
liczbę  mnogą,  i  odwrotnie! 


Rola,  pole,  koło,  wóz,  drabina,  pałasz, 
strzelba,  ptaki,  orzeł,  karzeł,  olbrzym,  źre- 
bię, koń,  cielę,  góry,  pagórki,  chłopiec, 
dziewczę,  szczygieł,  szerszeń,  trzmiel,  waż, 
węże,  starzec,  młodzieniec,  dziecko,  niemowlę, 
wieniec,  rumieniec,  goniec,  król,  książę,  dab, 
ząb,  gołąb',  lew,  oko,  ucho,  ręka,  palec,  żo- 
łądź,  świder,  zegarek,  ogień,  płomień,  pies, 
szczenię,  kurczę,  gąsięta,  plemię,  brzemię, 
ciemię,  dziad,  baba,  ziele,  zięć,  pięść,  początek, 
koniec. 
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(Czytaj    18ty   ustęp    w  książeczce    i    mów, 

w  której    liczbie  jest  każdy    rzeczownik, 

zamieniaj  także  liczbę  pojedynczą  na  mno- 
gą, i  odwrotnie  ? 

Ezeczownik:  ptak  zmienia  się  w  mnogiej  liczbie  na:  ptaki; 
rzeczownik:  gość  zmienia  się  w  mnogiej  liczbie  na:  goście; 
rzeczownik:  kwiat  zmienia  się  w  mnogiej  liczbie  na:  kwiaty; 
rzeczownik:  koło  zmienia  się  w  mnogiej  liczbie  na:  koła; 
rzeczownik:  ojciec  zmienia  się  w  mnogiej  liczbie  na:  ojcowie. 

Przekonywamy  się  więc,    że  rzeczowniki 
zmieniają  końcówkę  w  liczbie  mnogiej. 

Powiedz  kilka   rzeczowników  i  liczbuj  je 
zaraz ! 


§.  16.  Przypadki. 

Zadanie.  Czytaj  następujące  pytania,  i  odpowia- 
daj stosownym  i  tym  samym  rzeczownikiem 
na  każde  pytanie,  najprzód  w  liczbie  poje- 
dynczej, a  potem  w  mnogiej  ! 

Kto  czyta?  Co  leży?  Czyj  ołówek?  Czyja 
suknia?  Czyje  pióro?  Komu  daję?  Czemu  się 
przypatruję?  Kogo  kocham?  Co  widzę?  Wo- 
łając na  kogo  po  imieniu,  jak  zawołasz?  Kim 
się  świadczysz?  Czem  piszesz?  W  kim  masz 
nadzieję?  W  czem  kżą  książki?  O  kim  mó- 
wisz? O  czem  myślisz?  Przy  czem  siedzisz? 

Rzeczowniki  odmieniają  się  w  obu  liczbach 
następującym  sposobem: 
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Odmiany  rzeczowników  według  rozmaji- 
tych  pytań  zowią  się  przypadkami* 

Przypadków  takich  jest  w  obu  liczbach 
po  siednu 

W  różnych  przypadkach  rzeczowniki  maja 
także  różne  zakończenie. 

Powiedz,  na  jakie  zapytanie  stoji  rzeczow- 
nik w  isz^m  przypadku?  w  2gim?  w  3cim? 
w  6tym?  i  Ł  dL 


Zadanie.  Czytaj  następujące  zdania,  i  powiedz  oraz. 
na  które  pytanie  odpowiadają  rzeczowniki, 
w  którym  sa  przypadku,  w  której  liczbie? 

Człowiek  pracuje  albo  głową  albo  rękami. 
Kapłan  odprawia  mszę.  Oddaj  bratu  książkę. 
Ptak  ma  dziób  i  skrzydła.  Pies  jest  stróżem 
domu.  Wilk  pożarł  owce.  Lew  jest  królem 
zwierząt.  Pszczoły  kłują  żądłem.  Dzieła  Boga 
są  najdoskonalsze.  Brzydzę  się  grzechem.  O 
Boże!  zlituj  się  nademną.  Ojcze!  przebacz  mi 
winę.  Lis  pożera  kury,  gęsi,  kaczki,  indyki, 
zające.  Światło  słońca  razi  oczy.  Mieszkam 
w  ciepłej  izbie.  Dziadek  darował  wnukowi 
złoty  zegarek.  Prawo  wymierza  sprawiedliwość 
wszystkim  mieszkańcom  kraju.  Zasłaniam  oczy 
ręką.  Parobek  rąbie  drzewo  siekiera.  Dziękuję 
Bogu  za  wszystkie  dobrodziejstwa.  O  Boże! 
nie  opuszczaj  ludzi. 
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(Czytaj  43ci  ustęp  w  książeczce,  i  dochodź 
przez  pytania,  w  którym  przypadku  stoji  każdy 
rzeczownik,  mów  oraz  w  której  liczbie  ?) 


§.  17/  Rzeczownikom  dodają  się  często  w  2. 
3,   4.    6.    i   7.  przypadku     różne    przyiiiiki. 
W  pierwszym    i   piątym    przypadku 
rzeczowniki  nie  mają  nigdy  przyimka.  Np: 

2  Od  kogo  mamy  wszystko? 
Wszystko  mamy  od  Boga. 

3,  Ku  komu  okazujesz  miłość  ?  — 
Okazuję  miłość  ku  rodzicom. 

4.  Przez  kogo  posłałeś  list  na  pocztę  ?  — 
Posłałem  list  na  pocztę  przez  chłopca. 

6  Przed  kim  powinieneś  powstać? 
Powinienem  powstać  przed  starcem. 

7.  Po  czem  poznać  głupiego?  — 
Poznać  głupiego  po  śmiechu  jego, 


Zadanie:  Czytaj  następujące  zdania  i  oznaczaj, 
które  przypadki  połączone  są  tu  zprzyimkiem, 
a  które  nie? 

Człowiek  jest  ozdobą  ziemi.  Ziemia  jest 
doczesnem  mieszkaniem  człowieka.  Człowiek 
jest  najdoskonalszym  stworzeniem  na  ziemia 
Pobożny  wznosi  serce  i  duszę  do  Boga.  Każdy 
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człowiek  stanie  przed  sadem  Boga.  Ksiądz 
odprawia  mszę  przy  ołtarzu.  Ludzie  wracają 
po  nabożeństwie  do  domu.  Las  jest  schronie- 
niem dzikich  zwierząt.  Boże!  Tobie  polecam 
moje  duszę.  Miedzy  drzewami  jest  przyjemny 
chłód.  Drzewa  kwitną  na  wiosnę.  Ja  kocham 
wszystkich  ludzi.  Człowiek  pracowity  nie  zna 
nudów.  Nudy  dręczą  próżniaka.  Chmury  uno- 
szą się  nad  ziemia.  Posłaniec  przeszedł  szczęś- 
liwie przez  wodę.  Dzieci  biegają  koło  domu. 
Ojciec  ma  ogród  za  miastem. 


Jak  się  nazywają  słówka:  na,  do,  przed, 
po,  pod,  koło,  przez,  za,  znajdujące  się  w  po- 
wyższych przykładach? 

Jeżeli  przyimek  stoji  przed  rzeczownikiem, 
wtedy  przypadek  rzeczownika  zawisł  od  przy- 
imka.  I  tak  mówimy:  np.  od  matki  (2),  ku 
matce  (3),  przez  matkę  (4).  z  matką  (6),  przy 
matce  (7);  a  źle  mówilibyśmy:  od  matkę,  ku 
matki,  przez  iratce,  przy  matką  i  t  p. 


Niektóre  przyimki  rządzą  dwoma  przy- 
padkami. Np.  Postaw  laskę  w  kat;  laska  stoji 
w  kącie.  Wyjść  na  górę,  spocząć  na  górze. 
Prosić  o  chleb,  myśleć  tylko  o  chlebie  i  t.  p. 


(Czytaj  4'2sl  ustęp  w  książeczce  i  oznaczaj, 
które  przypadki  zawisły  od  przyimka,  a 
które  nie?) 
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§.  18.  Czasowniki. 

Zadanie.    Czytaj  następujące  zdanie,  i  mów 
zaraz,  które  słowa  sę,  czasownikami? 

Bóg  rządzi  całym  światem.  Człowiek 
poczciwy  kocha  cnotę.  Nieczyste  sumienie  drę- 
czy zbrodniarza.  Pierwsi  rodzice  żyli  w  raja. 
Kajin  zabił  swego  brata  Abla.  Mojżesz  wypro- 
wadził Żydów  z  niewoli  egipskiej.  Bóg  na- 
grodzi cnotliwego,  a  ukarze  grzesznika.  Pod- 
dani kochają  zwierzchność.  Ja  widziałem  wspa- 
niałe morze.  Ty  podziwiasz  ten  świat  śliczny. 
On  marnuje  czas  drogi.  Czas  jak  strzała  szybko 
leci.  Ona  płakała  z  radości.  My  pracujemy 
ciężko  na  chlób.  Wy  znosicie  wszystko  cierp- 
liwie, bo  jesteście  roztropni.  Oni  wstają  rano 
do  roboty.  Pójdę  za  ich  przykładem.  Ty  bę- 
dziesz pracował  gorliwie.  My  byliśmy  niegdyś 
szczęśliwi.  Ludzie  mówią,  że  szczęście  jest 
ślepe.  Cudze  szczęście  mnie  cieszy,  jak  moje 
własne.  Ja  kocham  i  będę  kochał  bliźniego. 
Ona  poglądała  na  niebo.  Ja  będę  wspierał 
ubogich.    One  wzdychały  do  Boga. 

(Czytaj  w  książeczce  ustęp  53ci   i  mów  za- 
raz, które  słowa  są  czasownikami?) 

Mówimy  o  tern,  co  jest,  co  było,  co  bę- 
dzie; o  tern,  co  robimy,  co  robiliśmy,  co  bę- 
dziemy robili  i  t.  d. 


1G0 

Jak  nazwiesz  ten  czas,  który  oznacza,  że 
teraz  coś  jest,  coś  się  dzieje,  że  teraz  coś 
robimy  ? 

ł)  Czas  teraźniejszy  oznacza,  że  teraz  coś  jest, 
coś  się  dzieje,  robi;  n.  p.  czytani. 

Powiedz,  co  robi  uczeń  ?  Co  robi  nauczy- 
ciel? —  Jaki  to  czas? 

Jak  nazwiesz  ten  czas,  który  oznacza,  że 
coś  było,  coś  się  działo,  robiło? 

2)  Czas  przeszły  oznacza,  że  coś  było,  coś 
się  działo,  n.  p.  wczoraj  lub  dawniej ;  n.  p. 
czytałem. 

Bowiódz,  coś  robił?  —  Jaki  to  czas? 

Jak  nazwiesz  ten  czas,  który  oznacza  to, 
co  robić  będziesz  jutro,  pojutrze- 

3)  C%as  przyszły  oznacza  czynność,  która  do- 
piero nastąpi ;  n.  p.  będę  czytał. 

Powiedz,    co    będziesz   robił?   —   Jaki    to 
czas? 

Mamy  wiec  trzy  główne  czasy.  Powiedz, 
które? 

Każdy  czasownik  odmienia  się  przez  czasy, 
liczby,  osoby,  a  w  czasie  przyszłym  i  przeszłym 
także  przez  rodzaje. 
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Niebo  jest  błękitne.  Każdy  człowiek  był 
młodym.  Ty  byłeś  w  kościele.  Ona  była  smutna. 
Oni  byli  w  lesie.  Ony  były  w  ogrodzie.  Oni  będą 
uważni.  Osieł  jest  uparty.  Nie  każdy  człowiek 
będzie  starym.  Starzy  są  chorowici.  Dziecko 
było  chore.  Ty  byłaś  w  mieście.  Ona  była  na  wsi. 
Początek  był  dobry.  Spodziewamy  się,  że  koniec 
będzie  najlepszy.  Bóg  jest,  był  i  będzie  zawsze. 

Zadanie.  Odczytuj  następujące  zdania,  i 
kładź  słowo  yfiyć*  we  wszystkich  czasach 
w  obu  liczbach! 

(ft.  p.  ja  jestem  pobożny,  ty  jesteś  pobożny,  ty  jesteś  pobożna, 
ca  jest  pobożny,  ona  jest  pobożna,  my  jesteśmy  pobożni, 
mv  jesteśmy  pobożne,  my  byliśmy  pobożni,  my  byłyśmy 
pobożne  i  t.  d.) 

Ja  jestem  pobożny.  Ty  jesteś  ociężały. 
On  jest  szczery.  Ona  jest  łagodna.  My  jesteśmy 
cierpliwi.  My  byliśmy  na  górze.  Wy  byliście 
na  łące.  Oni  byli  na  wsi.  Dziecię  jest  posłuszne. 
Kwiatek  jest  piękny.  Drzewo  jest  gałęziste. 
Żołnierz  jest  obrońcą  kraju.  Ból  jest  nieprzy- 
jemny. Ty  jesteś  wesoły.  On  jest  smutny. 


|.  20.  Odmiana  czasownika  „kochać," 

Czas  teraźniejszy. 

Liczba   pojedyncza* 

1 a  osoba:  (ja)  kocham, 
2a  osoba :  (ty)  kochasz, 
8a  osoba :  (on,  ona,  ono)  kocha, 


W3 
Liczba  mnoga, 

1*  osoba:  (my)  kochamy, 
2A  osoba :  (wy)  kochacie, 
3a  osoba:  (oni^  ony)  kochają, 

Czas  przeszły. 

Liczba  pojedyncza. 

1.  (ja)   kochałem,  kochałam,  kochałom, 

2.  (ty)   kochałeś,  kochałaś,  kochałoś, 

3.  (on)  kochał,  (ona)  kochała,  (ono)  kochało. 

Liczba  mnoga. 

1.  (wy)  kochaliśmy,  kochałyśmy, 

2.  (my)  kochaliście,  kochałyście, 

3.  (oni)  kochali,  (ony)  kochały. 

Czas  przyszły. 
Liczba  pojedyncza. 

1.  (ja)    będę  kochał,  (ja)  będę  kochała,  (ja)   będę 

kochało, 

2.  (ty)  będziesz  kochał,  (ty)  będziesz  kochała,  (ty) 

będziesz  kochało, 

3.  (on)  będzie  kochał,  (ona)  będzie  kochała,  (ono) 

będzie  kochało. 

Liczba  mnoga. 

1.  (my)  będziemy  kochali,  (my)  będziemy  kochały, 

2.  (ivy)  będziecie  kochali,  (wy)  będziecie  kochały, 

3.  (oni)  będą  kochali,  (ony)  będę  kochały. 

Zadanie.  Czytaj  następujące  zdania  i  mów, 
które  słowa  sa  czasownikami,  oznaczaj,  w  któ- 
rym sa  czasie,  w  której  osobie  i  liczbie,  i  do 
jakiego  rodzaju  się  odnoszę?  U* 
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Bóg  urządził  wszystko  najdoskonalej.  Ja 
zawsze  uważam  w  szkole.  Ty  układasz  swoje 
rzeczy.  On  mówi  zrozumiale.  Ona  będzie  czu- 
wała przy  chorym.  My  pisaliśmy  zadanie. 
Wy  odwiedzaliście  wasze  przyjaciółkę.  Próż- 
niacy (oni)  uciekają  od  roboty.  Pracowity 
człowiek  będz-ie  żył  w  dostatku.  Ony  nakar- 
miły zgłodniałych.  Wy  wołaliście  o  pomoc. 
Chrześcijanin  przebacza  tym,  którzy  go  obra- 
zili. Cnota  prowadzi  do  nieba.  Prawdziwy 
przyjaciel  nie  opuści  nas  w  potrzebie.  Dobry 
gospodarz  myśli  o  przyszłości.  Doświadczenie 
nauczyło  nas  rozumu.  Poty  dzban  wodę  nosi, 
aż  się  ucho  urwie.  Kto  rano  wstaje,  temu  Pan 
Bóg  daje.  Kto  pod  kim  dołki  kopie,  ten  sam 
w  nie  wpada. 

(Czytaj  34fy  ustęp  w  książeczce,  oznaczaj 
czasowniki,  i  mów,  w  którym  są  czasie, 
w  której  osobie,  liczbie  i  do  którego  rodzaju 
się  odnoszą?) 

Czasownik  ma  inne  zakończenie  w  każdej 
osobie,  t  j.  czasownik  odmienia  się  przez 
osoby. 

Trzecią  osobą  jest  nietylko  zaimek,  ale  i 
rzeczownik  (podmiot) ;  n.  p.  syn  (on)  mówi. 

W  każdej  liczbie  są  trzy  OSOby.  — 
Która  jest  pierwsza?  druga?  trzecia?  —  Po- 
wiedz jaki  czasownik  w  piórwszój  osobie 
^czasu    przeszłego!     —  -W   pierwszej   osobie 
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czasu  przyszłego!  —  W  drugiej  osobie  liezby 
mnogiej  czasu  teraźniejszego ,  przeszłego, 
przyszłego !  W  trzeciej  osobie  liczby  pojedyn- 
czej czasu  teraźniejszego,  przeszłego  i  przy- 
szłego ! 

Powie'dz  jaki  czasownik  i  odmieniaj  go 
przez  wszystkie  trzy  czasy! 

Czy  możemy  mówić  sposobem  rozkazu- 
jącym? 

Np.  Czytaj  chłopcze!  Kochaj  rodziców! 
Ucz  się  chętnie!  i  i  p. 

Jakim  tu  sposobem  mówię  do  ciebie? 

Czytaj  chłopcze !  —  Czasownik  ^czytaj^ 
wyraża  rozkaz,  wezwanie,  napomnienie:  jest 
przeto  rozkazujący  sposób  mówienia. 

Słuchajmy  starszych!  Chwalmy  Boga!  — ■ 
Jaki  to  jest  sposób  mówienia? 

Urabiaj  sposób  rozkazujący  od  czasow- 
ników: pisać,  siedzieć ,  chodzić  i't  p. 
w  drugiej  osobie  liczby  mnogiej! 

Pracując  gorliwie,  nie  można  się  nudzić. 
Chodząc  ostrożnie,  nie  łatwo  można  upaść,  — 
Słowa:  pracując,  chodząc,  pochodzą  od  cza- 
sowników: pracować,  chodzić,  i  nazywają  sif 
imiesłowami. 

Imiesłów  można  rodzajować:  pracujący  — 
pracująca  —  pracujące ;  chodzący  —  ca  —  ce. 
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(Czytaj  69*y  ustęp  w  książeczce ,  i  ozna- 
czaj  rzeczowniki  i  ich  przypadki ,  rodzaj  i 
liczbę;  przy  czasownikach  mów,  w  którym 
są   czasie,  w  której  osobie  i  liczbie?) 


§.  21.  Przymiotniki. 

Powiedz  mi,  jaki  powinien  bydź  uczeń? 
—  Jaka  jest  kula?  —  Jakie  jest  pióro? 

Jak  się  nazywa  to  słowo,  które  odpowiada 
na  pytania:  jaki?  jaka?  jakie? 

Wiele  rodzajów  maja  rzeczowniki?  — 
Nazwij  te  rodzaje! 

Przymiotniki  nie  mają  rodzaju,  lecz  przy- 
bierają trojaką  końcówkę  według  rodzaju  rze- 
czowników; np.  Gruby  mur,  gruba  deska, 
grube  drzewo  :  cienki  włos,  cienka  nitka,  cien- 
kie płótno  i  t.  d. 

Jaki  rodzaj  oznacza  końcówka  y  albo  ii 
Jaki  rodzaj  oznacza  końcówka  #?  Jaki  koń- 
cówka £? 

Przymiotniki  odmieniają  się  przez  przy- 
padki, liczby,   rodzaje  i  stopnie. 
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Powiedz  jaki  przymiotnik  z  rzeczowni- 
kiem i  odmieniaj  przez  wszystkie  przypadki 
i  liczby,  kładąc  stosowne  pytania :  jaki  ?  jaka? 
jakie  ?  jakiego  ?  i  i  d. 

Na  jakie  pytanie  stoji  przymiotnik  w  iszym 
przypadku  liczby  poj.  rodź.  męzkiego?  na  ja- 
kie lszy  rodzaju  nijakiego  ?  Na  jakie  pytanie 
stoji  3ci  p*zyp.  liczby  poj.  rodzaju  męzkiego  i 
żeńskiego  ?  Ńa  jakie  pytanie  stoji  przymiotnik 
w  &ym  przypadku  liczby  pojed.  rodzaju  męz- 
kiego? żeńskiego?  nijakiego?  —  Na  jakie 
pytanie  stoji  przymiotnik  w  ^7m  przypadku 
w  obu  liczbach  we  wszystkich  rodzajach? Na 
lakie  pytania  stoji  7myprzypadek  liczby  mnogiej? 
Które  przypadki  odpowiadają  na  te  same 
pytania  ?  Które  przypadki  mają  te  same 
końcówki  i  t,  d. 

§.  22.  Stopniowanie  przymiotników. 

Chłopiec  żwawy,  chłopiec  żwawszy,  chło- 
piec najżwawszy. 

Dziewczyna  wesoła,  dziewczyna  weselsza, 
dziewczyna  najweselsza. 

Pióro  twarde,  pióro  twardsze,  pióro  naj- 
twardsze. 

Widzimy,  że  w  powyższych  przykładach 
przymiotniki  oznaczają  różne  stopnie  przy- 
miotu. Taka  odmiana  przymiotników  zowió 
się  stopniowaniem  przymiotników  Przymiotniki 
odmieniają  się  więc  przez  stopnie,  czyli  przy- 
miotniki sie  stopniują. 

Zadanie.  Czytaj  następujące  przykłady,  stopniuj 
przymiotniki  i  układaj  je  przez  wszystkie 
stopnie  z  rzeczoicnikami  iv  obu  liczbach! 
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Stare  drzewo.  Cienka  laska.  Długi  włos. 
Krótki  kij.  Piękny  dzień.  Ciemna  noc.  Słodkie 
jabłko.  Kwaśna  wiśnia.  Szeroka  droga.  Wazka 
wstęga.  Ostry  nóż.  Tępy  tasak.  Głęboka 
studnia.  Płytki  staw.  Wielki  dom.  Mała  chatka. 
Pracowity  rolnik.  Leniwy  uczeń.  Przyjemny 
zapach.  Nieprzyjemny  ból.  Wysokie  drzewo. 
Nizka  trawa.  Zręczny  rzemieślnik.  Niezgrabny 
parobek.  Głośny  dzwon.  Cichy  zakątek.  Swa- 
wolny chłopiec.  Skromna  dziewica.  Bystre 
oko.  Słaby  wzrok.  Pojętne  dziecko.  Trudny 
początek.  Łatwy  koniec. 

(Czytaj  74ty,  75ty,  76ty,  77my  ustęp  w  ksią- 
żeczce, oznaczaj  stopnie  przymiotników  i 
stopniuj  je  przez  wszystkie  stopnie!) 

Przymiotniki  mają  trzy  stopnie;  stopień 
równy,  wyższy,  najwyższy.  ' 

1.  Piękny  kraj,  piękna  okolica,   piękne  miasto. 

Cukier  jest  słodki  jak  miód. 
W  jakim  stopniu  stoją  tu  przymiotniki? 
Jeżeli  te  same  przymioty  osób  lub  rzeczy 
są  równe ,  wówczas  przymiotnik  stoji 
w  stopniu  równym.  Np.  mleko  jest  białe 
jak  śnieg. 

2.  Słonce  jest  jaśniejsze,  niż  księżyc, 

W  jakim  stopniu  stoji  przymiotnik  jaś- 
niejsze ? 

Jeżeli  z  dwóch  rzeczy  lub  osób  porówna- 
nych, jedna  ma  więcej  tego  samego  przy- 
miotu, niż  druga,  przymiotnik  stoji  wów- 
czas W  StOpnin  wyższym.  Np.  Mężczyzna 
jest  silniejSZY,  niż  niewiasta. 
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3.    Cnota  jest  największym  skarbem. 

W  jakim  stopniu  stoji  tu  przymiotnik  naj- 
większym ? 

Jeżeli  nakoniec  rzecz  lub  osoba  jaka  wię- 
eój  ma  przymiotu,  niżeli  wszystkie  inne  rzeczy 
i  osoby  z  nią  porównane,  wtedy  przymiotnik 
stoji  w  Stopnia  najwyższym.  Np.  Wieloryb  jest 
największy  ze  wszystkich  zwierząt. 

Ileż  stopni  mają  przymiotniki? 

Przymiotniki  stopniowane  odmieniają  się 
przez  przypadki,  liczby  i  rodzaje,  tak  samo, 
jak  przymiotniki  niestopniowane. 

Żelazny  gwóźdź.  Złoty  pierścień.  Srebrny 
pieniądz.  Miedziany  kocieł.  Drewniana  łyżka. 
Gliniany  garnek.  Morskie  zwierzę.  Jodłowe 
drzewo.  Chwilowa  wesołość.  Wieczorny  żywot. 
Nieśmiertelna  dusza  i  t.  d. 

Czy  można  stopniować  przymiotnikibędące 
w  powyższych  przykładach? 

Czy  więc  wszystkie  przymiotniki  stopnio- 
wać się  dadzą? 

Powiedz  kilka  przymiotników,  które  nie 
dają  się  stopniować! 

Czy  przymiotniki  są  odmiennemi  częścia- 
mi mowy?  Dla  czego  —  ?  (zobacz  §.  21.) 


§•23. 

Przysłówki  na  pytania  Tjak*  urabiają 
się  z  przymiotników  i  zowią  się  przysłówkami 
przymiotnemi. 


ni 

Np.  pilny  uczeń  —  pilnie  się  uczy;  nie- 
dbały uczeń  —  niedbale  pisze ;  rozumny  człowiek 
—  rozumnie  mówi  i  t.  p. 

Które  słowa  są  tu  przymiotnikami,  a 
które  przysłówkami? 

Przysłówki  przymiotne  stopniują  się  po- 
dobnie jak  przymiotniki;  np.  grzecznie  — 
grzeczniej  —  najgrzeczniej ;  głośno  —  głośniej 
— -  najgłośniej  i  t.  p. 

Czy  można  urabiać  przysłówki  z  przy- 
miotników? Powiedz  kilka  przymiotników 
i  urabiaj  z  nich  przysłówki  przez  wszystkie 
stopnie! 

Czy  przysłówki,  oznaczające  czas  i  miej- 
sce, dają  się  stopniować?  Np.  dziś,  wczoraj, 
tędy,  tamtędy,  tu,  tam  i  t.  d. 

(Czytaj  7iszy  ustęp  w  książeczce,  mów, 
które  słowa  są  przymiotnikami,  w  którym  są 
stopniu,  przypadku,  rodzaju,  w  której  liczbie, 
oznaczaj  także  wszystkie  rzeczowniki  i  czasow- 
niki !  Przy  rzeczownikach  mów,  w  którym  są 
przypadku ,  w  której  liczbie ,  oznaczaj  ich 
rodzaj ;  przy  czasownikach  oznaczaj  czasy? 
osoby  i  liczby!) 

§.  24.  Zaimki. 

Przypadkowanie  zaimków  osobistych. 
Liczba  pojedyncza. 

Ja  pracuję,  t  y  pracujesz, 
on  (ona,  ono)  pracuje. 

Mnie  (ciehie—jego,  jej) 
potrzebuje. 


1.  Kto  pracuje? 

2*  Kogo  potrzebuje? 
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3.  Komu  daję,? 

4.  Kogo  kochają  ? 


5.— 

6,  Kim  się  szczycą? 

7*  W  kim  maja  zaufanie? 


Mnie  (tobie— jemu,  jej) 
dają,  albo  daję,  mi,  (daj$ 
ci,  dają  mu.) 

Mnie  (ciebie— jego,  ję, 
je)  kochają,,  albo  ko- 
chają, mię,  (kochaję,  cięy 
kochają,  go.) 

Mnę,  (tobą — nim  ,  nię, 
niem)  się  szczycę,. 

We  mnie  (w  tobie — 
w  nim,wniej —  w  niem) 
maja.  zaufanie. 

Liczba  mnoga. 

My  wołamy,  wy  wołacie, 
oni  (ony)  wołają. 

Nas  (was,  ich)  się  wy* 
pieraja. 

Nam  (wam,im)zdkzzvLfó. 

Nas  (was,  ich,  je)  na- 
pominają,. 


1.  Kto  woła? 

2.  Kogo  się  wypierają,? 

3.  Komu  zakazuję? 

4.  Kogo  napominają  ? 

5.  — 

6.  Kim  się  świadczą?       i  Nami      (wami,       ?iimt\ 

niemi)  się  świadczę. 

7.  W  k  i  m  maja  nadzieję  ?fWnas(id  was,  w  nich) 

|     maja  nadzieję. 

Odmieniaj  zaimek  „ona  w  obu  liczbach 
według  pytań  powyższych, 

Powiedz  3ci  przypadek  Tja"  w  liczbie 
pojedynczej  ?  W  liczbie  mnogiej.  Powiedz  4*y 
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przypadek  zaimka  „tyu  w  liczbie  pojedynczej 
i  mnogiej  i  i  d. 

W  mowie  rozróżniamy  trzy  osoby  w  każdej 
liczbie. 

Osoba  mówiąca  zowió    się  pierwszą:   ja, 
my. 

Osoba ,  do  którój  się  mówi,  zowió  się 
druga*  ty,  wy.  Osoba,  o  której  się  mówi, 
zowie    się    trzecią;     0D?    OBa,    0110 — 0nif    OHy. 

Jaki  zaimek  oznacza  osobę,  która  mówi? 
—  Jaki  zaimek  oznacza  osobę,  do  którój  się 
mówi?  —  A  jaki  tę  osobę,  o  której  się 
mówi  ? 

Zaimki:  ja,  ty,  my,  wy,  kładą  się  w  miej- 
scu imion  wszystkich  trzech  rodzajów. 

Zaimek  on,  oznacza  rodzaj  męzki;  Olia, 
rodzaj  żeński ;  0D0?  rodzaj  nijaki,  w  liczbie 
pojedynczej;  np.  on  pisał,  ona  czytała,  ono  pła- 
kało i  t  d, 

Zaimek  Gili  ocznacza  tylko  osoby  męzkie, 
ony  oznaczać  może  wszystkie  trzy  rodzaje 
w  liczbie  mnogiej,  prócz  osób  męzkich ,  np* 
oni  prosili,  ony  szyły,  ony  (drzewa)  kwitły, 
ony  (woły)  ciągnęły*    • 

Zadanie,  Czytaj  następujące  zdania  i  mów9 
które  słowa  są  zaimkami,  jaka  oznaczają  osobę, 
liczbę,  który  rodzaj  i  przypadek ? 

Ja  przestaję  na  małem.  Ty  nie  pragniesz 
bogactw.  On  nie  dba  o  nic.  Ona  oszczędza 
wydatków.  My  brzydzimy  się  obmową.  Wy 
każdemu  dobrze  życzycie.  Oni  pracują  dzień 
cały.  Ony   nigdy    nie    próżnują.  Bóg   mi  dał 
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rozum  i  wolę.  Głowa  mnie  boli  od  spania. 
Nie  świadcz  się  mną  daremnie.  Wy  się  szczy- 
cicie nami.  Oni  znajdą  w  nas  i  w  was  pomoc. 
Ty  i  ona  milczycie,  jak  głazy.  Gościnność 
jedna  nam  przyjaciół.  Nauczyciel  nie  napomina 
nas  i  was  bez  potrzeby.  —  Ona  nigdy  na  wiatr 
nie  mówi.  On  gada  bez  ładu  i  składu.  Powiedz 
mi  szczerą  prawdę,  jeżeli  mnie  kochasz.  Oni 
posługują  się  nami  i  wami. 

Zaimki:  ja,  ty,  on,  ona,  ono,  my,  wy9  oni, 
ony  nazywają  się  zaimkami  osobistemu 

(Czytaj  87my  ustęp  i  dodawaj  do  czasowni- 
ków stosowne  zaimki!) 

§.  25. 

Chcąc  oznaczyć,  do  której  osoby  rzecz 
jaka  należy,  używamy  zaimków:  mój,  moja, 
moje;  twój,  twoja,  twoje;  nasz,  nasza,  nasze; 
wasz,  wasza,  wasze;  ich,  jego,  jej.  Zaimki  te 
nazywają  się  zaimkami  dzierżawczemi ,  bo 
oznaczają,  ze  osoba  dzierży  (posiada)  jakąś 
rzecz.  Np.  mój  kapelusz,  moja  czapka,  moje 
pióro  i  t.  d.  Zaimki  dzierżawcze:  mój,  twój, 
nasz,  wasz,  odmieniają  się  jak  przymiotniki 
przez  przypadki,  liczby  i  rodzaje,  tylko  że 
w  4.  sp.  1.  poj.  rodź.  żeńsk.  używamy  raczej: 
moje,  twoje,  nasze,  wasze,  zamiast :  moja,  twoją, 
naszą,  waszą. 

Zadanie.  Odczytuj  następujące  zadania  i  oznaczaj 
w  kazdem  zdaniu  zaimki  dzierżawcze  i  osobiste, 
tudzież  ich  liczbę,  rodzaj,  przypadek! 

Ja  rozmawiałem  z  twoją  siostrą.  On  świad- 
czy  wiele  dobrodziejstw  twojemu   i  mojemu 
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przyjacielowi.  Wasza  pomyślność  cieszy  nas 
niewymownie.  Twój  ojciec  jest  jćj  opiekunem. 
Prawda  ją  kole  w  oczy.  Jój  nieszczęście  mnie 
zasmuca.  Życie  naszych,  i  waszych  przodków 
było  świetne.  Jego  lekkomyślność  będzie  przy- 
czyną waszego  ubóstwa.  W  waszych  głowach 
są  pustki.  Nasze  wojsko  zwyciężyło  nieprzy- 
jaciela. Dowódzcy  naszych  wojsk  są  waleczni. 
On  dogadza  twojemu  i  jego  zaehceniom.  Ufamy 
waszej  prawości.  Waszą  wytrwałością  zwy- 
ciężycie wszystkie  przeciwności.  Waleczność 
twoja  zjednała  ci  sławę.  Nasze  szczęście  za- 
wisło od  twojej  woli.  Boże,  Ojcze!  zmi- 
łuj się  nad  nami!  Ja  zrobiłem  jepićj  moje 
zadanie,  niżeli  ty  twoje.  — 

Zamiast :  mój,  twój,  jego,  jej,  nasz,  wasz, 
ich  mówi  się  często  SWÓJ,  jeżeli  zaimek  tyczy 
się  osoby  podmiotu.  Ten  wyraz  „swój"  jest 
więc  także  zaimkiem  dzierżawczym.  Np.  Wy 
macie  swoje  urojenia.  On  zniszczył  swoje  zdro- 
wie. Ona  straciła  swój  majątek.  Dziecię  kocha 
swoje  matkę.  Ty  mniej  zważasz  na  swoje 
błędy,  niż  na  jego  i  i  d. 


§  26. 

Pytając  sie  o  rzecz  lub  osobę  jaką,  mó- 
wimy: kto?  co?  który l  która?  które?  —  pytając 
się  o  przymiot,  mówimy:  jaki%  jaka?  jakie? 
i  id.  —  Możemy  więc  pytać  się  o  różne  rzeczy 
i  osoby.  Słowa,  kto?  co?  który?  która?  które? 
są  także  zaimkami,  i  nazywają  się  zaimkami  py- 
tajaoemi.  Używamy  zaimka  „kto,"  pytając  się  o 


176 

osobę,  a  zaimka  „co*  pytając  się  o  rzecz. 
Np.  Kto  myśli?  Człowiek.  Co  rośnie?  — 
Drzewo. 

Słowa:  ten,  ta9  to;  tamten,  tamta,  tamto; 
ów,  owa,  owo ;  taki,  taka,  takie  i  i  d.  są  także 
zaimkami,  których  używamy  wskazując  osobę, 
lub  rzecz  jakąś.  N.  p.  Kto  przyniósł  list?  Ten 
posłaniec  i  t.  p. 

Zaimki,  któremi  wskazujemy  jakąś  rzecz 
lub  osobę,  zowią  się  zaimkami  wskazujacemi ; 
a  gdy  w  tóm  znaczeniu :  on ,  ona ,  ono  ,  oni, 
one  bierzemy,  wtedy  i  te  są  zaimkami  wska- 
zujacemi ;  n.  p.  onego  czasu,  enej  chwili, 

Zadanie,  Odczytuj  następujące  przykłady  i  mów9 
które  zaimki  są  osobiste,  dzierżawcze ,  pytające 
i  wskazujące? 

Kto  z  nas  i  z  was  jest  bez  grzechu? 
Twoja  nieuwaga  ściągnie  ci  naganę.  On  wy- 
świadczył nam,  wam  i  im  wiele  dobrego.  Ten 
chłopiec,  ta  dziewczyna ,  tamte  dzieci  bawią 
się  spokojnie.  Jaka  praca,  taka  płaca.  Nasze 
doświadczenie  uczy  nas  rozumu,  Który  z  was 
powie  mi  prawdę  ?  —  Ten  człowiek  mówi 
zawsze  prawdę,  wszyscy  mu  też  wierzą.  — 
Zaczynajmy  zawsze  z  Bogiem  nasze  prace.  Ja 
uważam  każdego  za  mojego  brata.  Wasze  do- 
niesienie jest  prawdziwe.  On  się  pozbawił  swo- 
jego majątku.  Czyń  drugiemu  dobrze,  jeżeli 
chcesz,  aby  i  oni  tobie  dobrze  czynili.  Czego 
się  Jaś  nie  nauczył,  tego  i  Jan  umióć  nie  będzie. 
Z  jakim  przestajesz,  takim  się  stajesz. 

(Czytaj  35tJ  ustęp   w  książeczce  i  oznaczaj 

wszystkie  zaimki!) 
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Zaimki :  kto?  co?  —  tamten,  tamta,  tamto ; 
ów,  owa,  owo;  jaki,  jaka,  jakie ?  który?  która? 
które?  —  odmieniają  się  przez  przypadki, 
liczby  i  rodzaje.  —  /.  Kto?  2.  Kogo?  3.  Komu%{ 
—  Ł  Kogo?  S.  —  6.  Kim?  —  7.  W  kimfi 
(W  mnogiej  liczbie  tak  samo.)  —  Co%  Czego  ?  — 
Czemu*  —  Co%  Czem?  —  W  czem?  —  Tamten, 
tamtego,  tamtemu  i  t  d.,  tamta,  tamtej,  tamte  i  t.  d. 
również :  ów,  owego,  owemu  i  t  d.,  owa.  owej, 
owe  i  t  d.,  ten,  tego,  temu  i  t.  d.,  ta,  tej,  tę  i  t.  d., 
on,  onego,  onemu  i  t.  d.,  ona,  onej,  one  i  t.  d. 


§•  27.  Liczbowniki. 

Licz  od  jednego  do  pięćdziesiąt?  Licz  od 
pięćdziesięciu  do  jednego  odwrotnie?  Jak  na- 
zywamy słowa,  które  oznaczają  liczbę  osób 
lub  rzeczy? 

1.  KtO?   CO?    —    Dwaj  chłopcy,    dwie    piłki, 

dwa  pióra. 

2.  KogO?    CZegO?   —  Dwóch  (dwu)  chłopców, 

piłek,  piór. 

3.  Komu?  czemu?  —   Dwom  (dwu)  chłopcom, 

piłkom,  piórom. 

4.  KogO?  CO?  —  Dwóch  (dwu)  chłopców,  dwie 

piłki,  dwa  piorą. 

5.  Wołając :   —    Dwaj    chłopcy !    dwie   piłki ! 

dwa  pióra ! 

6.  Kim?  czem?   —  Dwoma  chłopcami,  dwiema 

piłkami,  dwoma  piórami. 

7.  W  kim?   w  czem?    —    W   dwóch  (dwu) 

chłopcach,  piłkach,  piórach. 

I.    Książka  do  czyt.  dla  szkół  ewaiig.  12 
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Zadanie.  Czytaj  następujące  zdania  z  mów, 
które  słowa  są  UczhownikamU  w  którym  s$ 
przypadku  z  rodzaju,  z  iv  jakttj  liczbie? 

Jeden  jest  Bóg,  Stwórca  wszech  rzeczy. 
Trzy  są  Boskie  osoby:  Bóg  Ojciec,  Syn 
Boży  i  Duch  Święty.  Zwierzęta  ssące, 
jaszczurki ,  żółwie  i  inne  mają  po  cztery 
nogi  Jeżeli  do  dwóch  dodam  trzy,  będę 
miał  razem  pięć.  W  trzech  dniach  i  sześciu 
godzinach  skończymy  nasze  pracę.  On  wy- 
chowuje pięciu  chłopców.  Wiele  pozostanie, 
jeżeli  od  dziewięciu  odejmiesz  siedm?  On 
go  odprawił  trzema  słowami.  Muchy,  pszczoły, 
osy,  trzmiele,  komary,  chrząszcze,  motyle 
mają  po  sześć  nóg.  Ośm  nóg  ma  pająk. 
Wielki  post  trwa  czterdzieści  dni,  W  sześciu 
dniach  Pan  Bóg  świat  stworzył.  Widziałem 
czterech  chłopców,  idących  w  jednym  rzędzie. 
Tuzin  ma  dwanaście  sztuk  (n.  p.  dwanaście 
guzików).  Kopa  zboża  ma  sześćdziesiąt 
snopów,  półkopek  trzydzieści.  Cętnar  ma  sto 
funtów,  a  funt  trzydzieści  dwa  łóty.  Sążeń 
ma  trzy  łokcie  albo  sześć  stóp. 

Rok  ma  dwanaście  miesięcy  albo  trzysta 
sześćdziesiąt  pięć  dni.  Miesiąc  ma  trzydzieści 
albo  i  trzydzieści  jeden  dni.  Dzień  ma  dwadzie- 
ścia cztćry  godzin  (doba).  Godzina  ma  sześć- 
dziesiąt minut.  Korzec  ma  trzydzieści  dwa 
garnce,  a  garniec  cztery  kwarty. 

Powiedz  s   w  której   ławce   siedzisz ;  czy 
w  pierwszej?drugićj?  trzeciej?  lub  czwartej?  i  t.  d 
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Liczbowniki:  pierwszy  —  pierwsza  — 
pierwsze;  drugi —  ga  —  gie;  trzeci,  czwarty, 
piaty,  —  dwudziesty,  trzydziesty  i  t.  d, 
oznaczają  porządek  czyli  kolój  rzeczy  i  osób, 

{'ednej  po  drugiej;  nazywają  się  przeto  licz- 
lownikami  ponadkowemi,  i  odmieiiiaja  się  jak 
przymiotniki  przez  przypadki ,  rodzaje  i 
liczby.  (Powiedz  jakibądź# porządkowy  licz- 
bownik  z  rzeczownikiem  i  odmieniaj  je  razem 
w  obu  liczbach!) 

Zadanie.  Odczytuj  następujące  pytania,  i  odpowiar 
daj  na  nie  stósownemi  izczbownikamzf 

He  godzin  ma  doba  (dzień  i  noc)? 
Ile  minut  ma  godzina?  Ile  dni  ma  tydzień? 
Który  dzień  dziś  z  porządku  tygodnia?  Ile 
miesięcy  trwa  każda  pora  roku?  O  którćj 
godzinie  mamy  południe?  O  którój  godzinie 
północ?  O  której  godzinie  wychodzisz  rano 
ze  szkoły?  O  której  wychodzisz  ze  szkoły 
po  południu?  Na  której  stronicy  książeczki 
jest  to  zadanie  ?  Po  wielu  dniach  upłynie 
tydzień  ?  Którą  głoską  z  porządku  jest 
w  abecadle  polskiem  głoska :  ę  ?  Powiedz  na- 
zwisko jakiego  zwierzęcia,  składające  się 
z  czterech  głosek!  Z  wielu  głosek  składa 
się  nazwisko  twoje?  Z  wielu  głosek  składa  się 
imię  twoje  chrzestne?  Którym  miesiącem 
roku  jest  Lipiec  z  porządku?  A  którym 
Wrzeeień  ?  Którym  Listopad  ? 

Jak  się  nazywają  słowa,  które  oznaczają 
porządek  rzeczy   lub  osób  ? 
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Ile  was*  jest  dzieci  wszystkich  razem 
w  domu?  Czy  dwoje?  czy  troje?  czy  czworo? 
pięcioro?  sześcioro?  i  t  d. 

Liczbowniki  te  oznaczają  rzeczy  lub  oso- 
by różnego  rodzaju  razem  zebrane,  przeto  zo- 
wią  się  liczbownikami  zbiOrOWÓmi.  Odmieniają 
się  następującym  sposobem:  ź .Dwoje ;  2.  dwojga; 
3.  dwojgu;  4.  djfoje;  5, — ;  6.  dwojgiem; 
7.  w  dwojgu.  —  Odmieniaj  podług  tego:  troje, 
czworo,  pięcioro,  dziesięcioro  i  t.  d. 

Czy  liczbowniki  są  odmiennymi  częściami 
mowy?  Przez  co  odmieniają  się  liczbowniki? 

§.  28.  Powtórzenie  ogólne* 

Uczeń  uważa.  Uwaga  jest  cnotą  ucznia. 
Nauka  podoba  się  uczniowi.  Nauczyciele  szczy- 
cą się  pilnymi  uczniami.  O  uczniowie!  myślcie 
o  przyszłości.  W  jakich  przypadkach,  i  w  ja- 
kiej liczbie  są  tu  rzeczowniki? 

Rzeczowniki  odmieniają  się  przez  liczby 
i  przypadki.  Każdy  rzeczownik  ma  tylko  jeden 
rodzaj,  albo  męzki,  albo  żeński,  albo  nijaki. 
Co  jest  rzeczownik?  Wiele  jest  liczb?  Wiele 
przypadków  w  każdej  liczbie  ?  Kiedy  rzeczow- 
nik stoji  w  pojedynczej  liczbie?  kiedy 
w  mnogiej? 

Słucham  starszych.  Słuchałem  słowa  Bo- 
żego. Będę  słuchał,  co  starsi  mówią.  Córka 
słuchała,  a  matka  mówiła. 

W  jakim  czasie,  w  jakiej  osobie,  liczbie, 
i  w  jakim  rodzaju  są  tu  czasowniki  ?  Co  jest 
czasownik?  Wiele  jest  osób  w  mowie? 
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Czasowniki  odmieniają  się*  przez  wąsy* 
osoby,  liczby  i  rodzaje. 

Pierwszą  powinnością  nasza  jest  kochać 
Boga,  a  druga  szanować  i  kochać  rodziców. 
Zachowam  w  mojem  sercu  to  pierwsze  i  drugie 
przykazanie. 

W  jakim  przypadku  i  rodzaju,  w  jakiej 
liczbie  są  tu  zaimki  i  liczbo wniki  ?  Co  jest  zai- 
mek? Co  jest  liczbownik?  Przez  co  odmieniają 
się  zaimki  i  liczbo  wniki? 

Zaimki  i  liczbowniki  odmieniają  się  przez 
liczby,  przypadki  i  rodzaje. 

Pilny  uczeń  uczy  się  chętnie  i  gorliwie; 
pilniejszy  jeszcze  chetnUj  i  gorliwiej,  a  najpil- 
niejszy uczeń  uczy  się  naje/leniej  i  najgorliwiej. 

W  jakim  przypadku,  rodzaju,  stopniu,  i 
w  jakiej  liczbie  jest  tu  przymiotnik  ?  Przez  co 
odmieniają  się  przymiotniki,  a  przez  co  przy- 
słówki przymiotne? 

Przymiotniki  odmieniają  się  przez  liczby, 
przypadki,  rodzaje  i  stopnie. 

Przysłówki  przymiotne  odmieniają  się  tylko 
przez  stopnie.  Wszystkie  inne  przysłówki 
całkiem  się  nie  odmieniają. 

Ach!  jak  miło  żyć  na  tym  świecie,  gdy 
człowiek  jest  młody,  a  serce  czyste. 

Które  słówko  jest  tu  przyimkiem?  Które 
jest  spójnikiem?  A  które  wykrzyknikiem?  Czy 
te  części  mowy  są  odmienne? 

Przyimki,  spójniki  i  wykrzykniki  są  nie- 
odmienne części  mowy,  —  Które  części  mowy 
są  nieodmienne?  —  Dla  czego? 
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(Czytaj  53c!  ustęp  w  książeczce;  mów, 
które  słowo  jest  odmienne,  które  nieodmienne, 
czy  jest  rzeczownikiem,  czasownikiem,  przy- 
miotnikiem i  t.  d.?) 


§.  29.  Rozbiór  zdań  na  części, 

Co  jest  zdanie?  Z  czego  się  składa  zda- 
nie? —  Co  jest  podmiot?  —  Co  jest  orze- 
czenie ? 

Rolnik  orze.  O  kim  tu  mowa? 

Płomień  bucha.  O  czóm  tu  mówię? 

Jak  się  nazywa  w  zdaniu  ta  rzecz  lub 
osoba,  o  której  mówimy?  —  Na  jakie  pyta- 
nie stoji  zawsze  podmiot  ?  Jaka  częścią  mowy 
jest  podmiot  w  tóm  zdaniu:  Rolnik  orze?  Po 
czóm  poznajesz,  że  to  jest  podmiot  ? 

Powiódz  takie  zdanie,  ażeby  zaimek  był 
podmiotem  ?  Np.  ja  kocham. 

(Czytaj  17  fy  ustęp  w  książeczce  i  mów, 
które  słowo  jest  w  tóm  zdaniu  podmiotem  ?) 

Roza  jest  piękna.  O  ez&n  tu  mówię? 
Które  słowo  jest  w  tóm  zdaniu  podmiotem  ?  — 
Co  mówię  o  „róży?"  Jak  się  nazywa  to,  co 
mówimy  o  podmiocie?  —  Cóż  jest  orzecze- 
niem w  tóm  zdaniu  ? 

Koń  jest  zwierzęciem.  Co  tu  jest  podmio- 
tem? —  A  co  orzeczeniem? 

§.  30.  Rozbiór  zdania  na  części  mowy. 

O  Boże!  Ty  jesteś  nieskończenie  dobry,  bo 
zesłałeś  Twego  Synu  dla  naszego  zbawienia. 
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O,  jest  wykrzyknik  .  .  ♦  bo  jest  tylko  wy- 
krzyknieniem. 

Boże,  jest  rzeczownik  .  .  ,  bo  oznacza  osobę. 

Ty,  jest  zaimek  ...  bo  stoji  zamiast  rzeczow- 
nika. 

jesteś,  jest  czasownik  ...  bo  ocznacza  czas, 
kiedy  kto  jest. 

nieskończenie,  jest  przysłówek  ...  bo  służy  do 
określenia  przymiotnika. 

dobry  jest  przymiotnik  ...  bo  wyraża  przymiot 
osoby. 

bo,  jest  Spójnik  ♦  .  .  bo  spaja  zdania :  Ty  jesteś 
nieskoiiczenie  dobry,  bo  zesłałeś 
i  t.  d. 

zesłałeś,  jest  czasownik  ...  bo  oznacza  czyn- 
ność osoby  w  pewnym  czasie. 

Twego,  jest  zaimek  ...  bo  stoji  zamiast  imienia 
osoby. 

Syna,  jest  rzeczownik  .  *  bo  oznacza  osobę. 

dla9  jest  przyimek  ...  bo  stoji  przy  imieniu 
i  rządzi  przypadkiem  imienia. 

naszego,  jest  zaimek  ...  bo  stoji  zamiast  imie- 
nia osoby. 

zbawienia,  jest  rzeczownik  ...  bo  wyraża  rzecz, 
(Czytaj  powtórnie  te  zdania,  oznaczaj  ro- 
dzaj, liczbę,  przypadek  każdego  rzeczownika, 

tudzież  osobę,  liczbę  i  czas  czasownika!) 

(Czytaj  32^  ustęp  w  książeczce  i  mów  o 

każd&n  słowie  to,  cooniem  powiedzieć  należy!) 


Spis  rzeczy. 
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83.  Nogi       .        .        .  '    . 

84.  Głowa   .... 

85.  Twarz    .... 

86.  Nos  i  gęba    . 

87.  Zmysły 

88.  Ręka  prawa  i  lewa 
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Oddział  IV. 

Liczba  porządk. 

89.  Dom  i  Ojczyzna 

90.  Zwierzchność 

91.  Wdzięczny  Cesarz    • 

92.  Cesarz  Józef     . 

93.  Augustynek 

94.  Młoda  myszka  i  jej  matka 

95.  Miłość  braterska 

96.  Matka  do  swojego  syna  . 

97.  Zgoda  • 

98.  Dobry  przykład 

99.  Hymn  ludowy    • 

100.  Obowiązki  względem  współuezniów 

101.  Nieposłuszeństwo  ukarane 

102.  Jakie  stworzenia  znajdują  się  na  ziemi 
403.  O  zwierzętach    • 

104.  Dziecię  poznało  Boga 

105.  Koń  litościwy    • 

106.  Teodorek    . 

107.  Pudel  .       •       . 
108   Kruk  Noego 
109.  Wdzięczna  myszka 
4  40.  Szczygieł    . 
fil.  Chrząszcz  i  chłopczyk 
112.  Ptaki  przelotne  • 
113*  Życie  i  praca  pszczół 
114".  Pies  ślepego  żebraka 

115.  Gąsienice     . 

116.  Józef  i  Karol     , 

117.  Piesek  i  biedny  kołeczek 
148.  Lis        •       . 
119.  Jaskółka  i  owca 
120-  Żółw  i  orzeł 
124.  Osieł  i  lew  • 

122.  Rybak  i  skarb  . 

123,  Zdania  z  pisma  świętego 
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Liczba  poządk.  Strona 

•  128 


129 
130 


124.  Niedziela     ...*.... 

125.  Zagadki 

126.  Do  młodych       .       ...... 

127.  Jak  powstaje  książka     • 
123.  Jak  często  Panu  Bogu  dziękować  trzeba 

Nauka  języka  polskiego. 

Zdanie  nagie.  Podmiot.  Orzeczenie 132 

Słowo.  Zgłoski.  Głoski    ........  134 

Podział  słów  na  zgłoski  •-..♦.       .         136 

O  częściach   mowy. 

i.  Rzeczowniki,  2.  Czasowniki,  3.  Przymiotniki,  4.  Zaimki, 
5.  Liczbowuiki,  6.  Przysłówki,  7.  Przyimki,  8.  Spójniki, 
9.  Wykrzykniki  od     .       -       .       .  ♦       •  138    146 

Eóźne   odmiany    słów. 

1.  Ezeczownikj,  2.  Czasowniki,  3.  Przymiotniki, 

4.  Zaimki,  5.  Liczbowniki,  od  .  .  .  •  148—177 
Powtórzenie  ogólne  ■..•.♦..*.  180 
Rozbiór  zdań  na  części  •  •  *  .  •  •  •  .  182 
Rozbiór  zdań  na  części  mowy       •  .       .       .       •    — 
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